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1 5 H )  T P E H i i n i  I B B I i C T f f l .Cm.-HcmcpOypu, 0 innn.
—  yapaBaaiotiiifi rocyaapcTBeHiiom KOMMHcieio no- 

ramenia ąonroBB, TaaHbia coutTHHKB aioirb-TeiVb, 
Bce»H3ocTHBtnine jbohchb otb cca .ioujkiiocth, n 
iiOBeatno Ci.iTb yripaBnnromn.uB osHauennoro iiom- 
Muciero TaiiHOjiy cont/m aiiy PocTonuoBy, cb yBOJb- 
HeirieMT. ero  otb 3Bnniu ynpmmiiioinaro Koji.uepuc- 
CKIimb CaHitoiib u aKciieRiiiiieio Kpe/jaTHbixB Gaae- 
TOBB.

—  B i  ucnoiHOHic BbicoTafinie-yTBepiK/ieHHaro 
no.iosceHia KOMiireTa rr . MimncTpoBB, npanaTejib- 
CTiiymmifi eenaTT) onpeatflHflB: unenaMB xapbKon- 
cKaro ryóepHCKaro upaDaema: nauanbHHKV ryGepnia, 
re n e p a j’ii-.ieiireiiaHTy Iluaiiy Jly.Hcimy, Bnue-ryóep- 
Haropy, .tIihctbh reabiioMy CTaTCKOMy coBtTiiHKy 
M axaaav ibdano ty , coBtTHUKam.: CTaTCKOMy co- 
BtTHiiKy Bacaa'K) Pean, n noaaeatcKOMy cobIitiihkv 
JInany CjinouncKOMy, cn tn a rb  crporiii libiroBopa, 
co BHecenieMTj Bb nocayntuhie axb cuhckh, 3n jjony- 
ipoHie npc.iocyijHTeabHou MeflJieimocTH no n ta y  o ne- 
HeJKHoft nperenaiH ®eHbi Maiopa IleiiTHaoBHBeBOH Kb 
iiopy'iHKy Mepim.iii.

—  IIo cayiaio ycTpoacTBa ynacTita KieBO-BpecT- 
CKaro mocce oxb KoBeaa qo BpecTb-jlaTOBCua. Bb

npr/i'haaxb BoabincKoń ryóepHin, HaxoaHBiniacfi Ha 
rpyHTonoił no'iTOBofi Roport. noiTOBLiH cTanniH ne- 
poBPReHbi Ha 3 t o  mocce, no KOTopoMy nom’OBaa 
roHbóa npoH3BopTCfi cb 1-ro a>eBpaaa cero r o p .  
PascroHHie Measay iiepeBeaeuHUMH Ha mocce CTan- 
niflMH catayiom ee: o t b  KoBeabCKoił ao BypbiHCKOH 
eTaimiH 2 1 '/4, oTb ByuuncKOH no BajimaHCKOH 15,
OTb 3aMIIlalICK0H no FopHHKCKOH 18V , H OTb I'op- 
HHKCKOH no MOKpaHCKOił 1 9 %  BepCTb.

Bb Skohomohcckomu y/cammejiib cooómaioTb 
catnyromee:

„H a aoHnoHCKofi óiiparh 25 (13) ironu oObiiBacHb 
IiapHiiroMb npocneKTb nonaro pyccicmo saiiMa, 0 6 - 
man cyjiMa KOToparo npocTHpaeTCfl HOMHHaabHo no 
8  MiiaaioiioBb a>yHT.Bb cxepaimroBb (— 50 MHaa. p. 
cep.) no tiypcy 92, <ito npencTaBaaeTb Hacroamyio 
H'liHHocrb 3aH.ua Bb 7 ,3 6 0 ,0 0 0  <i>. c t .  (— 40 MHaa. 
p. cep.). /(iiBHneHTbi óynyrb ynaawiioaibcn 1 i 10na 
m 1 nenaOpa y Iiapnura Bb JIoHnon b unii y Bona Bb 
AucTepnaMt. <&0 Hnb noramenia (bt. 1 %  ripopeH- 
ra )  ejKeronHO n^a Bbmyna oOanrainH o6pa3yerca r o t -  
•repeeio aabnapu, h iiepBbm po3birpbimb Ha3Haaenb 
Bb iroHa 1862 rona.

— IIo iiuHHHCTepcTBy rocynapcTBCHHUXb HMy- 
mecTBb cocTaBaeHbt HOBbia npaBwaa n^a nponaaai 
a tc a .

—  Ilopeceaenie, xnTapb h lopueBb Bb Typpiro 
nponoawaexca. IlenaBHo »3b KoncxaHTBHonoaa bm- 
Be3eHO no 1800 KaBKa3CKnxb Hora0neBb. lIocxb h s l 
inixb BonBopaeTCa Bb CapiH, npyraa Bb AnropcKoft 
n p o B B H p in . 3a h h m k  noaBHancb fionbmia n a p m  KpbiM - 

CKHXb TaTapb. Ilep n u a  n a p rin  ystpaioT b, h to  Becb 
KpbiMb roioBHTca itb nepeceneniio. M iiorie H3b Ta- 
rapb , npiióbiBiuiKb Bb KoHCTauTHHononb, on ipaB - 
aarorca Bb Bapny h JloOpymy, rnt. npaBHrenbCXBO
i Tiieno HJlb 3eMnn nafi nocenem a. JiyMaioTb, h to  Bb 
3aMt.nx. aBoro nemiteHia Meatny nofipymcKHMH Bon- 
rapa.MH npoaBHaaci. Mbiciib o nepeceaeiiiii Bb KpwMb.

— Bb 3acaaBnt, no mmcrh TaMomHaro y t 3nHaro 
npenBonHTeaa neopaHcrBa, ofiniHMH chuhmh cofipaHa 
cyMMa, nocTaxoHHaa Ha BbinncKy ayaurnxb ra 3exb 
mypHaaoBb, h noae3Hi»ixb Kiiarb.

T  r  k ś ć. W iad o m o śc i kra jow e: M ianowania, jące się na gruntow ej drodze pocztowej stacje po- 
O zrobionej z Najwyższej woli naganie władzom  cztowe przeniesione zostały na  to  szosse, na któ- 
gub. Charkow s.— O zm ianach w pocztowych s ta -  rem  bieg poczty odbywa się od 1-go lutego ter.
cjach gub. W ołyń .— W iadom ości i pogłoski

Wiadomości zagraniczne : Pogląd  ogólny.— 
W łochy .—  F ranc ja .—  A nglja.— A ustrja .—  P ru s-  
sy . — T urcj a —D e pesze tel eg raficzne.

D ział literacki: O kolei żelaznćj.— W iadomości 
z Kowna. — «W otum  chybione#, powieść Ig. 
Chodźki— Józef G aribald i.—  K ostom arow , jako 
filolog.— G aw ędy naukowe.—P rzeglądy: m iejsco­
wy, rolniczy,i pism czasowych — Petropolitana. 
L is t z K rakow a.— W iadom ości bieżące. ° ~ 1
szenia..— D ziennik W ileński.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S t . -P etersburg , 6 lipca.

Zaw iadujący kommisją um orzenia długów pań­
stw a, radzca tajny von G etz, N ajłaskaw ićj został 
uwolniony od tego obowiązku, i rozkazano być za- wa z lasów skarbowych

roku. O dległość pomiędzy przeniesionem i na 
szosse stacjam i je s t następująca : od stacji Kowel- 
skićj doB ucyńskićj w iorst 21% , od B ucyńskiśj do 
Zam szańskiej 15, od Zam szańskićj do Górnickićj 
18%  i od G ornickej do M okrańskiej 19%  wiorst.

W  p rzew o d n iku  ekono m iczn ym  znajdujem y na ­
stępujące wiadomości i pogłoski:

N a giełdzie Londyńskićj dn ia  25 (13) czerwca 
B aring  ogłosił prospekt nowćj p o ży c zk i ro.ssyj- 
sk ie j, której summa ogólna nazywalnia wynosi do 

Ogło- 8 miljonów funtów sterlingów (50 mil. r. sr.) po­
dług kursu 92, co czyni rzeczyw istą wartość po­
życzki na  7,360,000 f. st. (46 mil. r. sr.). D y- 

aiaam widendy będą w ypłacane 1 czerw ca i 1 grudnia 
u B arin g a  w Londynie albo u H opa w A m ster­
damie. Fundusz umorzenia (na półtora procenta) 
co rok d la w ykupienia obligacji formuje się prżez 
loterję al-pari, i pierwsze losowanie odbędzie się 
w czerwcu 1862 roku

—  W m inisterstw ie dóbr państw a ułożone zo­
sta ły  nowe przepisy względem przedaw ania drze-

rządzającym  rzeczoną kommisją radzcy tajnem u 
Ilo slov jcow i, z uwolnieniem go od urzędów z a ­
rządzającego bankiem handlowym i ekspedycją 
biletów kredytowych.

—  W  skutek N a j w y ż e j  utw ierdzonej uchw a­
ły  kom itetu pp. m inistrów, rządzący senat posta­
nowił; członkom Charkowskiego rządu gubernjal- 
nego: naczelnikowi gubern ji, jenerał-poruczniko- 
wi Janowi Ł u ży n o w i,  w ioe-gubernatorow i, rze­
czywistemu radzcy stanu  M ichałowi ’Zdunowi, 
radzcom : radzcy stanu Bazylem u Rewie 1 radzcy 
kollegialnemu Janow i S ła w iń sk iem u , dać suro- m zacyjne natchnęły B ułgarów  dobruczskich my-

w , , , ? U  i o  fmy**4 iJ 5 8 3 * ^  p ™ ,  m„ .
Z.11 opu.7.czenie nagannej '^;'l i ' '  sprawi p s2allia  tam ecznego, składkowym sposobem zebra- 
ensj, p i e n i ć  majorowdj Pentylowiczowdj <lo ^  do9talec/ na ,/a » , ,p isvw>„ fe

porucznika M erynda. l e p ! „ o h  g a z e t ,  dzienników  i k s ią że k  p o ży te -
—  Z powodu ukończenia w ydziału K ijow sko- 1

Brzeskiego szossse od K ow la do B rześcia-L itew - J y
skiego w granicach gubernji W ołyńskiej, znajdu-

—> Przesiedlanie się T atarów  i górali do T urcji 
trwa ciągle. W  ostatnich czasach z K onstan ty ­
nopola w ysłano do 1800 Nogajców kaukazkich, 
których część osiada w Syrji, r e s z ta  z a ś  w p ro ­
wincji Angorskiej. Po nich przybyły wielkie pa r- 
tje T atarów  krymskich. P ierw sze p artje  zape­
w niają, że cały K rym  robi przygotowanie do prze­
siedlenia się. Znaczna część T a ta rów  do K on­
stantynopola przybyłych, udaje się do W arny  i 
D obruczy, gdzie rząd  wyznaczył dla nich grunta  
p o d  osady. Pow iadają, że to  te  wędrówki kolo-

(IlpodoJiwccni c).

C b yxBepiK^euieMii, 20  Man 1859 r., ua'icpxanui
Dunin MCHt.iy MepraatepnMH h  Irh/iocTOKOML, mmifl
3 ox.Tfcxeiiifl o iipejlunuaeL  na BceMB npoxfl;icenin 313
B epcTt, raKB Kaifb Hasepraiiie anilin Meat/iy B kao- 
CTOKOMb h  Bapmanofi He nojiBepr.iocb limtauHMX 113- 
MiiHeHiflMT..

BaMB H3BtCXHO, '1X0 paÓOTbl 1TO COOpyiKCHiro 3TOH 
■łacin BapiuaBCKoii anilin cocxauamori) upeąMcri) 3a- 
KjtioHeHHaro 10 Man 1858 r. ex. noapanimoMb Citiiop- 
itoBbiuB oiixoBaro KOHxpaKxa, bb cocraBB n o ro p aro  
Bxoanxb: aeMafinbin paO oru, oObumoBCHiibin iicnyc- 
cxneHHiii.ia coopy®eHin, ycrpoiicxBa Gannacxa, pa3- 
B03na pe-tbcoBB, ycxaiioiiB nyra, nocxjiofiHa cxo- 
pOJKCBblXB aOMOBB } ' IICpetsaOBB BB rOpbI30HX't ^0- 
p o ra  ii ocoGbin p a ó o ru  no ycxpoacxBy nepexoaa
Xpe3B TpOflHO.

PaGorbi HanaTbi b o  ivropoii h o j io b h h Ij 1858 roga, 
h k b  KOHny Toro rona orpafioxaHo go 100,000nyó. 
CaiK. 3CM.1U.

C b  b c c h i . i  1859 roan, k b  paóoTa.viB njiHcrynJiciio 
cb o co 6 ennoro ntnxenbHocrbio: bb oGmeii cnoHinocxa, 
na 3e«jinHbis pa6oxbi aopoaniaro uononia a CTanipfi 
Jnorpeńneno 1,410 ,000  paOonaxB aiiea, npa 'leMB 
n rpnGoTaiio bb BUeMKaxB a Hacbina 4 0 4 ,0 0 0  k. ca* . 
m u 0, 30 caat. bb 3CHb Ha 'ienoiiluta.

Ko.iHqecxBO. 3 CM.niHbixB paooxi. no ycxpoacxBy 
ae.vjiniiaro noaoxna cocxaBnaexb 8 75 ,000  k. cast. 
Kb Konuy 1859 ro ja  ocxanocb ire oxpaGoTaiiHbixB 
3 7 1 ,0 0 0  R. ca * ., c b  njiara>opM8MH cxaHuia 458 ,000 . 
Lena npHHaxi, b b  pacncxB suiiHin paGoxbi b b  necna- 
HbixB Bhie.MKaxB, o c o Go h h o c t h  na nepexo jit speaB 
I'poflHO, t o  0Ka®,erca, .JTo jjjin oKOiriaHia BctxB 
3 CMHHHUXB paGoxB k b  Hexo,jy 1860 rojja j j o c t b x o - 
m h o  fiyacTh c i io c o Go b b  bb pa3Mt p t  1859 rona.

Ha Bcea 31111111. 313 nepc i-B paGoxaMa aariaTO 6m- 
110 bb KOHifb I 8 0 .I r. 248 BepcxB, x. e ,%  Bcero 
npornatcHifl, « yaacTOKB OKomieimbia, 3a acKnro- 
'lemeMB ofifltJiKH no.ro n ia , oGHasianB Bee npocTpaH- 
crn o  163 BepcxB m cjkjn  hknocroKOMx. a BapmaBoa.

Hacno ofiblKBOBOHHblXB HCKycCTBeHHblXB C O O py- 
®eju&, KanB-To: MeTaMHtecroixB TpyGB, noąonpoBo-

flOBB, KaaeHHHXB XpyOB, Iia>ieHHbIXB MOCXOBB 0T- 
BepcrieMB ne CBi.ime 6 caat. 11 m octobb cb Mcxan- 
naiecKHMB hojoxhomb, Ma.iaro nponcTa, npocxapa- 
oTcn no 158.

IIpOSKTbl rlTHXB COOpyateHHia VTBepiKfleHM UpaBH- 
xeiibcxBOMB 28 aorycxa a 11 ceHTnGpn 1859 r. K t 
Konuy xoro  rojja, paóoTM no chmb coopyjKeninMB na- 
xojiHnacb bb cntayromeMB nonoJKeiiiti:

OitoHneno 42, im a o k o jio . . %  oGmaro naciia;
ycTpaHBanocb 93. . . . %  —  —
OcxaBanocb HanaTb 23 . . %  —  —
1I3B 6 GOilblHHXB MeTaJIJlH'ieOKBXB MOCTOBB 3 OT- 

;i'iineHin, npc3B llliMaHB bb 1’poRHo, npesB Cyiipacnb, 
HapeiiB, B yrb , JIhbcub a Ynny, p d  ncpBMXB inrra 
3aKiia,jUBajiHCb 4>yH(jaMeHXM ycTOBBB a Gm k o b b .

OoBeMB naMeHHoa k.i 83kh 03iia'ieHHbixB coopyate- 
Hia cocTaBJineTB 5 ,888  ny6. caat.; bb to uacno ac- 
nonneno 2 ,309  ca* ., ana %  oóm aro KOJianecxBa.

PaGoxbi nepBbixB M'bcnueuB xcKymaro r o j a  3a- 
lunonanacb npeaMymecTBeimo bb yC TpoacTB t mynąa- 
MeHTOBB, KOTopbie cocxaBJiaioxB TpyflHtamyK) nacxb 
coopyateiiia , TpeOyromyro npoąojiaiHrciibHaro npe- 
MeHH.

IIsb cero  aBcrayeTB, u to  a aTa nacTb paGoTB 
MoateTB 6biTb acnoiiHCHa bb 1860  ro a y , 6e3B 311a- 
'iarenbHaro ycaneiiia paooaaxB cnocoGoBB npoxaBB 
iipeauiecxBOBaBmaro rofla.

IIoHTii n e t  oGbiKHOBcmibia coopyateHia OKOH'ieH- 
Hbia iipHHauaeaiaTb kb yaacrny  o tb  KbaocTOKa no 
Bapmanhi; jiaa OKOH'iaiiia ate npoaaxB coopyatenia 
axoro yiacxKa, yaie naaaxbixB, ocTaexca ycTaHO- 
BHTi> Ha iiaxB MexafljH'iecKia xacT a, xaKB uxo cb 
ycxpoacxBOMB Ha bxhxb MocTaxB, HMbromaxB Maabia 
oxBepcTia a Bbicoxy, npejieHHaro nepeBHimaro noao- 
Tua, npa iie3Ha<iareabnou H3flep>KKb, a cb nocTpoft- 
K010 BpeMCHHblXB MOCTOBB Ha ptK3XB .luBU'b, I ) \T t 
a HapeBb, oOpaayeTCa nenpepuBHoe flopoauioe no- 
aoTHo Ha npoxaateHia 163 BepcxB o tb  BbaocTOKa 
no BapmaBbi, uxo jjo3BoaaTb cb ni.uibmiiefi bcchij 
npacTynaxb kb iiacuDKb Gaaaacxa nyTa Ha bcbmb 
dtomb yuacTKb.

jJoMOBB cxopoateBMXB H naa nopoHHbixb paGouaxB 
npe,pia3iia'ieiio kb nocTpofiKb:

CTOpOHICBI.IXB OflHHOUHMXB. 2 3 0  
—  RBOHHblXB . 48

J i a a  p a f io u a x B  . . . .  56
Ih iB  xoro uacaa, 5 0  o r h h o h Hl ix b  h o m o b b , nomeą- 

miiXB b b  onxoBoa itoiiTpaKTB, yace uocxpoeno.
I I o c x p o i l K a  npOUHXB ROMOBB IlMbeXB 6bIX b 3 a n o -  

l ip a a ie H a  o c o 6 o  a m o h c c tb  6 m t b  6 e 3 B  3 a T p y a H e H ia  
o K o i iu e n a  b b  1 8 6 1  r o n y .

C b  caaaro npacTyna k b  pafioTaMB b b  1858 r. 
o6iiapy®Haocb b b  3  oTabaenia. BapuiaucKoa aaHia, 
x b k b  we K aiiB  a b o  2 ,  CToab 3Ha<iHTeabiioe b o s b m -  

racHie paGouel naaTbi, uxo Torua ;ne m o ik h o  6i.iao 
npenBHRbTb, u t o  uoapaauHKB He b b  cocToaHii! GyaeTB 
HCnOaHHTb paGOTI.1 no KOHXpaKTHbIMB UbnaMB.

IhiJiHiuHe 6biao Gu pacnocTpanaTbca o npauaHaxb 
a  Mbpb sToro B03BbiuteHia pbitB a o HCH36biRHbixB 
ero nocabfjcTB’iaxB. T o ,  u t o  CKa3aHO o  KOHrpaKxb 
noapanuaita AaeabcoHa, upaMbHaeTcn Goabinero ua- 
cxiro a k b  KOHTpaitxy CKBopnoBa. Il3Rbcb miTepecB 
oGmecTBa TpeGoBaaB iioanepataTb noapaauHKa a no- 
cxaBarb eay c iio c o Gm  k b  n p o a o a s te n i r o  pa6oTB n o  

o Go h i/ih o m b  nepecMoxpb nbHB, b b  t o  BpeMa, Koraa 
onbiTB ao3BoanTB ycTanoBHTb h x b  Ha npouiihixB 
o cH O B aH iax B .

Hepnoio MbpoS i ib  yMenbinoHiio 3axpynHeHi0, ne- 
pa3ayuiibixB c b  nepecMorpoMB pbiiB onxonaro i io h -  

TpaKTa, Gbiao acnaroueHie H3B oHaro c b  coraacia noa- 
paa'iHKa, paGoTB no ycrpoacTBy GaaaacTa a ycxa- 
HOBy nyTa, eme ne HauaTMXB.

P a G o x b i  3TH OTaaHbi CB ny6aaHHaro Topra 3 0  
a n B a p a  1 8 6 0  r .  ocoGoay nojipaauHKy, 3a 4 , 2 9 0  pyo- 
cep. c b  B ep c T M  oaanouHaro nyTa, no BceMy oiflB- 
aeHiio o t t , MepraatepB ao B a p m a B b i ,  Bkarouaa > c -  

T p o k c T B o  G a a a a c T a ,  ycTaHOBB nyTa no a n H i n a n a  
cTaHijiaxB, a  xaitwo y c x p o a c T B O  n t‘p e b 3 /1 0 B B  b b  

r o p w 3 0 H T b  w e a b s H o a  n o p o r a .
HnpoueMB, K o a a u e c T B o p a 6 o T B  no noapaay ( iiBop—

p o t i a ,  b b  3  oT/vhaeHia l la p m a B c K o a  a a H ia ,  y B e a a u a -  

aocb lie b b  Toil cTeneHH, k h k b  no noppa^y Ageab- 
cona. H o  3eMflatiMMB paG oTflM B  y B e a a u e H ia  He u o -
c a b / io B a a o ,  a  no acityccTBeHHburb coopy)KeHiflMI) o h o

iieaHauaxeabHo. HoceMy, nPH nepecMoxpb KonTpaK- 
Ta CKBopnoBa, coxpaHeHB onTOBoa pa3cueTB, k o -

Topbia a npeponomeHO npiiHHTB bb ociioBame ho- 
Baro cb hbmb goroBopa. OGcToaTeabcTBa nbaa 3a- 
cxaBiiaa o3a6oTHTBca npiiHHTieMB MbpB iib Tony, 
utoGh cyMMbi, ornyciiaeMbia na HaeMB paoouaxB 
a na pa3Hi>ia 3aroxoBKa p a  pa6oTB 1860 r. 6 hit a 
pacxoayeMbi no na3Haueniio: aaa cero raaBiioMy hh- 
HteHepy npeanacano Gbiao iiaGarocxa khkb 3a ynoTpe- 
6aenieMB KpeaaronB, xbkb a 3a Ge30craB0UHMMB 
upofloaiKeiiieMB paGoTB, no OKonuaTeabHaro pa3CMO- 
Tpbuia npep>HBaeHHbixB nojpa^uiiKOMB npeTeH3ia.

3aroTOBKa nonepeuiiHB npoasBoaarca no npewHeay 
KOHxpaKTy, 3aKaroueHH0My IIpaBa reaboxBOM h cb no- 
ueTHbiMB rpamnaHiinoMB Ckbophobmmb 9 iroH al852r.

Ha 313 BcpcTB Hteab3Hoa aopora, cb pa3Bb3jaMa 
a craHnioHHMMii nyxuMa, noaaraa no 1,700 nixyiiB 
Ha eepcxy, TpeGvexca 532.000 nonepeuaHB.

H3B 1 0 0 ,0 0 0 ‘hi ryKB, saroronaeHnuxb khshoio 
Meatąy CbaocTOKOMB a BapmaBoa a nepepHHhixB 
oGntecTBy. MoweTb Gmtb ynorpe6aeno bb nbao hc 
Goab 80.000: KpoMb roro, nonpaauHKOMB nocraBae- 
ho bb 1859 r. 55,000 nrrvKB a npiiroTOBaaerca kb 
CRaub 75,000 uiTyKB, pacnpegbaeBH bixB no aaHia

TaKiiMB oGpasoMB, k b  nauaay paGouaro nepioaa 
I860 r. HMbeTca bb roTonnocxa 210.000 iuryiiB 
nonepeuaHB. droro KoaauecTiia GvneTB nocTaxouiio 
jjaa ycTHHOBa O.iiiHOUHaro raaBHaro nyxw no jnuiiii 
Ha 163 BepcTaxB o tb  IlbaocroKa ,io BapmaBbi. 3a- 
roTOBKa ocTaabHbixB 322,000 nonepeuauB aoawHa 
6biTb npoH3BeneHa Goabineio uacxiro bb I8 6 0  r. n 
oKOHueHa bb 1861 r.

Ranna aania bb 3 orabaenin cocTanaaeTB. khkb 
Bbime CRaaano, 813 Bepcr; saca.uB nporaweHie o,ia- 
HouHaro nyTa cb pa3Bb3aa.Mn npociapaeTCH no 407 
BepcxB.

Peabcbi CTapnro o6pa3ita, satoTOBaeHHbte bb Bap-
nianb UpaBareabCTnoMB, bb uacat, 30 ,000 ihtvkb,
cooTBbrcTayroTB 77 B e p c x a M B  nyxa a GvavTB yno-
Tpe6aeHbi, no bosmojkhocth. Ha nyxaxB pa3B b3pu\B

jfan ocraabiibixB 330 BepcrB OóntecTiiy npejj- 
cToaao 3aroTO BH Tb 1,551,000 n y p  peabcoiiB, a 
cb npaOaBaeHieMB 8 %  Ha CKpbnaTeflbHbiir npuHa- 
peHHOCTa— Bcero 1,675,000 nyn'
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WiADOMOŚCI ZAGM NIOZNE.  
POGLĄD OGÓLNY.

Dzienniki, w tajemniczych wyrazach, zapowia­
dają nową, albo raczej wskrzeszenie dawnej 
drogi, którą ma pójść polityka europejska; mó­
wią o powszechnej nieufności, jaka między mo­
carstwami panuje, napomykają o sposobach, 
któremi ten zwrót niespodziany dokonać się 
może, i za pierwszy objaw tej zmiany poczytu­
ją  wspólne żądanie dworów, aby Piemont, z po­
wodu sprawy neapolitauskiej, wyrzekł się orę­
downictwa jedności włoskiej. L drugiej strony, 
też dzienniki zwracają uwagę, żc pod wszelkie- 
mi względami, ogólna nieufność oddala od sie­
bie rządy i oceniając dążenia każdego z nich 
pojedynczo, znajdują, iż wszystkie stoją tak 
odosobnione, iż wyraz p r z y m i e r z e  powi- 
nienby być wykreślonym ze słownika dyploma­
cji. Wszakże te podejrzenia szczególniej ciążą 
na Francji. Czuje to dobrze cesarz Napoleon 
i w znakomitej odezwie pólurzędowego dzienni­
ka (*), którą w dzisiejszym numerze podajemy, 
otwarcie i po kolei treść ich roztrząsa. Dzi­
wnie zręcznie początek tych podejrzeń przypi­
suje nie rządom, nie ludom obcym, ale upadłe­
mu stronnictwu orleańskiemu, które przez nie­
nawiść do cesarskiej władzy, stara  sic wmówić 
E u ro p ie , że polityka napoleońska będzie wie- 
cznem źródłem niepokojów i klęsk świata. Raz 
stanąwszy na tern p o lu , a u t o r  u w a g  zwy- 
eięzko zbija pojedyncze oskarżenia, ale przy tej 
zręcznośei, uchyla rąbek przysłaniający wiel­
kie zamiary polityki cesarskiej , mogącej mieć 
wpływ' niezmierny na przyszły rozwój spraw 
między-narodowych. Oto odkrywa, co dotąd za 
obręb gabinetów nie wyszło, że Napoleon u s i ­
łuje wprowadzić Iliszpanję do grona mocarstw 
pierwszego rzędu. Zapewne, Hiszpanja posiada 
wszystkie pierwiastki wielkiego państwa ; jej 
ludność pojętna, waleczna, jednolita, liczebnie 
mało co niższa od ludności pruskiej, przez nie­
wyczerpane skarby swej z iem i, przez swre za­
morskie osady, przez najszczęśliwsze jeografi- 
czne położenie, przez morza, które ją  oblewają, 
i nakoniec przez swe, pełne zasług dla świata, 
dziejowe wspomnienia, jakże nieskończenie gó­
ruje nad Prusami. Lecz nie w tych, lubo tak 
przeważnych względach, leży wzniosłość myśli 
cesarza Napoleona, ale w tern , że podniósłszy 
Hiszpanję w politycznem znaczeniu, ta  zmiana 
oddziałałaby potężnie na jej wewnętrzny roz­
wój, a ściśle zbliżona w tożsamości dążeń 
z Francją, Hiszpanja dałaby początek lidze lu­
dów romańskich, której żadna inna, liczbą mie­
szkańców , bogactwem skarbów rodzimych,

Cons t i tu t ione l .

zdolnościami umysłowemi i wiekową sławą, 
sprostaćby nie mogła. Umysł zdumiewa się rze­
czywiście nad widokiem potęgi i szczęścia, ja ­
kie z bratniego połączenia plemion romańskich 
zajaśniećby przed światem mogły. Wszakże, 
aby ta liga w życie przeszła, Włochy koniecznie 
urządzone być muszą. Dotąd najniepospolitsze 
umysły różnią się w zdaniu, co przeważyć mu­
si) czy idea jedności i zestrzelenie wszystkich 
sił plemienia włoskiego w jedno ognisko, czy 
dawna, na dziejach oparta, podzielność półwy­
spu. Wprawdzie pierwsza polega tylko na ro­
zumowaniu; bo od upadku państwa rzymskiego, 
nigdy ludy włoskie nie składały jednolitej cało­
ści, nawet za rzeczypospolitej i c e sa rs tw a , ten 
przeróżny konglomerat narodowości, nie spoił 
się był w jedno ciało. Duch ogólnego rządu 
znajomym światem, przenikał go i utrzymywał 
w silnej więzi, ale spajające go nity były wą­
tłe, i skoro kapitolium, jak głowa świata, runę­
ło, części, bez widocznego wstrząśnienia, od­
dzieliły się samorzutnie, i nie tylko nie uschły, 
lecz zabliźniły się z dziwną bystrośeią i bujnćin 
zakwitnęły życiem. Zwolennicy drugiej idei 
czerpią swe dowody w tein właśnie, co się do­
piero powiedziało: tw ierdzą, że udzieluość po­
jedynczych krajów ogólnemu rozwojowi bynaj­
mniej szkodzić nie może, że przeciwnie różni­
ce, jakie między pojedyńczeini pokoleniami 
włoskiemi zachodzą, szkodząc sfornośei działa­
ni a,  nurtując wewnętrzne życie, ciężąc nad 
niem przewagą jednego pokolenia nad drągiem, 
byłyby źródłem nieustającego rozdźwięku i nie- 
dozwoliłyby nigdy rzeczywistego zlania się naro­
dowego. Z tej zasady wychodząc, nie pojmują 
aby Włochy północne i środkowe mogły stano­
wić jedno państwo z Włochami południowemi. 
Ten wstręt, jaki się w Sycylji objawił, do zło­
żenia na ołtarzu spólnej ojczyzny, dwuzna­
cznej autonomji, może silniej jeszcze wybu­
chnąłby w Neapolu , gdyby przyszło do uroczy­
stego i nieodzownego wyrzeczenia ostatniego 
słowa. Tak więc jeszcze pytanie nie wyjaśnio­
ne, jakie są rzeczywiste, w głębi serca spoczy­
wające życzenia południowo-włoskiej ludności. 
Klassy ukształceńsze, k tó r e , jak w całej Euro­
pie, tak i we Włoszech, coraz więcćj przejmu­
ją  się wyobrażeniami kosmopolitycznemi, które 
odwykły rządzić się uczuciem i które rachuba, 
z dniem każdym podbija, zapewne, niepokona- 
nemi dowodami, wyższość jedności nad po 
dzielnością wyrozuintiją; ale nie same tylko u- 
czucie W łoch ów , n ie sam o tylko rozum ow anie  
powołane są do rozstrzygnienia sprawy tej zie­
mi. f tu, jak na tylu punktach globu, spółza- 
wodnictwo Anglji i Francji głos swój przewa­
żny podnosi. Napoleon III  wstrzymał w roku

przeszłym zwycięzki rydwan i wolał wystąpić 
z nędzną myślą federacji, niż dozwolić aby 
Włochy od razu stały się potężuem państwem, 
zaląkłszy się możliwego następstwa, iż jedność 
Włoch na korzyść Anglji wypadnie. Ta obawa 
zaledwo milknąć poczęła, gdy Garibaldi, nie- 
wczesnem odezwaniem się, że Włochy jednoli­
te staną się najwłaściwszemi sprzymierzeńca­
mi Anglji, przeciw zamiarom F ranc ji ,  podnio­
sły tę obawę do wysokości politycznego pewni­
ka. Tc wszystkie przyczyny razem wzięte, 
sprawiły, że Napoleon chętnie skłania ucho do 
żądań innych mocarstw, aby nie tylko Piemon­
towi nie dozwolić opanowania Neapolu, ale u- 
żyć go nawet za najdzielniejsze narzędzie do 
ocalenia zachwianego tronu Franciszka Ił ,  
i oto, rzecz prawie dotąd niewidziana, posłowie 
króla Btrrbona, który w królach sabaudzkiego 
domu, widział wiecznie czyhających na swe 
dziedzictwo zaborców, rokują z nim o to, aby 
ziszczenie tych następstw oddalił. Wprawdzie, 
co Napoleon przez usta p. Talleyrand w Tury­
nie mówi, jes t  osłonione tajemnicą; dopuścić 
niepodobna, aby zasady nieinterwencji i po­
wszechnego głosowania potępiał, ale jeżeli co 
przyjaciół hr. Cavour uspokoić może, to wyra­
zy lorda John Russel, który obie powyższe za­
sady za święte uznał i zastosowanie ich przez 
Włochów za stanowczo służące im prawo ogło­
sił. Jeżeliby kogo jeszcze niepokoiły te trudno­
ści, jakie Garibaldiemu na polu polityki na 
wstręcie stanęły, niech tylko pomyśli, że uwiel­
biany przez wszystkie plemiona włoskie boha­
ter, próżen miłości własnej, gotów jes t  zarząd 
wyspy w ręce Ludwika Farini złożyć. A ten 
Farin i, je s t  to ów biegły i doświadczony ster­
nik, co królestwo Emilji, wśród zewsząd grożą­
cych nawałności, wśród trzasku gromów waty­
kańskich, tak szczęśliwie do portu doprowadził; 
a ten Farini je s t  towarzyszem i przyjacielem 
hr. Cavour, je s t  najwierniejszym doradzcą i 
hołdownikiem W iktora-Em manuela. Jeszcze 
więc o sprawie jedności włoskiej wątpić nie 
należy, skoro ta sprawa znajduje się w ręku 
bohatera, co z wysokiemi i najświetniejszemi 
zdolnościami wodza, umie łączyć prostotę i za­
cność serca, którejby się Waszington nic wy­
rzekł. Ze strony więc ani Wiktora Emmanue­
la, ani Garibaldiego żaden zawód wielkiej myśli 
jedności włoskiej na upadek nie narazi i jeżeli 
ostateczne jej zwycięztwo, ma rozradować se r­
ca prawdziwych miłośników szlachetnej ziem i 
włoskiej, przybliży je  i zapew ni nieszczere po­
stępowanie Franciszka I I , który nie wierzy, 
aby konstytucja ocalić go mogła i zdaje się 
wszystko ważyć, dla zmuszenia swojego ludu 
do zerwania na zawsze z rodem Durbonów.

Dziwne podobieństwo doli z innym królewskim 
domem, —  domem Stuartów, którzy sami naj- 
czynniej nad swym upadkiem pracowali. Może 
mieć Franciszek II  potężnych orędowników, 
świat nawet potrafi szanować ich pobudki, 
znajdą się umysły bezstronne, co zapragną n a j ­
pomyślniejszego w ich przedsięwzięciu powodze­
nia, ale jakże walczyć z tem odwiecznem mo- 
ralnćm prawem, że nikt ocalić nie zdoła tego, 
co samo się dobrowolnie gubi.

W  L  O C H Y .
PIEMONT. Turyn. D ziennik  urzędow y  u m ieścił 

następny dekret królew sk i: „W iktor-E m m anu-
e l II i t. d. N a p rzełożen ie naszego strażnika  
pieczęci, sekretarza stanu, m inistra spraw du­
chow nych, łaski i spraw iedliw ości p ostanow ili­
śm y i postanawiam y co następuje. Art. 1. Co 
rok wpisaną zostanie w  budżet w ydatków  n asze­
go ckonom atu summa 2 0 0 ,0 0 0  livr., na rzecz p le­
banów parafjałnych n ajzasłu żeń szych  i najmniej 
uposażonych, w  dawnych prowincjach państw a. 
Art. 2. R zeczona summa b ęd zie w ydawana  
w sposób pom ocy i wypłacana przez podskarb- 
stw o ckonom atu w  ratach półrocznych , poczyn a­
jąc od 1 lipca 18GO. N asz strażnik pięczęci obo­
w iązany je st  wykonać n iniejszy dekret.

D an w T urynie 8 lipca 1850 r.
„ podpisano: W ikto r-E m m anue l 
„Kontrasygnował: J. B . Cassinis . “ 

Pow yższy dekret poprzedzony je st  w yw odem  
przyczyn, w którym  w yrażon o: że p lebani para- 
fjałni, żyjący w pośród ludu, znający jego po­
trzeb}', d zie lący  jego  radość i sm utki i którzy  
w  sp ełn ian iu  sw ych  obowiązków  mogą przynieść  
w ielk ie  usługi porządkowi m oralnem u i społecz- 

obudzali zaw sze pełną przyw iązania tro-neinu,

Br. 1859 r. nocTaBaeiio Bb 3 oTjrbaeHie 860 ,000
nya.

H ejjocT aiom ee kojwicctbo peancoBb iionojwieTCfl
npHfiwBinHMu qpe3i. jJnHiuin. 340,000 ny/p, 3anaca5iH 
csoHieimbiMH ni) Ilnaay h Meiieab, h xpaHcnopTaMH,
IiaXOJiamHMCH Bb nVTH.

OGigee pacnpeąhaeuio CTaimia yTnepmaeHo 2- 
Hoaópu 1859 r.

Bcbxb cTaHgifi na yaacTirb o Tb IłapuiaBU no M ep- 
ramepb 16. bt> tomi ancat: onua BirbKaacciiaa, Bi 
B apm aB t, oąna 1 K.iacca, Bb Jlanaxxv, ojiHa2 Kjiacca 
Tpa 3, ce\it 4 a  rp n  5 KJiacca.

IlocTpoiiKa axnxb cxaHgift ox/jana c i  nyO jiiraa- 
ro T opra  13 amiapa 1860 r. no paatybHonHMMT, n t -  
flOMOCTHMT), Ha ycaoniaxx, y,xoBaeTBopnTeai,in,ixb.

r.poKii paG orb pacnpenłmeHM Tawb, mtoGu kt> h c-  
xony 1861 ro ą a  minia Ha bcomt, npoxuiKeiiiu Moraa 
óhiTb oTupMTa p a  aitcnaoaxauiw.

BT.CTII H3T» KOBHO.

/. Ho noeody nepaaio mopotcecnieeuHazo auma en 
yut.uaąih Da/i n p u x o d m n u x dneuąs— u Bocupec- 
aun uiKom . / / .  Teampa u npouinw noeaio 6y.ii, 

eapa hu IIu/coJiaeecKOMS npocnenmn.

(O Kom anie).

II.
llepexomiMi, k i  reaxpy, H3x, itoxoparo r. Xea- 

xobckih c i  3aMt'iaxeabiihi.\ii hckvcctbom:, nbaaerb 
cnei;yaauuo, pacm raHnyio MaxeMaxiwecKii Btpno Ha 
aoópoąyuiie KoBeucitaro oGmecxBa. C i HacToameH 
Tom.KO ’1X0 HaaaBiueftca ixbaxeabiiocxH r. Xeaxon- 
CKaro Mar JiecKaJKe.Mb noitajitcTb im aero, uposik 
Toro, nxo nOMtmeHie TeaTpa nepeBejjeBO H3b rpas- 
hoh 3a.n,i . Ihtobckoi o o rena .^janie MacTHxaro 
IlepKyHaca. EpojHUfi Jn i oncuiii Gon, npimaab noąb 
cbok) Moamyio ąeemmy yótaeHHyw onuxoMb H cb- 
HHHflMi roaoBy r. XeaxoBCKaro. Il0 mm noitairbcTb 
CMtao oópamae.vica k i npoiHJiorojpnisn, ycutxaMb 
TearpaabHOH rpynnu r. XeaxoBCKaro, KOTopUe yBb-
KoBt'ieiibi oxHbiKt „ HiypmJioMi Iioeeucicaeo me- 
ampa 3a 1 8 5 4 — 0 0  zoós, itfflaHHbiMi r. Baafiap-
CKHVI7,.

d r o n  atypHaab, itoxoparo mu BJHfltaa roabito Ht- 
cKoabno KoppcbxypHuxT, micxitoBi, saKJimxaexi
B7> lT &r  ctrtfly|oa'ie OTflhau:

^ ni,coKi noąiiuciHKOBi na *ypnoai. 
foiHeft 7 ^  al)f,MMaTa,10CKHXi ait reponi npoinao- 

•>, r , l’^nhl x-XeaxoBeitaro.ó I v̂ nwcOKTi n i ' t r ,  .
Maa 1859 no 4 1 '  H rpaHHbixi na cnen l. c i  27

Ji Cxiixoim ®BPaa!> 1860 ro.ia.4) c  inXOiBopeme KT. , « ,
laruHHita r ,  n oaH iit M anK eBii'ia.J) JaTBHHKa— CxuxoTBopeHie

H 6) Il'CHlil H3X, Kpan Jlyaj
D u  3IiaeTC, HTO H obho o h o h l r,+

b c^a«o; epejjexaa

itx, KH3HH 3,xlicb 00X0,13X03 jioporo. Meatjjy XtMT, 
r. XeaxoBCKia /jaBraifi b i  npomaufl ce3o m  Goafce 
200  iipe/jCTaBneHiii oxeHb neaHKaTHo sanHcaai bt, 
cboii npHxonHbia itaccoBbia KHHra no 16,000 t .  p. 
Mm óepewh o'teiu, yMtpe.HHyio cpennioio nH«»py no- 
cneKxaiteabHaro noxona— bx> 80  p. cep. CKoabito 
pa3i naM-b neynaBaaocb GbiTb bt> Teaxp b 3aaa 6u- 
aa coBepmeHHo nomia. BwnHTe-aH, p a c ie x i cabn- 
CTBeHIIO ne nypoHi,.

Penepxyapi nbaci r. XeaxoBCKaro oneiib nJm- 
hchi, ho neabsa cKaaaTb qxoGu 6 u a i Bsibcxb c i  
xh»rb u pasHoofipasHHMTi. llbscb, npHHanaeatauiHxi 
k i Goate nan 5ieHte hsshiho— aHxepaTypiiu5n, npo- 
H.)BenenicM7, oneiib iieimoro. Ho aa to pa.inwpaio- 
iUHXb ribaci 031 oTflbaa cTpaiunuxT,, o n  koto- 
pbixa, MHpHbie rpaatnaHO ho cn axi gtayio noqb no- 
cab cneKTabaa, npecatnyeiibie npuapaitnMH. itponbio, 
orHeMi, nianaaaMH h Bceio ne'iHCTOfo caaoio, qpe3- 
BhinafiHo GoraTT,.

KoHesno tokoh BbiGopa, ycaoBaeiiT, onuxnocTbio 
r. Xeaxoncitaro. Out, 3Haex7>, hto mojkctl hhtc- 
pecoiiaTb GoabuiHHCTBo, qxo stouten 3acxaBHXb no- 
ntaaxbca TpynoBofi KonbfiitoH. Ho aKTepu...

TearpaabHan cgeHa HbuikiiiHsro ce.30na kohciho 
yae ne yBuniixT, Ha cbohxt, non.'iocxKaxi, n-gu Boh- 
nu .leiUHHCKOH, 3TO0 CHMHaTH'IHOH 0 M03O0 HKTpHCU, 
Koxopaa ocnopeHa y Haci BnabHoft,—  xar.ate itaKi 
h r. flaccHKiS.

Ho cauoH itaimxaabHOH Hoxepeft kohchho Heiioa- 
poatae.MbiH, HCFpeunuit itosiH'iecKik xaaaH n r. Jhh- 
itoBcitaro, riepemenmaro m> Bapiuauy. \hi> cxa-
pblXT) 3HaK0MbIX7» ail07, Bbl BCTpbXHTe 3nbcb TOabKO
3-uy lOaiio .lentHiicKyio, jj-gy IlaanHCKyio, r-na UI0- 
Mancitaro, na naenaxi. KOTopuxa, r. XeaxoBCitifi h 
HanbeTca BUflecxa co caaBoio iibiubmniH xeaTpaab-
HM0 .Ce30H7,.

Hyatno oxnaTb cnpanenaHBOcxb, myxitH bt> cxopo- 
ny, roBoparx,, r. XeaxoBcitin oiibixHbiH xeaxpaabHbiH 
nacTaBH0K7>; y*e mhoio npeitpacHUXb TaaaHxom, 
oópaSoraHO ero HCitycHoio h oiiwthoio pyitoio. I'o- 
BopaTT,, 3T0 0117, 0'ieHb Tutaxeabuo oG y'iacn cboio 
Tpynuy nctst7> TOiiHOGTam xeaxpaai,naro ncityc- 
cxBa. Bt, caaoMT. nbab, m> wrpb aitxepoBb, MHoro 
ancasióaa. Ho mu h it posit xoro noa»Hbi oxnaxr> 
cnpaBenaanocxb r. XeaxoBcitosiy, h bt> npyro.MT, hh- 
CTO a/|M0H0CXpaTHBHOM7) OTHOIHGHiH. KonCKCT, B3bl- 
citaniH ero: ( Code pena/e et penitin tia ire M . de 
Chelcliowsky) oneiib cx p o ra ;— m rpaou, ncnpauH- 
xeabHbia sitp u  npecatnyroxb Heyitociin rear.no itaiKnoe 

rcTynaeHie o tt, npaBHai. CBepxT, cero b i  xpynnb 
BBeneHo Miioro narpiapxaabHUXT, ouhi'iaeBT,, iianp.
I um UMbesii BtpHua nauiiua 3a npomauu ronx,):

D  A u xp H cu  (B T opocxeneH H bia) iio s ib m a a a c b  11a 
'iep n a K t JhiTOBCitaro oxean, ct, nnyMa siaaenbitHMH 
OKiiauu, oGpnmeHHUMH Ha 'tep iiu u  ncopx ,; 3flb cb  110- 
M tm a a o c b  B oceitb  aitxpH cx, h )itenminn> x p y n n u .
Meatny CBepnyxbntu Ha neiib TrodaitasiH, Ghim, ocxaB- 
aein, oxeHb ynoGHbia npoxoni. no'iTH bx. caatenbJ

m u p m io io ; MeGeaH, itaitx, t o  CTyabOBX), C T o a o B i, K po- 
B aT eii, itaKX, npenM exoBT, c y e x n o c x H , j i e c o o r B t r -  
CTByioiiiHxx. c r p o r o c x H  n pasiM aT H 'iecK aro  n p ti3 B an i3 . 
He n o a a r a a o c b ;  T oabK o n a a  o n u o a  3 a c a y a te n H O 0 ,x o rn a  
C oabH oit a i tx p H c u  r-atH  H. Cbiao o x n ta e H o  s a n a u t -  
comx, j t b e x o  bt, n a a  cx, noaoB H iio io  K B a n p ax H b ix i 
a p u iB iia  u fiuaa i io c x a B a e n a  itp o B a x b  u  c x y a x ,.— flaa 
n p o 'iH xx , cynay itH  h ’ieM onaiib i n o c x a B a a a n  bosmojk- 
hoo ynoficxB O .

2 . /KaaoBaHbo Guao B clnn, na3Ha'iaeMO B iioaiit 
n o c r a x o 'iH o e ,  nanp. r .  , InHitoBCKOAiy naaxiiaocb bx, 
ron x , 300 p. it G e iid H c x , (spvt Hiiate), a  axo Guax, nep- 
Bbiit no xaaaHTy apTHCTx,. /I -g b  B a u n t JleniHHCitofi 
300 p . bx, ronx,, BnpoxeMX) Hcitaimiaa rap n ep o d a  h 
6oHeo>HCb (xoace). Ilp o a ie  noayxaan otx, 7 30 10 p . 
bx, s i tc a n x ) .

3 . lIopBbiiix, cioatoxaMx, nanaaocb 110 onHOsiy Ge- 
nea>Hcy na cabnyminHXT, ycaoBiaxx,. B ecb coopx, 3a 
MbcTa, cxHxaa no nbaaMX, oGbirtHOBennbiMb rneax, 
bx, noabsy r. XeaxoBCKaro; HanCaiioxHua ate neiibrn, 
Hiiorna BupoaeM i naa nepB bixi cioaceTaBi nepBufi 
panx, Kpeceax, utaHKOMX,, uieax, bx, nom uy GeneM - 
iliaHxa naa GeHeaiHąiaHTKH— yace Hepa3nbai,H0.

4 . B cb  GyKexbi, GpomeHiiua 11a cneny  31060000 
6eHea>HniaHTitt, iiocab/inaa oGasana Guaa, CBa3aBT, 
bx, onoiiX) Goabiuoii GyKeTX,, TOT'iacx, no cab  cneit- 
TaKaa nonnecTH, itaitb noaatHyio nani. 3a ponuxeab- 
citia lionexciiia, aiiT penpenepy— h npn bxo.mx, (sic!) 
conepm axb oG pani aoGbi3ama pyit0.

5. A i t r e p u  bx, cn o G o n n o e  oxx, p en ex H ip ®  B pesia  
(cn e itT aK a n  n a B a a a c b  uoxth eacennoBHO 3a n e G o a b - 
U1HM0 HCKaioneiiiiiMH) 510r a n  n o a b 3 0 B a x b c a  CBbatHMi 
B oxnyxoM b c o B e p u ie m io  cboGohho; a i t r p n c u  a te , 
n e iiH a 'ie  K a it i  n o  o a e p e n H  0  npvi tosix, bx, co iip o B o ac - 
neH in  n a n  c a s ta r o  r .  X e a x o B C ita ro , 030  T ea  r p a a b n a r o  
c e K p e T a p a  r. M a itc a .

B e t  a r a  npaBitaa, nmmy r t  noGpusni cTapusm nax- 
piapxaabiibtMH BpesienaMa, 3oaoxusti cbitostx, xe- 
axpaabiibixx, anxpenpeHepoBx,. Cx, atoGoiiito .xacMa- 
TpanacMca mu 11a axu ocTaxrtu cxaparo no6paro 
BpcstetiH 0 co b3̂ 0x0.511, eige pa.ix, TpeBoatiiMX, 0360- 
Toe lib nyxx, it npaxx,, itapexeiiie:

Sic transit.....
MoatoTi, Guib bx, Teaxpaabnosix, ycxaB t r. Xea- 

xoBcnaro Hbiat 11 nonymeau Hbitoxopua hobobbc- 
neHia, itbcitoabtto noabitonyMiiaro CBOHcrna; He 
3Haestx>, ho rom.ito :iiiae.Mx> o,xho, nxo r. XeaxoBcitiit 
Bsy'inab npenpacHo, par excellance, xeopito koh- 
xpaitxpBX) h norouopoBX), KoxopuMH Kptnito CBa- 
3biBaexx, itpwaba itaatnou aeritOKpuaou nraniitb, uu- 
nyxoft Hsu, 03b ponHTeabciinro riibxna.... Citoabito 
HeoatHnaiiHbixx, xaonoxi npn'iHiinau esiy otx,banu 
r-,xX) .leigHHCKoxb, IlaceitKaro, .IwHitoncitaro, 110- 
khhj Biunxi xaitb nbpoaostiio cbog cTapoe, ii3Houien- 
HOC 3H05I3.

Bi, saitaio'ieiiie y * e oxeHb saxaH yBiuaroca nucbsia, 
mm noaatttbi o c T a n o B ir rb c a  na npcKpacHOH iiobocxh:

sk liw osc przodków J. K. M . i obecnego rządu. 
W cielen ie Sabaudji i obwodu nieańskiego do 
Francji, dozw oliło ekonom atow i poczynić oszczę­
dności, które najwłaściwdćj użytem i być mogą na 
polepszenie bytu duchow ieństw a parafjalnego.

W  dalszym  ciągu uwag sw oich nad przym ie­
rzem  neapolitańsko piem onckiem  Opinione wyra­
ża sic następnie : „Pierw szym  warunkiem  przy­
m ierza m iędzy państw am i chcąceini je  zaw rzeć, 
je s t  jednorodność zasad i spólność dążeń. Czyż 
taka jednorodność istn ieje m iędzy N eapolem  i 
Piem ontem  ? Ż aden objaw tego nie pośw iadcza. 
Rząd W iktor-E m m anuela ma politykę otwartą, 
jasną, stanow czą, politykę opartą na pierwiastku  
narodowym i na prawie ludu. N ic  m oże svięc ro­
kować z rządem  neapolitańskim  dopóty, dopóki 
ten rząd nie przyjm ie podobnejże p o lityk i i rzą­
dzących nią zasad. Skutki zaś rzeezonćj polity­
ki w zględem  N eapolu  są następne: i )  A by S ycy ­
lji xvolno było wybrać rząd jak i za najstosow niej­
szy  uzna. 2) A by rząd neapolitański przyjął 
w zględem  Austrji i Rzym u takie sam e stanow i­
sko, jak  rząd piem oncki. G abinet nasz, k ładąc  
te  dwa warunki za w stęp  do rokowań o przym ie­
rze, trzym a się zasad swój polityki. R zecżyw iście  
bow iem  n ie P iem ont, ale N eapol politykę swoją 
zm ienić powinien; n ie P iem ont ma zb liżyć się do 
N eapolu , a le  N eapol do Piem ontu. W szakże w y- 
żćj w ym ienione warunki, uprzejm ie N eapolow i 
udzielone, n ie byłyby podstawą przym ierza, a le

npoBcąenia aimin GyabBapa iiocpejpi Bccro HnKoaaeB- 
CKaro ripocneKTa.

Bu SHaeTe, >1x0 HiiKoaaeBCKiii iipocneiixb, npo- 
ptsuBaa Becb hobub naaHb u cocx aBaaa ero eflHH- 
CTBeHHyio noxx0 yanuy, coenHiinn crapuS roponi 
c i  noaiiHoS, H.iymeft Kb cxangiH ;i!eat,:inoii noporn.

Jlanna HviKoaaeBCKoro npocncKTa OKoao j]Byxb 
Bcpcxb; miipHiia xpoTyapoBb Kast/jaro no l 1/ ,  ca- 
iKenb. —IłyabBapb , Koxopuu npoBeąeTca xeuepb 
noKa.MłicTb o n  KOHi(a ihoccc ąo cramiiH Teaerpnon. 
OKoao y/~  BcpcTbi , noTOMb flnoHHoii 3caeHOH nan- 
MO0 npoxaHorca BiiocabncTnin ap esi Becb anyx- 
BcpcxiiuH npocneKTb. Mm o t i  nyiun paąbi, 'ito hh- 
Koneub npocKTb aTOTb npiinaTb i;x, ocymecxBaeniro. 
/faHHHblMb J1BO0BHMX, pSflOMb TOHOaCH JKHTeail npO- 
cneitra naiioHenb cnacyTca otx> hcckochoS hh- 
Kor/ja ne yaeraionieftca nuan ; ntmexoxaMX, Gyai,- 
Bapx, aacrx, Goako yaoGiibih cnocoGx, cooGuienia 
c i  crapuMT, iopo,r[05iT). IlarioHcub, yaie ocraBaaa 
BT, cxopoHt rHrieiiHxecKoe 3Haaeiiie GyabBapoBb nx, 
iiaHGoa bc naceaemibixb yaHgaxx,, iiyatHo co3iiaxbca, 
'ito nojioGiihift 6yabnapb np0j]acxx, smoro Kpaco ru 
iiuipoi!00, Kaub crpyHa Bi,irauyxo0 hom i h na ,xnyxx, 
BepcTHoe npocrpaHCTBO annin npocneKra, yiite 
GoabincK) xacriio tIvcho oGcTpoitBaiomaroca itpacn- 
BMM0 ItaMeiiHŁIMH ,1051,1510.

IIpoBCąeHie GyabBapa nu.iBaao 5inoro upoTHBopb- 
■110. FoBopnan, aro npocneKTb npn oxKpuxia me­
at, 3HO0 ąoponi, Oy.icxx, euHiicTBjennbiHb nyxeMb, no 
KOTopoMy noraHyrca naecamapu h ronapr.i kx, 
raaniiofi cxaxinin; t i o  catjicTneHHo ocxanaoiiie na 
noaoTHO ąoponi cx, naatioH CToponbi Toai,i;o no >ie- 
Tbipo caateim Gy/jcxb c.ihiiikomx, nexocxaxoxiio; >ito, 
noaoatHMb, o6inec ąBiimeHie Bnopcgx, h oGpaxHoe Gy- 
ącTb OTĆMBaTbca no coBepmeHHo pasanaHbnib no- 
aocaMb, ho B035I0JKH0 cxoaKHOBeiiic na OJJHOMT, 
Gokobomx, nyT0 'iexupexb DKHnamefi bx, aaiuryin mii- 
Hyxy 0 Bb opo.Mx, ninbcxnoMx, nyimxt. I lp an p , 
ho nyTCMT, KOMGniiauiS paxairmaro poąa moikho 
JIO0TH H no O3K0jjania cxoaKiionenia necaxn aKunamou 
nx, o.ihomx, nyiutxb n bx, ojpiy xarnryio Munyxy. Bo- 
npocb lie Bb BO3MOJKHOCT0 KOMGuHagift, a Bb XOMT>, 
cocTanaaioTb an ohii oGunnoBeHiioe .XBaonie nan 
xoabiio Moryxx, Gbixb oxchi, pbflKO noBTOparomHMHca 
HCKaioxeiiiaviH. BcxupexcaateHnaro npocTpancTBa 
naa oflaoro nyTa nnnriameH, HBHmymnxca Bb o/jny 
cxopony cjiHuiitoMb jiocxaxo'iHO p a  to to , xxoGu 
JiaTb B035ioacHocTi, pasbtxarbca any Mb, game Tpe.MX, 
9KHiiama5ib, ncxpbrnBiimiica cayxairno. Bcxp'b'in 
aexbipexb aiumamefi ccan n B03MomHa, to , naKb 
p t p o e ,  oxeiib pt.iKoe HCKaro'ieqie.— Bb n p y  no- 
cxofHiHofi noab3bi n cnepxb xoro Kpacoxu h 03a- 
mecTna, ocTananaHnaxbca nepenb cTpaxosn. no3- 
Moauiuxb HCKaroaHxeabHbixb aB.ieniii. caamitoMb ne 
IipaKT0'IHO.
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tylko, jak  powiedziano, wstępem do rokowań. 
Czyż rząd neapolitański je  przyjmie ? Ks. Ischi- 
tella, który podług powszechnćj w ieści, miał 
przybyć do Turynu, dotąd bawi wr Neapolu i nie 
słychać, aby miał opuścić stolicę; przypisać nale­
ży tę  zwłokę wahaniom się rządu neapolitańskie­
go i niepewności czy przyjąć, czy odrzucić ob­
jawione warunki. Nadto , nasz gabinet musi 
czekać jak rzeczy ułożą się w Neapolu. Z no- 
wym porządkiem, zaprowadzono nowy rząd poli­
tyczny. Jakie jest usposobienie ludności króle­
stwa neapolitańskiego ? Czy przyjmuje ustęp­
stwa ? Czy rząd jest pewnym jego wsparcia? 
Podług objawów dziennikarstwa, wątpić o tern 
przychodzi. Czekajmy póki mniemanie po­
wszechne nie wytłumaczy się, póki życzenia lu­
dności nie objawią się, póki rząd konstytucyjny 
nie nabierze siły. Wówczas ministrowie nasi 
będą mieli dostateczne dane dla zastanowienia 
się nad drogą, jakićj trzymać się powinni, w dy­
plomatycznych rokowaniach, ściągających się do 
tych ważnych i trudnych zadań, których rozwią­
zanie więcej zależy od ludu neapolitańskiego, jak 
od naszego gabinetu. “

Mężowie stanu w Turynie głęboko smucą się 
poziomemi zatargami, które w Palermo jątrzą i 
rozdwajają powszechne mniemanie. Mówią, że 
gubernator obwodu Como, p. Valerio, ma udać 
się do Sycylji, wr zamiarze przytłumienia nie­
zgod.

Między wracającymi wychodźcami neapolitań- 
skimi do ojczyzny, wymieniają jen. Ribotti, który 
za czasów ligi W łoch środkowych, przed wciele­
niem ich do Piemontu, dowodził korpusem woj­
ska, ale mówią, że p. Canofari, nie odmawiając 
jenerałowi pasportu, zapytał jednak ministra Spi- 
nelli jak  ma, w tej mierze, postąpić; ponieważ 
znaczna liczba wychodźców neapolitańskich, opu­
ściwszy wyższe stanowiska w kraju, znalazła pod 
berłem W iktora-Emmanuela niemal powtórną oj­
czyznę i wszyscy ludzie zdolni w polityce, w ad­
ministracji i w wojsku pozajmowali wyższe stop­
nie, może za powrotem do kraju, osiągnąwszy 
przeważny wpływ, chcieliby działać w duchu wy­
obrażeń piemonckich, co nieodpowiadałoby za­
miarom dzisiejszego gabinetu Franciszka II.

Dnia 13 lipcci. Dziennik Opinione zapowiada 
przybycie, na d. 15 lipca posłów neapolitańskich, 
w celu rozpoczęcia z rządem piemonckim roko­
wań. Czynność tę przyjęli na siebie minister 
skarbu p. Giovanni M anna i minister neapolitań- 
ski, w Konstantynopolu, p. Autonio Winspeare. 
Rząd, wysyłając tych delegowanych do Turynu, 
daje do zrozumienia, iż przyjął warunki, które 
były mu udzielone w drodze zaurzędowćj, przez 
posła piemonckiego, jako przedwstępne do samego 
rokowania. Jest to przypuszczenie, podług nas, 
bardzo uzasadnione, gdyż, w razie nieprzyjęcia 
rzeczonych warunków, rząd neapolitański byłby 
zaniechał i rokowania.

P. Giovanni Manna, znany jest z przywiąza-
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X.
Wieczorem tegoż dnia zaproszony przez księ­

cia hetmana Infułat, udał się do zamku, nie- 
zgadując przycztny tak późnego wezwania i 
ledwo po północy wrócił do siebie. Tuż zanim 
wszedł Załuski.

Młodzieniec był blady i znękany— chwil kilka 
milczenia— potem ukląkł on przed Infułatem i 
pokornie uchylając g łow ę, błogosław ojcze! 
rzekł.

—  Tak, odpowiedział Infułat, tak, pod­
nosząc obie ręce w górę, błogosławię cię! boś 
uległy głosowi wiary wracasz na świat przez 
pokorę i ofiarę— wstań !... A jeżeli je s t  w prze­
znaczeniu tw o je m , aby się ziściły zamiary 
twoje, tak uroczyście dziś przez ciebie obja­
wione, tak szczęśliwie do serca poczciwej i 
skromnej dziewicy p rzy ję te , i tak wysoką 
opieką obojga księstwa usakryfikowane, jeżeli 
Bóg skłoni ku temu wolę i rodziców twoich—  
natenczas ja , który ci szlub duchowny rozwią­
załem , zwiążę cię szlubem, który śmiercią 
tylko się rozwiązuje.

— Moi rodzice ojcze ! moi rodzice wiedzieć 
o mnie nie b ęd ą , rzekł Załuski żałośliwie.

Bądź o nich spokojny, a oni przezemnie o cie­
bie spokojnemi będą.

Załuski rzucił się zatem jeszcze raz w ob­
jęcia kapłana, i jeszcze raz przezeń przeżegna­
ny, wyszedł.

XI

Świt ranny zaledwo się na wschodzie czer- 
wienił, gdy bryka tak nazwana Brodzka, czte­
rema końmi zaprzężona, z woźnicą tatarem 
ordynackim, wyszła z zamku i stanęła na dro­
dze z Ołyki do Litwy wiodącej; wnet zbliżyły 
się do niej trzy osoby— byli to : Faszcz, Na- 
gurski i Załuski, trzymający w ręku małe za­
winiątko.

—  No, niechże cię Jłóg szczęśliwie prowadzi, 
kochany nasz starościcu, rzekł Faszcz, bądź 
dobrej myśli! co się przewlecze, to nic uciecze. 
Książę rozkazał, abym cię zapytał, czy masz 
zapas na drogę; oto jest. sto dukatów, które on 
ci pożycza. Tatar zaś ma rozkaz wieść cię 
dokąd każesz i póki każesz .

nia do konstytucji i z tego powodu, obecność je ­
go w Turynie będzie pożądaną; ale ponieważ nie 
jes t wdrożony do robót dyplomatycznych, doda­
no mu p. W inspeare, oddawna już służącego 
w wydziale spraw zagranicznych. Jeszcze za 
rządów Ludwika-Filipa, był w Paryżu sekreta­
rzem poselstwa lir. Serra-Capriola, późnićj był 
sprawującym interesa w Peru i ministrem w Kon­
stantynopolu. Chwalony jest ze swych zdolności.

Zdaje się, że hr. Cavour postanowił: przyjąć 
poselstwo najprzyzwoicićj , odroczyć wszelkie 
ostateczne postanowienia aż do otwarcia Parla­
mentu neapolitańskiego. Stronictwo krańcowe 
rwące się do działania, lęka się aby obadwa.rządy, 
piemoncki i neapolitański, nie porozumiały się 
z sobą, cały zaś korpus dyplomatyczny nalega na 
hr. Cavour, aby koniecznie porozumiał się z N e­
apolem. Spółoześnie z wysłaniem pp. Manna i 
W inspeare do Turynu, m inuter robot publicznych 
margr. L a Greca, miał udać się do Paryża.

Zdaniem powszechnem, poselstwo pp. Manna 
i W inspeare, powinno udać się; niema pewności 
czy umysły w Neapolu są dostatecznie dojrzałe 
do zjednoczenia się z Piemontem. Rozsądniejsi 
mniemają, iż należałoby obecnie poprzestać na 
wcieleniu Sycylji. Co do Garibaldiego, niektó­
rzy sądzą, że i on sam uzna konieczność poprze­
stania na przyłączeniu Sycylji.

P. Guerazzi, w dzienniku znanym Diritto, prze­
widuje możność powiększenia Piemontu wciele­
niem Sycylji, na co Francja mogłaby przyzwolić 
za jakieś ustępstwo (Ligurji a może Sardynji).

Pogłoska o przejściu do Garibaldiego statku 
wojennego i! Veloce nie sprawdziła się; lubo opo­
wiedziano to zdarzenie z największemi szczegó­
łami a mianowicie: że kapitan Anguizzola, wra­
cając z Milazzo, gdzie wysadził na ląd wojsko, za­
winął do portu palermitańskiego, rzucił kotwicę 
nie dalego staku 1Maria-Adelaida i wywiesił flagę 
parlamentarską, dając znać, iż przywiózł depesze 
do Garibaldiego. Dyktator udał się na pokład 
i wnet podniesiono trójkolorową chorągiew z her­
bem sabaudzkim, środ okrzykow osady okrętowćj, 
którym odpowiedziały podobneż okrzyki majtków 
sycylijskich i ludności napełniającej małe łodzie; 
kapitan Anguizzola miał uwiadomić, że jeszcze 
dwie fregaty neapolitańskie chciały przyjść do 
Garibaldiego. Tymczasem cała ta  powieść jest 
wymyślona, gdyż, według późniejszych wiadomo­
ści, okręt Veloce zawinął d. 13 do portu neapoli­
tańskiego.

Listy z Genui 12 lipca, donoszą o przybyciu 
do tego miasta p. La Farina, który natychmiast 
miał pośpieszyć w dalszą podróż do Turynu.

Dnia 14 lipca. Od pewnego czasu krążyć za­
częły głuche pogłoski, że stronnicy dawmego po­
rządku rzeczy, poczynają pracować nad obale­
niem nowowprowadzonych zasad nieinterwencji 
i powszechnego głosowania. Wyprawa Garibal­
diego ma im służyć za punkt wyjścia, dla okaza­
nia jak  jest niebezpiecznym wpływ rzeczonych

—  O h ! stokroć i najczulej dziękuję księciu 
panu za wszelkie jego a raczej ich obojga 
dobrodziejstwa dla mnie, pieniędzy nie potrze­
buję, mam ich dosyć, a  nawet nadto w mojem 
dzisiejszem położeniu. — Ty zaś panie skarb­
niku,który mi tu najpierwszym stałeś się przy­
jacielem , który najpierwszy zgadłeś co się 
w mem sercu stało; który wczoraj wieczorem 
gdym upadający pod ciężarem naznaczonego 
mnie odkupienia przywlókł się do zamku, po- 
dźwignąłeś mię i zjednałeś chwilę najszczęśli­
wszą w mem życiu, w której wszelkie me na­
dzieje złożyłem w opiekę opiekunów ukochanej 
Hanny, w której ty ojcze miłość mą czystą i 
prawdziwą ku niej swem rodzicielskiem przy­
zwoleniem pobłogosławiłeś...

—  T a k , przerwał Nagurski pobłogosławi­
łem, a serca córki mej nie przyniewalałem, 
ona się samo ku waszmości skłoniło, jeżeli 
więc dotrwasz w swoim ku niej affekcie przez 
ten czas p róby , a mnie da Bóg tego dożyć, 
oddam ci Hannę!— a jeżeli nie dożyję, to i sam 
ją  wezmiesz z rąk jaśnie oświeconych naszych 
benefaktorów.

—  Daj pokój stary żołnierzu, rzekł Faszcz, 
żyć będziesz matuzalowe lata, i obaczysz jak 
honestc udysponuję ich wesele.

—  Ubierz się natenczas, panie skarbniku do­
brodzieju, rzekł Załuski rozwijając zawiniątko, 
w ten pas, który racz przyjąć odemnie na 
pamiątkę dobra, któreś mi tu sprawił.

—  Oho! pańskoje dziecin! wykrzyknął Faszcz, 
lito i bogato ! akceptuję i dar i warunek; to 
zwyczajne dworskie akcydensa, a ten podwój­
nie mnie miły, i z ojca i z syna. A zatem 
Deus te benedicat—ducat—et red u ca t!

Załuski uścisnął, z rozrzewnieniem , przy­
szłego swego teścia i poczciwego dworaka przy­
jaciela swego— siadł do bryki— a w tern pro­
mienie wschodzącego słońca oblały szlak drogi 
blaskiem, w który się ponurzył powoź... i myśl 
jadącego tą  światłością ożywiona, ponurzyła się 
w słodkich wróżbach i marzeniach nadziei...

Powieść nasza rozpoczęła się listem Załus­
kich do Infułata, kończy się odpowiedzią nań 
Infułata, którą Załuskim oczekującym na wia­
domość od syna, przywiózł umyślny goniec z 
Ołyki, była zaś ona w takich wyrazach :

^Jaśnie wielmożny a kochany kuzynie i 
osobliwy dobrodzieju !

Syn wasz Jan przybył w zdrowiu i szczę­
śliwie do Ołyki, z postanowieniem spełnienia 
pobożnego votum  waszego, lecz serca ludzkie 
są w sercu boskiem, i podług jego woli idą

zasad. Prace tego stronnictwa są nadzwyczaj 
czynne we wszystkich stolicach; aby nie sprowa­
dzić nowych powikłań, dwór francuzki, razem 
z innemi, powziął myśl przyprowadzenia do sku­
tku federacji włoskiej, do której jednak Austrja 
należeć nie ma. Największa trudność będzie 
w skłonieniu Ojca sw. Co do Sycylji, oderwanie 
się tej wyspy od królestwa neapolitańskiego, ma 
być już na wpół przyzwolone. Zresztą dalsze 
działania Garibaldiego mogą albo zupełnie pro­
jekt federacji zniweczyć, albo jeżeli gwiazda jego 
poblednie, urzeczywistnienie jćj przyśpieszyć. 
Niektórzy tw ierdzą, że dyktator znużony ciągłą 
walką, na polu wewnętrznego zarządu, domaga 
się aby p. Farini, dawniejszy dyktator Emilji, 
a dzisiejszy minister spraw wewnętrznych w P ie ­
moncie, zdjął z niego ciężar zarządu Sycylji i sam 
nim kierował; dozwalając Garibaldiemu poświęcić 
się wyłącznie oziałaniom wojennym, na których, 
w obecnym składzie rzeczy, najwięcćj zależy. 

K R Ó LESTW O  OBÓ JG A  SYCYLJI.
EQapol, i lipca. Ministrowie czynnie pracują 

nad reorganizacją. Napierwiej zająć się musieli 
zmianą urzędników, głównie w wydziale policji, 
której i sam skład był niegodziwy i dobór osób 
haniebny. Niemałym było kłopotem oczyścić 
służbę publiczną z tyeh pierwiastków pasożyt- 
nych, co ją , pod uprzednim rządem, zaplugawi- 
ły; należało oddalić ludzi nieużytecznych, którzy 
krętemi drogami otrzymali dochodne, a próżnia- 
cze posady; im zas więcćj zostawało im czasu, 
tćm skwapliwiej używali go na knowania i naju­
ciążliwsze dla narodu wymysły. Ministrowie ucz­
ciwie i bezwzględnie pracują na tćj drodze. N a­
leżało z kolei przystąpić do zmiany intendentów 
t. j. gubernatorów pojedyńczych prowincji. Od­
dalono wńęc p. Mandarini, intendenta obwodu 
T erra di Lavore; hrabiego Sabatelli prowincji 
Molisy; barona Sosi C arafa, prowincji Otranto 
i p. Dommarco gubernatora pierwszej Kalabrji 
dalszej. Wszakże ta czynność, sama z siebie róż­
norodna, nie może dokonać się tak prędko, jakby 
tego powszechność pragnęła; zawsze wielka licz­
ba dekretów wydaleń ze służby, przemian i no­
wych mianowań świadczy, że gabinet dzielnie 
wziął się do pracy i że oczekiwać można, iż no­
we skuteczne i dobroczynne przemiany, zwłasz­
cza dla prowincji najbardziej uciśnionych, długo 
na siebie czekać nie dadzą. Nie chodzi b ynaj-' 
ba iój o samo tylko potynkowanie i owszem, trze­
ba całą budowę, popękaną i zbutwiałą, z gruntu 
przesypać na podstawach \volności, porządku i 
sprawiedliwości, inaczej daremnie czekać zba­
wienia. Każdy krok wsteczny zgubiłby dyna- 
stję. Gabinet Spinelli walczy z ogromnemi tru ­
dnościami; król nie może od razu zerwać z prze­
szłością, i nic dziwnego; od wstąpienia na tron 
przywykły słyszeć o uczciwości; przywiązaniu do 
tronu i zdolnościach ludzi, których dzisiejszy ga­
binet wypędzać im każe; rozmaite myśli muszą 
krzyżować się w jego młodej głowie; to lęka się

przeznaczenia nasze; więc ulegać tej woli z po­
korą powinniśmy. Jan uznał tu siebie nie­
zdolnym do stanu duchownego, a zmuszonej 
ofiary kościoł przyjąć nie może; szluby więc 
wasze i jego są przezemnie rozwiązane du­
chownie: ,,Q uid quid lirjaveritis in  terra, liga- 
tuni er it et in coelo; quid quid vere solveritis 
in te r ra , solutmn erit in eo c lo “  *). Ale ni­
żeli Świat ujrzy go na nowo, musi on spełnić 
ofiarę odkupienia, przez kościoł mu naznaczoną, 
która razem będzie i ofiarą waszą, bo przez 
lat trzy, on życie pustelnicze, wy nieobecność 
jego zupełną, a nawet niewiadomość miejsca 
pokuty jego przenieść musicie. Wszakże uspo­
kojenie rodzicielskiej troskliwości waszej o nim 
ja  biorę na siebie, i serc waszych in  oppres- 
sione **), nie zostawię. Zatem Bogu was po­
lecam. Ks. Jerzy Laskarys, patryarcha Jero­
zolimski, Infułat Ołycki.“

Wkrótce potem zjawił się w Proniunacli 
nowy młody pustelnik, i zajął chatkę pustelni- 
czą po Wołkonowskim opustoszałą ***). Zga­
duje czytelnik, że to był Załuski.

K O N I E C .

JÓ Z E F  G A R IB A L D I.
L nia 4 lipca 1807 roku, Nicea, ten rozkoszny 

ogrod roztaczający się ponad brzegiem morza śród­
ziemnego, przedstawiała niezwykły obraz oży­
wienia i radości; lud w godowe przybrany sza­
ty wesoło krążył po ulicach, zgromadzał się tłu ­
mnie na placach i mostach lub używał przejażdż­
ki morskićj wr gondolach i łodziach.

Cała przystań pokryta była wiosłami, gondo­
liery śpiewali, łodzie ścigały się w różne strony, 
a zwierciadła wód odbijały w swem przezroczu 
bogato poprzystrajane balkony, przepełnione mnó­
stwem widzów. Wszędzie radość, wesele, śm ie­
chy, i nie dziw, bo w dniu tym obchodzono uro­
czyście. drugą rocznicę ogłoszenia Napoleona 
I-go królem włoskim, czyli drugą rocznicę wy­
swobodzenia W łoch z pod przemocy Austryjaków.

W  samo południe, gdy słońce najpiękniejszym 
jaśniało blaskiem, ukazał się po nad brzegiem 
morza, w towarzystwie żony swej i dwóch maj­
tków, Garibaldi, najpierwszy z rybaków Niceań-
skich, znany powszechnie ze swój nieposzlako­
wanej poczciwości, prawości i nieograniczonego 
przywiązania do rodzinnej ziemi. Tą razą nie 
gonił on za ryb połowem, ale chciał morską od­
być przejażdżkę, aby zadość uczynić życzeniu 
ukochanej żony,która w krotce miała zostać matką, 
i pragnęła wzmocnić swe siły, oddychając ostrem 
morskiem powietrzem. Ku wieczorowi wście-

*) Cokolw iek zw iążecie na z ie n i i , będzie  zw iązano i 
w N iebic; cokolw iek z.aś rozw iążecie n a  ziem i, będzie  ro z­
w iązane i w N iebie.

**) W  zm artw ien iu .
***) P u s te ln ik  w Proniunacli— P o d an ia  L itew sk ie  se r ja  

d ruga .

być niewdzięcznym względem ludzi, całem ser­
cem sobie oddanych, to podejrzewać, czy czasem 
w widokach zgotowania tćm pewniejszćj dlań 
zguby, ministrowie nie chcą go otoczyć najza- 
wziętszymi wrogami. Lecz ministrowie wytrwać 
powinni, aby śmiało mogli usprawiedliwić swój 
zarząd przed światem i blisko przyszłym parla­
mentem. 1

Oprócz amnestji rozciągniętćj nawet, w pew­
nym względzie, do winowajców zwyczajnych po­
wszechnie z zadowoleniem przyjęto uchylenie de­
kretu 1858 grudnia 27, mocą którego komisje wo­
jenne miały prawo sądzić przestępstwa polityczne; 
nadto, ministrowie powyznaczali osobne komiteta 
do wygotowania rozmaitych praw organicznych, 
dla wniesienia ich na parlament, co nim nastąpi, 
władze otrzymają tymczasowe urządzenia , tak 
np. między innemi prawo o poskromieniu nadu­
żyć druku, oparte na zasadzie przepisów prawa 
francuzkiego, ma być wkrótce wydane; nakoniec 
prawo tymczasowćj organizacji gwardji narodo- 
wćj, według którego składać się ona powinna 
z ojców familji, właścicieli, urzędników, kupców 
i przedsiębiorców rękodzieł, liczących od 30 do 
56 lat wieku. Gwardja, jak już wiadomo, w sto­
licy' wynosi 6000 ludzi, na prowincji każda gmi­
na z 1000 głów dostarczy 40; gmina licząca od 
1000 do 2000, 60; ludność od 2000 do 5000— 
100; i nakoniec 150 gwardzistów, w powyższym 
stosunku, gminy przewyższające tę  ostatnią 
liczbę. Mundur składa się z tuniki sukna błę­
kitnego, kołnierz i rabaty amarantowe, guziki 
białe, z liczbą porządkową, spodnie ciemne, 
z wypustką amarantową, czapki tejże barwy.

Komitet pod kierunkiem ministra spraw we­
wnętrznych złożony z pp. Aurelio Lauria, Giu­
seppe Colonna Stigliano, marg. Rodolfo dtAffhtto 
i p. Constantino Crisci, zajmie się wypracowaniem
projektów, do praw: wyborczego organizacji admi­
nistracyjnej, rady stanu i nakoniec odpowiedzial­
ności ministrów. Pod podobnymże kierunkiem 
ministra spraw oświecenia, inny komitet w któ­
rym zasiadają pp, Tarantini, Saverio Baldachim, 
T araldoiL ucarelli, ma wypracować prawo o dru­
ku. Trzeci komitet, wybrany przez ministra skar­
bu p. Manna, przygotuje rozmaite prawa, tyczą­
ce się skarbu i handlu; w icli liczbie objęte są 
ustawy banków kredytu ziemskiego i ruchomego, 
oraz prawo o powiększeniu portu handlowego 
w Neapolu. Najwięcćj jednak sławy przyniósł 
panu Manna, wydany przezeń, d. 5 lipca, okól­
nik do kas umorzenia, nakazujący bezzwłóczny 
powrót sum, złożonych w tychże kasach, a bę­
dących własnością wychodźców lub pociągniętych 
do sądu, z powodów politycznych.

Co do położenia politycznego, każdy bezstron­
ny uznaje jego trudność; główną potrzebą jest 
przymierze z Piemontem, lecz pierwszvm jego 
warunkiem, powrócenie Sycylji, którćj W iktor- 
Emmanuel, bez utraty popularności, nie może 
wyrwać z rąk Garibaldiego; jest to kamień obra-

kła zerwała się burza, jednak łódź rybaka zdoła­
ła szczęśliwie przybić do brzegu, a w pośród tćj 
walki rozhukanych żywiołów przyszła na świat 
dziecina, która późnićj tak  głośną sławą miała 
zasłynąć po świecie, tak  przeważny wpływ wy­
wrzeć na losy rodzinnćj ziemi.

T ak  więc sławny wioski bohater Józef Garibal­
di, urodził się na pełnem morzu, podczas szalo- 
nćj burzy, i to właśnie w dniu, kiedy rodacy 
jego obchodzili uroczyście pamiątkę zrzucenia 
j a r z m a  Austryjaków. Już ten szczególny zbieg 
okoliczności towarzyszących jego urodzeniu, zda- 
wał się n ie z w y k łą  rokować mu przyszłość.

(Jd lat dziecinnych namiętnie ukochał morze, 
i nieraz całe godziny wpatrywał się weń, za ­
zdroszcząc losu szczęśliwych marynarzy, k t ó r y m  
wolno było pędzić, życie wśród rozhukanych 
morskich. Raz udało mu się uprosić pewne­
go młodego rybaka, że go zabrał z sobą na sta­
tek,na którym miał odbyć dość daleką morską wy­
cieczkę. Nadspodziewanie wielka powstała bu ­
rza. Jeden z rówienników małego Józia, będący 
świadkiem odpłynięcia, pobiegł zawiadomić o 
tern jego rodziców. Przerażony ojciec co prę­
dzej udał się nad brzeg morza, gdzie kilka go­
dzin oczekiwał, miotany niewypowiedzianym nie­
pokojem i trwogą. Nareszcie burza szaleć prze­
stała i po niejakim czasie łódka rybaka dobiła 
szczęśliwie do brzegu, a Garibaldi pochwycił 
w objęcia promieniejącego szczęściem i radością 
syna:—Niedobre dziecię, możnaż tak igrać z nie­
bezpieczeństwem!

— O mój ojcze! odpowie kilkoletni Józio, nie 
gniewaj się, nigdy nie byłem tak szczęśliwy!

— Jakto i nie bałeś się tćj strasznej burzy? py­
tali go towarzysze.

—Ja  miałbym się bać, zawołał z pogardliwćm 
zadziwieniem przyszły bohater, i czego? morze 
nigdy nie jest tak wielkie, tak piękne jak  kiedy 
szaleje burzą.

Zacięty wróg wszelkićj arbitralności i ucisku, 
od lat dziecinnych całe postępowanie jego nace­
chowane było^ zawsze zamiłowaniem słuszności
i s p r a w ie d l iw o ś c i ,  które w dalszćm życiu kazało 
mu tak energicznie Wystąpić w obronie uciśnio­
nych. Dzieckiem jeszcze będąc, słabemi siłami 
niósł pomoc słabszym i prześladowanym towa­
rzyszom.

Ojciec Józefa był zamożnym i wychowywał 
syna z szczególną troskliwością; początkowo je ­
dnak trudno mu było skłonić go do mozolnej na- 
ukowćj pracy. Pewnego razu, kiedy pan A re­
na, dawny przyjaciel ojca, mąż znakomitej nau­
ki wykładał żywemu jak iskra chłopcu lekcję 
matematyki, ten zniecierpliwiony, że nie mógł 
od razu r o z w i ą z a ć  zadania, rzucił książkę na 
ziemię.

— Co ty robisz, zapytał nauczyciel.
—A cóż, rzuciłem książkę, aby pokazać,że nie- 

dbam i żartuję sobie ze wszystkiego co się w niej 
z a w ie ra .  1 co prędzćj pobiegł do okna patrzeć 
na ukochane morze.

\V tej chwili ojciecJózia wszedł do pokoju. 
-—Dobrze żeś przyszedł, rzekł Arena, patrz syn 

twoj chce koniecznie zostać nieukiem.
— Czyliż to już nieuk na nic się nie przyda na

i
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zy, a minąć go niepodobna, chyba czas wskaże 
jakie na to lekarstwo.

Z drugiej strony, jeżeli Piemont i oba państwa 
zachodnie nie wstrzymają Garibaldiego w speł­
nieniu progrannnatu, którego Sycylja była tylko 
punktem wyjścia, jeżeli Garibaldi przepłynie na 
ląd stały ńeapolitapski, wówczas niezawodnie 
przedsięwzięcie jego uwieńczone będzie powo­
dzeniem, bo wojsko jest bez jenerałów i, po wię­
kszej części, pod urokiem bohatera. Co do Fran­
cji i Anglji, mimo całą różnicę widoków, starać 
się one będą, o ile okoliczności dozwolą, prze­
szkodzić, aby wyprawa Garibaldiego na Neapol, 
nie zamieniła się w pochod tryumfalny i aby 
wcielenie królestwa Obójga Sycylji nie stało się 
czynem dokonanym. Ale czy zdołają to osięgnąć, 
bo zasada nieinterwencji powinna być dla wszy­
stkich prawda. Owoż, jeżeli stanowcze sprzeci- 
wieństwo z ich strony, ma wywołać ogłoszenie 
rzeczypospolitćj sycylijskiej, co lubo w prędce 
przytłumione, jednak było bliskiem ziszczenia, 
cóż wówczas poczną r Bo nakoniec, jakże podług 
przyjętej zasady powszechnego głosowania, też 
same państwa potrafią odmówić Sycylji prawa u- 
chwały oddzielnego królestwa, lub połączenia 
z Piemontem, kiedy przyznały je Toskanji, Emi- 
lji i tak świeżo jeszcze Sabaudji?

Takie jest położenie królestwa Obojga Sycylji 
położenie, z którego wybrnąć trudno, a które tyl­
ko przymierze z Piemontem wyjaśnić i ułatwić 
może; dziś dwa tylko równie srogie następstwa 
Neapol czekają: albo stracić Sycylję, która ani 
przez obietnicę konstytucji 1812 r., ani przez 
nadzieje wice-królestwa, osobnego zarządu i 
wszelkich innych korzyści ułudzie się nie da, al­
bo mieć ciągle wiszący nad głow-ą miecz nie już 
Damoklesa, ale Garibaldiego.

Tymczasem król nie przestaje ugodzić się złu­
dzeniami; powszechność, której rozsądkowi i go­
dności postępowania nie podobna nieoddać spra­
wiedliwej pochwały, bacznie śledzi każde poru­
szenie rządu i przyjmuje nowe postanowienia 
z lodowatą oziębłością, słowem to zachowanie się 
spokojne, rozważne lecz stanowcze, jest objawem 
groźnym, bo przeświadczą, że już obmyślano co 
w danym razie czynić i źe jedność w dążeniach, 
nieprzyjaznych dynastji, istnieje. Można toż sa­
mo powiedzieć i o prowincjach.

Co do zamierzanych zmian między posłami 
zdaje się, że hr. Ludolf pozostanie na miejscu, 
w Londynie. P. Canofari uda się do Paryża, 
w Turynie zaś zastąpi go p. Winspeare, w Kon­
stantynopolu tego ostatniego zmieni albo margr. 
Citta, albo hrabia Fortunato.

Z rozkazu ministra wojny, jenerałowie dowo­
dzący w prowincjach, wykonali przysięgę na kon­
stytucję. Odbyło się to z przyzwoitością. Duch 
wojska jest dobry, zdaje się ono sprzyjać nowe­
mu porządkowi rzeczy, a przytem okazuje nie­
odzowne postanowienie czuwać nad spokojnością 
i bespieczeństwem wewnętrznem. Marynarka, 
znana ze swoich l i b e r a l n y c h  przekonań, również 
dobrze przyjęła ogłoszenie konstytucji.

Ogłoszono w Weronie następną depeszę, jako­
by wysłaną z Neapolu do Wiednia d. 9 lipca: 
„Objawy zjednoczenia w Neapolu. Marynarka 
wątpliwa, oficerowie lądowi, po większej części,

uwiedzeni. L ę k a ją  się tu powstania w duchu 
piemonckim- “

Wytłumaczyć sobie tuj depeszy nie podobna, 
bo i Neapol jest spokojny i komitet liberalny sto­
licy wziął za hasło: „Wstrzymać się od wszys­
tkiego, dopóki Garibaldi nie rozkaże działać. “ 
Czyżby przez zapowiedzenie tak niebezpieczne­
go dla tronu stanu rzecZy, jaki depesza werońska 
określa, król chciał usprawiedliwić odnowienie 
zamachu 1.1 maja? Czyż chciałby zniweczyć kon­
stytucję, pod pozorem niezbędności przytłumienia 
buntu ? Niewiadomo; to wszakże pewna, że król 
niechce rozwiązać wojsk Cudzoziemskich, kon­
stytucja zaś niepozwala mu ich chować.

Wychodźcy nehpolitańscy margr. Dragonetti, 
b. minister spraw zagranicznych, w 1848 r., jen. 
Ulloa pp. Petrucelli i la Gattina wracają do Ne­
apolu.

Komitet liberalny wydał następne ostrzeżenie: 
„Czekać póki Garibaldi nie da hasła do działa­
nia. Postępowanie wasze czyni was godnymi 
swobody. W imieniu kraju, komitet wam dzię­
kuje; ale pamiętajcie, iż rozsądek na nic się nie 
zda, jeżeli nie jest wytrwałym. Unikajcie wszel­
kiego starcia się, do którego niegodziwi chcieliby 
dać powód. Szanujcie i kochajcie wojsko; to woj­
sko, złożone z braci, które sam sławny Garibaldli 
nazwał walecznem.

WYPRAWA GARIBALDIEGO.
Do Genui ochotnicy nie przestają napływać, 

ze wszystkich stron Włoch wolnych, a nawet 
z państw papieskich, zaciągnęło się też wielu 
wysłużonych oficerów i żołnierzy francuzkich, 
pod chorągwie dyktatora.’

Lubo żaden dziennik o tein nie wspominał, ale 
to pewna, że w Palermo odkryto zamach na ży­
cie Garibaldiego.

Zaszła korzystna zmiana w usposobieniu umy­
słów w Sycylji; wstręt do służby wojskowćj zni­
ka; przekonanie, że tylko porządnie uorganizo- 
wana siła zbrojna, pozwoli wywalczyć niepodle­
głość,wzrasta; nakoniec wstyd poczciwy wstrzyma 
Sycylijczyków od pozostania na ustroniu, wów­
czas kiedy ludzie szlachetni śpieszą ze wszyst­
kich ziem Włoskich, a nawet z za granicy, nio­
sąc krew i życie na wyzwolenie ich ojczyzny. 
Wielką trudność widziano w niedostatku ofice­
rów, ale codzień ta trudrość zmniejsza się, gdyż 
oprócz pod-oficerów francuzkich, którzy z Genui 
przybyli, znaczna liczba oficerów Włoskich, 
wszelkiego stopnia, zupełnie umundurowanych, 
pośpieszyła na wezwanie dyktatora; w ielu z nich 
jest rodem z Piemontu, ale największa część po­
chodzi z Emilji, z liczby tych co w roku prze­
szłym walczyli jak  ochotnicy w Lombardji.

Półkownik węgierski Turr odpłynął do Genui 
dla wyleczenia rany, która goić się w Sycylji nie 
chce; wT ogólności lekarze postrzegli, iż zabliźnie­
nia, pod wpływem sycylijskiego gorąca, są bar­
dzo oporne i dla tego znaczną liczbę rannych wy­
prawiać potrzeba na ląd stały; miejsce półkow- 
nika T urra , w dowództwie brygadą, zastąpił 
s p ó łz io m e k  jo g o  W ę g r z y n ,  p ó łk o w n ik  E b e r .

U w a g a  p o w s z e c h n a  z w r ó c o n a  j e s t  n a  r o d z a j  
walki, zawiązująećj się między hr. Cavour i Ga­
ribaldim. Naznaczają trzy przyczyny niezgody.

I) Umocowany przez dyktatora, przy rządzie 
piemonckim hr. Amari, miał uledz zupełnie wpły- '

wowi prezesa ministrów; Garibaldi więc przer­
wał ze swoim posłem wszelkie stosunki.

2) La Farina wyprawiony został, z Palermo na 
wyraźny a nawet surowy rozkaz jenerała.

3) Znajduje się w zatoce palermitańskićj okręt 
piemoncki Maria-Adęlaida, pod dowództwem ad­
mirała Persano. Owoż p. Persano, miał pisać do 
dyktatora list dziwny, w którym oświadczył, że 
rządowi piemonckiemu mepodoba się udzielenie 
tak rozległćj władzy p- Bertani w Genui, i dopó­
ki ten ostatni zajmować się będzie wysyłaniem 
ochotników, rząd niepozwoli ani jednemu statko­
wi z nimi odpłynąć. Na to admirał Persano otrzy­
mał piorunującą odpowiedź. M sząkże mimo rze­
czywistość tych przyczyn, to jednak pewna, że 
albo p. Yalerio, albo kto inny potrafi ukoić nie­
snaski i zgoda niebawem wróci.

Co do powodów uwięzienia i wygnania p. La 
Farina z Sycylji, dziennik Opinione następnie 
wyjaśnia ten wypadek: „Garibaldi sam wydał
rozkaz, w którym polityka miała tyleż udziału, 
ile wstręt osobisty. W Sycylji począwszy od Ga­
ribaldiego, wszyscy są za połączeniem. Jakoż li­
sty do głosowania ciągle się przygotowują, wypa­
dek niewątpliwy; ale Sycylja nie jest jeszcze 
oswobodzoną. Kilka miast, a w ich liczbie Mes- 
syna, potężna twierdza, zostaje w ręku wojsk 
króla neapolitańskiego; wyspa więc potrzebuje 
ramienia, które bezprzykładną przewagą, w naj­
większej części, wyzwoliło ją  z jarzma; i dla tego 
właśnie Garibaldi, aż do rzeczywistego zjedno­
czenia, powinien zatrzymać dyktaturę, co też słu­
sznie wyraził w danej odpowiedzi na adres rady 
obywatelskiej w Palermo. Tymczasem p. La Fa­
rina przybył do Sycylji, opatrzony nie tylko wła­
dzą wojskową, ale i upoważnieniem objęcia wnet 
zarządu wyspy, jako komisarz królewski, skoro 
głosowanie objawi wolę ludu połączenia się z Pie­
montem. Dodać należy, iż Garibaldi podejrze­
wał p. La Farina, o skryte podkopywanie jego 
władzy; dyktator rozumie, iż dopóki nie dokona 
wyzwolenia Sycylji, ta władza powinna niepo- 
dzielona znajdować się w jego ręku. W tym skła­
dzie rzeczy Garibaldi uznał za dobre wyprawić 
p. La -Farmę z wyspy. “

F R A N C J A .
Paryż, 10 lipca. Dziennik 1’Opinion nationals 

umieścił pod napisem książę Napoleon, uwagi, 
które w całej Francji nabyły ogromnego rozgło­
su; podajemy je  w zupełności: „Od kilku dni za­
czynają wszędzie, choć niewyraźnie, mówić o po­
wrocie książęcia Napoleona do spraw rządowych; 
listy dzienników zagranicznych powtarzają krą­
żące, z tego powodu, wieści. Jaka jest ważność, 
jaka osnowa tych wieści, rozstrzygnąć tego nie 
możemy; ale ponieważ zręczność się nadarza, 
niech nam wolno będzie zagaić, z calem uszano­
waniem, winnem dla osób, pytanie nieskończe­
nie drażliwe i w dotknięciu trudne, ale bez wąt­
pienia/godne rozwagi wszystkich, których obcho­
dzi rozwój naszych instytucji i przyszłość nasze­
go kraju. Od ośmiu lat dokonano wielkich wy­
p a d k ó w : r z ą d  z g r u n t u  p r z e k s z t a ł c o n y  i  p u s z c z o ­
n y  w r u c h ,  zakłady k r e d y to w e  udoskonalone, lub 
stworzone, drogi żelazne zbudowane i rozcią­
gnięte na całą powierzchnię kraju, rolnictwo za­
chęcone, miasta odbudowane w lepszych warun­
kach ozdoby i zdrowia i zewnątrz państwa duma

Rossji ukrócona i odparta, Austrja zwątlona, 
Włochy wprowadzone na drogę wyzwolenia, tra­
ktaty 1815 podarte bez w alki, granice francuzkie 
aż do Alp pomknione; oto są wspomnienia, któ­
re historja zachowa, za które kraj zostanie 
wdzięcznym owej woli cierpliwej i silnej, owej 
umiejętnej ręce, która wszystko przygotowała, 
wszystkiemu przewodniczyła. Rząd ten jest wy­
trwały, sprężysty, umiarkowany; zaprzeczać już 
tego dziś nie wolno. Ale czy ostatecznie ustalo­
ny? Czy nie przemijająca to tylko dyktatura 
znakomitego człowieka , wypoczynek między 
dwiema rewolucjami? Albo czy istotnie, jest to 
rząd trwały, oparty na ostatecznym już odtąd 
sojuszu inicjatywy rządowej i powszechnego 
przyzwolenia ludu? Ogół przekonań najbardziej 
nawet przyjaźnych jeszcze się w tej mierze nie 
zjednoczył; jeszcze panuje wątpliwość, czy ce­
sarstwo nic jest wyłącznie wcielone w cesarzu? 
Wyższość osobista może w tym razie, aż do pe- 
wnego stopnia, usprawiedliwiać wątpliwość; bo 
cóż wartałaby machina bez jej kierownika? Cóż 
znaczyłyby instytucje bez tego co je zaprowadził 
i ożywia tchnieniem swego ducha ? Któż ten 
duch przedłuży, kto go odnowi ?

Czyż sam kraj nie będzie kiedyś przypuszczo­
ny do zostania właścicielem, przez czynniejsze 
w nich uczęstnictwo, tych instytucji, które mu 
nadano i które tylko przyszło mu przyjąć ? Czyż 
nie czas, aby tchnienie wolności uczyniło podat- 
niejszem i rozciąglejszem to, co dotąd w- działa­
niu rządowem było nadto osobistem i dyktator- 
skiem ? wychodząc z epoki burzliwej, kraj z ra­
dością złożył swą wolność w potężne ręce; gdy­
by mu tę wolność wrócono, jakżeby jćj użył? 
Czyż miałby dosyć rozsądku do zachowania jej 
i ulepszenia? Czy nie przyszło by mu na myśl, raz 
jeszcze, zachwiać ją  i zniszczyć? Zadanie potęż­
ne, zagadka straszliwa, ciężąca nad przyszłością 
i która nie wichrząc obecności, odbiera jej to u- 
czucic szczęścia i zaufania, które nadzieja i be- 
spieczeństwo nadają!

Jeżeli ośmieliliśmy się zapisać na czele tych 
uwag imię książęcia Napoleona i wspomnieć o 
wieściach, których jest przedmiotem, uczynili­
śmy to w przekonaniu, że źrzódło tych wieści 
wytryska z rzeczywistego poczucia politycznego 
położenia i że powrót książęcia do zarządu, ła­
two stałby się środkiem najskuteczniejszego i naj­
właściwszego rozpędzenia tych chmur, które je ­
szcze widnokrąg zaciemniają.

Książe jest jeszcze młodym; kilkakrotnie był 
używany przez cesarza, który go kocha i ocenia, 
do ważnych posłannictw; ci wszyscy, którzy go 
widzieli w działaniu, nie mogli nic złożyć hołdu 
prawości jego charakteru, tęgości i działalności 
jego umysłu, niepospolitej przenikliwości, by­
stremu i głębokiemu, nakoniec, rzutowi oka, ja­
kiem sprawy ludzkie obejmuje. Namiętny miło­
śnik wolności, nie tylko z przekonania i systema- 
tu, ale też z wrodzonego uczucia i potrzeby, u- 
iniejący szukać i znosić opór swemu zdaniu, 
z równą usilnością z jaką inni sta ra lib y - się go u- 
nikać, zdaje się, że wszystko wzywa go aby uoso­
bił i przedstawił przed tronem to oblicze zaćmio­
ne wolności politycznćj, której nieobecność jest 
przedmiotem naszego żalu i które powinno, zgo­
dnie z często przypominaną obietnicą, rozrado

świecie, zapyta chłopczyna? Doprawdy zdaje mi 
się że mimo najszczerszej chęci, nigdy nie po­
trafię zająć się szczerze podobnymi szpargałami! 
i palcem wskazał na rzuconą na ziemię książkę; 
poczem biorąc za ręce ojca i nauczyciela, przypro­
wadził ich do okna, mówiąc z uniesieniem:

Czy widzicie te róźnokształtne obłoki i chmury 
te wzburzone fale, co się co chwila wznoszą i o- 
padają? o! gdyby kto umiał powiedzieć mi co mó­
wią niebo i morze, z jaką'ż natężoną uwagą słu­
chałbym jego lekcji.

—Będziesz marynarzem, rzekł Garibaldi, ści­
skając syna; cóż tv na to Areno?

Dziecię wiedziało, jak wielki wpływ ten do­
świadczony przyjaciel wywiera na umysł ojca, 
wskoczył wfięc mu na kolana i obejmując za szy­
ję  rzekł błagalnym głosem.

— O tak! tak! ja chcę być, ja będę marynarzem, 
wszak prawda kochany panie?

—Dobrze, dobrze, rzekł śmiejąc się Arena, 
niech i tak będzie.

Dzisiejszy bohater włoski miał wtedy lat ośm.
Powoli jednak zaczął coraz więcćj przykładać 

się do nauk, a szczególnie do matematyki, której 
tak nielubił z początku, i znaczne w nićj bardzo 
uczynił postępy. W  siedmnastym roku życia 
jak najchlubnićj zdał egzamina i wstąpił do ma­
rynarki sardyńskiej, w którćj już niejednokrotnie 
odznaczyli się jego przodkowie.

Od lat dziecinnych najmilszem, jedynćm ma­
rzeniem Garibaldiego, była żądza wyswobodze­
nia Włoch z pod obcego jarzma, i w tym to celu 
przyłączał się do wszystkich tajnych stowarzy­
szeń i spisków knowanych przeciw Austryjakom. 
W  r. 1834 kiedy wzorowe postępowanie, nieu­
straszona odwaga i wysokie zdolności, zwróciły 
na niego uwagę władzy i miał być na wyższy po­
sunięty stopień, odkryto w Genewie spisek do 
którego należał czynnie, co zmusiło go co prę­
dzej szukać schronienia we Francji.

Piechotą, ciasnemi W górach ścieżkami dostał 
się do Nicei; tu dwa dni  ̂ukrywał się w domu 
przyjaciela swego p. Geaumiers, k tó r y  przebraw­
szy go w suknie jednego ze swych dzierżawców, 
szczęśliwie przeprowadził przez granicę.

Dwa lata bawił w Marsylji, gdzie całe dnie 
Przepędził na kształceniu się W naukach, a szcze- 
gólnićj w matematyce, gdy nagle w górnych 
^ łoszech wybuchło powstanie przeciw nienawi- 

stnpi Yustrji, Garibaldi rzuca książki i biegnie 
" a  czyć 2a niepodległość ukochanej ojczyzny-,

® P ° . d o b n a  było pokonać stokroć przewyż­
szając j siły, rozproszono szeregi powstańców i 
nał0Z l J t na głowę naszego bohatera. Sci- 
pan v.. • Sc r°nk'nia w czarnej Górze (w Lom­bardji). J y

II.
Było to w roku 1830. u

pięknym  młodzieńcem, amiałe§0 i u f n e g o  za­

razem wejrzenia, zajmującćj postaci, odznacza­
jący się niezwykłą siłą i zwinnością. Właśnie 
na parę miesięcy przed schronieniem się jego do 
tej mało po dziś dzień znanej cząstki Lombardji, 
stracił rodziców, a jedyną jego podporą i opie­
kunem, był wuj, sędziwy, kapłan, mający pro­
bostwo w tej okolicy. Garibaldi zamieszkał u 
niego; tu jedyną jego rozrywką było polowanie, 
nauka i zgłębianie dziel ulubionych pisarzy; tu 
całe godziny spędzał na rozmyślaniu, płacząc 
nad losem ukochanego kraju i marząc o sposo­
bach wyzwolenia go z tak ciężkiej niewoli. 
W  tćm, pewnego wieczora sędziwy kapłan przy­
zwał go do swego łoża:

—Dziecię moje, rzekł, z boleścią serca przery­
wam złote marzenia, twoje; ale czuję już zbli­
żającą się godzinę, w którćj na zawsze opuścić 
cię muszę; biedny kapłan Chrystusa nic ci nie 
zostawiam prócz ostatniej rady umierającego. Po­
rzuć ten kraj nieszczęśliwy, w którym na głowę 
twoją nałożono okup, ale kiedy łzy i cierpienia 
uciśnionego ludu przebłagają nareście sprawie­
dliwość Boga, gdy nadejdzie ta pożądana chwila, 
w której będziesz mógł walczyć za wolność i nie­
podległość rodzinćj ziemi, wtedy powracaj co 
prędzćj- Zegnam cię dziecię moje! ucz się, kształć, 
pracuj i pamiętaj 0 tćm, że odtąd już nie wuj 
twój, ale świat cały patrzeć będzie na ciebie. 
Żegnam cię na wieki! przyim ostatnie błogosła­
wieństwo umierającego wuja, który raz jeszcze 
powtarza ci błogosławieństwo twej matki!—To 
mówiąc położył dłonie na głowie klęczącego mło­
dzieńca i ostatnie wydał tchnienie.

Po śmierci czcigodnego kapłana, Garibaldi zmu­
szony był opuścić probostwo, a pozbawiony środ­
ków utrzymania, pod przybranem nazwiskiem 
przyjął obowiązki nauczyciela w domu hrabiego 
Rausbergue, którego pałac leżał w- okolicznych 
górach.

Hrabia miał dwoje dzieci, kilkoletniego synka 
którego powierzył staraniom Garibaldiego, i cór­
kę szesnastoletnią imienieną Margarita. Było 
to zachwycające dziewczę, z ognistćm i słodkićm 
zarazem wejrzeniem, na ustach jej igrał jakiś 
smutny uśmiech, a twarz marzącą i bladą piękne 
jedwahniste okalały sploty.

Hrabia de Rausbergue był wdowcem, a zajęty 
gospodarstwem i polowaniem, mało zwracał uwa­
gi na córkę; tak więc piękna Margarita zostawio­
na samej sobie, całe dni prawie spędzała z mło­
dym nauczycielem brata. Zazwyczaj długie go­
dziny przechadzali się po cienistym parku, a gdy 
księżyc swem bladawćm światłem oświecił łąki 
i gaje, odbijając się w zwiereiadlanem wód prze­
zroczu, siadali na świeżej darniowej kanapce i 
trzymając się za ręce, powtarzali ustępy z ulubio­
nych poetów, które do reszty zawróciły głowę 
rozmarzonćj dziewczynie. Całą siłą miłości uko­
chała tego, który pierwszy nowy świat uczuć o-

tworzył przed jej duszą. W  tćm pewnego wie­
czora, kiedy po raz setny powtarzali sobie wza­
jemne uczucia, i zachwyceni, upojeni miłością
0 całym zapomnieli świecie, a Garibaldi klęcząc 
u nóg Margarity oparł na jej kolanach głowę 
którą ona drobnemi objęła rączkami, nagle sta­
nął przed niemi hrabia wracający z polowania.

Młody nauczyciel nie okazał wielkiego wzru­
szenia i śmiało wytrzymał spojrzenie zagniewa­
nego hrabiego.

—Nikczemny nędzniku! zawołał hrabia,biegnąc 
prosto ku niemu, niecny sługusie! którego bata­
mi z domu mego wygnać każę, jak podłego psa, 
co przyjęty z miłosierdzia gryzie rękę, która go 
żywiła. 1 przyskoczywszy szpicrutą uderzył go 
po twarzy.

Garibaldi zerwał się jak lew rozdrażniony, i 
chwyciwszy za nóż myśliwski, który zawsze no­
sił u pasa, już, już miał pchnąć nim hrabiego, gdy 
postrzegł obok siebie Margaritę, bladą nierucho­
mą, ze złożonemi rękami, na pól martwą z prze­
rażenia. Na jćj widok zabójcza broń wypadła 
mu z ręki, przed chwilą usta jego drżały z wście­
kłości, teraz miejsce jćj zajął pogardliwy uśmiech,
1 spokojnie wyrzekł te słowa:

—Panie hrabio! to uderzenie jest to podpis, któ­
rym zobowiązałeś się oddać mi rękę swej córki... 
dziękuj jej, bo ona to ocaliła ci życie... Ja  powrócę 
niezadługo upomnieć się o moją narzeczony, wte­
dy nietylko odmowa w myśli ci nawet nie posta­
nie, ale będziesz musiał ponieść koszta królew- 
skićj illuminacji. Teraz bywaj zdróvv, panie 
hrabio! wkrótce przekonasz się, że nie jestem 
ani psem ani służalcem—służalec pochyla głowę, 
pies liże rękę co go uderzyła— a ja umiem się 
zemścić!... Do widzenia!..-

Po tych słowach zbliżył się do M argarity, po­
całował ją w czoło i s z y b k o  znikł w górach.

III.

Miesiąc czasu upłynął. Hrabia Rausbergue ani 
jednem słówkiem nie przypomniał powyższej sce­
ny; całem obejściem się udawał spokój i pewność, 
aie w gruncie był smutny, przerażony, lękał się 
prawie wesołości i śmiechu. Jakaś niepojęta 
trwoga ogarnęła jego serce; najlżejszy szmer, po­
wiew listka, kropla deszczu, uderzająca o szybę 
okna, dziwnym przejmowały go strachem. Pra­
gnął wmówić w siebie, ;'e nie lęka się odgróżek Ga­
ribaldiego, a jednak każde słowo jego żywo tkwi­
ło mu w pamięci; ukrywał starannie obawę, któ- 
raby każdemu urojoną zdawać się musiała, i mio­
tany tajemnym niepokojem, wiódł ciężki żywot 
człowieka skazanego nieodwołalnie na jakąś stra­
szną, nieuniknioną przyszłość.

I Margarita nie zapomniała słów Garibaldiego. 
Od chwili jego oddalenia bladość jej lica zwię­
kszała się codziennie; smutna, milcząca błąkała

samotnie po tych gajach i ścieszkach, które nie­
gdyś przebiegali razem. Patrząc na tę niemą 
boleść, powiedziałbyś, że duch jćj uleciał za u- 
lubionym, a martwe tylko ciało błąka się po zie­
mi jak zaklęta dusza.

Ojciec i córka ukrywali przed sobą boleść; oj­
ciec płakał nad córką, córka nad ojcem i nad u- 
kochanym, oboje smutne, godne politowania wie­
dli życie.

Pewnego wieczora siedzieli przy kominku, czas 
był pochmurny, a mocny wicher zginając drzew 
wierzchołki, głuchym szmerem zapełniał powie­
trze. Hrabia zadrżał i porwał się nagle:—Czy 
słyszysz, Margarito, zawołał?

Dziewica nagle podniosła głowę, jakby z głębo ­
kiego snu zbudzona, i natężywszy słuch odpo­
wiedziała zwolna:

Mój ojcze! nie słyszę nic prócz deszczu 
i wiatru.

— O mój Boże! mój Boże, zaw ołał h rab ia , opie­
rając  czoło o zim ny m arm ur kom inka.

Nastała chwila milczenia, poczćm Margarita 
zerwała się nagle, jakby nadludzką poruszona 
siłą, wołając:

—Ach! teraz słyszę! to on mój ojcze... ja to 
czuję tu... i obiema rękami przycisnęła serce.

—Co mówisz nieszczęśliwa! zawołał hrabia...
W  tćj chwili dał się słyszeć straszny krzyk 

przerażenia „pali się! “ służba w nieładzie rozbie­
gła się na wszystkie strony, a jednocześnie drzwi 
salonu otworzyły się z trzaskiem, w progu uka­
zał się mężczyzna w kapeluszu góralskim, z sze- 
rokiemi skrzydłami, przepasany białym, ponso- 
wym i zielonym pasem patryotów włoskich. Cera 
jego była ogorzała, rysy wyraziste, postawa dum­
na i śmiała, a padający nań blask czerwonćj łu­
ny pożaru, otaczał go jakąś ognistą aureolą i na­
dawał postać króla ciemności.

Postrzegłszy go Margarita krzyknęła i jakby 
nieprzezwyciężoną pociągnięta siłą, rzuciła się 
w jego objęcia.

—Chodź, mój aniele, zawołał, przyciskając ją 
do serca, teraz już możesz być moją; ogień oczy­
szcza wszystko, a wkrótce nie pozostanie ani 
śladu tych miejsc, gdzie mnie tak straszna spotka­
ła zniewaga.—Odepchnął hrabiego, który chciał 
mu wydrzeć córkę, wyszedł niosąc na ręku na 
wpół omdlałą Margaritę, i tak doszedł aż do 
bramy, gdzie dwóch ludzi czekało na niego z le­
ktyką; tu zamieniwszy po cichu słów kilka z nad- 
biegłymi nieznanemi śmiałćj i energicznej posta­
wy ludźmi:—Dalej dzieci, zawołał, wracajmy 
w nasze góry, i zniknęli w gęstwinie.

(Dalszy ciąg nastąpi)-
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wac i uwieńczyć swym blaskiem szczyt cesarskiej 
budowy. D la czegóż, przy tylu wzniosłych przy­
miotach ks. Napoleon przemknął tylko po spra­
wach publicznych, nie przywiązując się nigdy do 
mch sposobem trwałym? Mamyż powiedzieć? 
Nieco szorstka niezawisłość charakteru, niecier­
pliwy zapal pędzący do celu, zalety i wady nie- 
pożytej młodości, szczęśliwe ujemności, które 
wiek codzień leczy i które ustępują przed bolc- 
■sneini naukami przeznaczenia, nie zawsze mu 
pozwalały czekać skutku swych usiłowań, zebrać 
owoce i zaszczyty wypadków, do których speł­
nienia najczynniej się przykładał. Dziś wielkie 
rodzinne nieszczęście ugodziło ks. Napoleona; 
ale należy on do rzędu tych ludzi, których bo­
leść podnosi i do głębokich rozmyślań skłania. 
Dopóki człowiek ma w życiu ojca, zdaje się mu,

młodość jeszcze nie znikła, że życie nie jest 
tak poważne, a odpowiedzialność mnićj uciążli­
wa; ale po stracie tego przyjaciela, kterego nic 
nie zastąpi, życie przybiera poważniejsze i su­
rowsze powinności, obowiązek szersze zajmuje 
w nim miejsce. Śmierć nie wzywa nas bezkar­
nie, w tym wiekuistym postępie na miejsca upa­
dających i do stawania na czele hufca; wówczas 
to młodość się kończy: jćj rozkosze, jej uniesie­
nia już nie wystarczają, a człowiek stanąwszy u 
mety zawodu, czuje potrzebę wystąpić z kolei do 
działania i zapisać swe imie w pamięci ludzkićj.

Książe Napoleon ma przed sobą znakomitą 
pracę i niezbędzie mu na odwadze. Przynieść 
cesarzowi spółdziałanie stanowczego charakteru 
i przenikliwej pojętności, stać się przed nim tłu ­
maczem życzeń liberalnej Francji, przywiązać do 
niego jej umysły wymagające i nieco dzikie, któ­
rych wszystkie wielkości polityki nie zdołają po­
cieszyć, po utracie wolności, nauczyć się pod nim 
cierpliwości i wielkiej sztuki przygotowania z da­
leka wypadków i zostawienia czasowi starań 
około ich dojrzałości, rozniecić powoli ufność 
w narodzie, uspokoić go względem niego same­
go, względem prawdopodobnych następstw jego 
przeznaczeń, cóż to za pożądane i pełne sławy 
stanowisko! Miejmy nadzieję, że ks. Napoleon 
uczuje tę szlachetną dumę i nie wahając się 
przeniesie rzeczone stanowisko, nad zaszczyty 
bez obowiązków, nad dostojeństwa bez odpowie­
dzialności. Ks. Napoleon może wiele dla F ran ­
cji, dla cesarza, dla siebie samego. Niech sam 
przebaczy, że go wywołujemy na jaw  i uprzedza- 
ray jego postanowienie; ale ośmielimy się odpo­
wiedzieć, że na przekor ostatnim podszeptom 
chęci niezawisłości, nie zdradzi obowiązków przez 
Opatrzność nań włożonych i nie zada kłamstwa 
nadziejom, jakie Francja demokratyczna na jego 
głowie pokłada." (J. de S. P.J.

11 lipca. Znakomity prawnik p. Crćmieux, wy­
znania mojżeszowego, ogłosił następny list do 
swoich spółbraci:

„Kochani moi spółwyznawcy,
„Świat cały był przed nami zamknięty, kiedy 

Francja, wnet z rozpoczęciem nieśmiertelnćj re­
wolucji, przyjęła nas w swe objęcia i uczyniła o- 
bywatelami. T a Francja, która nas cudownie o- 
caliła, która nas przyspasabia i nazywa swoimi 
synami, jes t to Francja chrześcijańska. A oto na 
Wschodzie chrześcijanie wydani są na najstraszli­
wsze prześladowania. Męczeństwa, gwałty, za­
bójstwa, łupieztwa, pożary, rzezie niewiast, dzie­
ci, starców, kaleczenie nawet trupów, taki jest 
przerażający obraz, który dziś Liban przedsta­
wiać Krew płynie; nędza i głód ogarniają mnogą 
ludność, którą fanatyzm muzułmański, walcząc 
nawet z zamiarami i siłami rządu tureckiego, 
chce wytępić, a całym jćj występkiem jes t to, że 
czci Chrystusa! Izraelici francuzcy, pośpieszmy 
pierwsi z pomocą dla naszych braci chrześcijań­
skich, nie czekajmy skutków tak zawsze powol- 
nćj dyplomacji, która przyszłości zaradzi; pośpie­
szmy z pomocą obecnemu nieszczęściu. Niech 
szczodrobliwa składka, dziś jeszcze, otworzy się 
w Paryżu; niech się ju tro  komitet izraelski urzą­
dzi. Nie traćmy ani dnia, ani godziny. Niech 
z łona zgromadzenia żydowskiego, zebranego 
w tćj stolicy cywilizacji, wyjdzie hasło najobfit­
szego wsparcia. Na to hasło odpowiedzą nasi 
bracia z Anglji, Niemiec, Bclgji, Holandji i z ca­
łej Europy, bądź krajów uznających ich za spół- 
obywateli, bądź z tych co im odmawiają tćj szla- 
chetnćj nazwy. I wy także żydzi amerykańskiego 
lądu, gdzie wolność wyznań tryumfuje, i wy po­
śpieszycie z pomocą katolikom Azji, tak  okro­
pnie uciskanym przez zabobon. Wszyscy znie­
śmy nasze ofiary: majętni—złoto, ubodzy—grosz 
wdowi. Ale myśl nierównie głębsza wyjść po­
winna z tego pierwszego uniesienia. Kto wie, 
Bóg co wszystkiem kieruje, może dozwolił tych 
opłakanych prześladowań, aby dać wyznaniom 
uroczystą zręczność wzajemnej pomocy i obrony 
przeciw tym szalonym nienawiściom, płodom za­
bobonu i barbarzyństwa. Komitet nieustający 
w każdym kraju, mający czujne oko na wszyst­
kie krzywdy, wyrządzane wolności wyznań; kassa 
powszechna, przeznaczona dla wszystkich ofiar 
fanatyzmu, bez różnicy wiary, oto są zakłady, 
które należy stworzyć i utrzymywać. T ak  jest, 
nieszczęścia którym ulega w tćj chwili tyle n ie­
winnych ofiar, obudzają powszechne spółczucie. 
Zrodzą one myśl zabespieezenia przyszłości od 
powrotu tej klęski, ze zgrozą przez wiek nasz od- 
pychanćj, powrotu prześladowań religijnych."

jednym  prawie czasie podobna lubo mniej 
ogólna myśl powziętą została przez znanego ze 
swojćj dobroczynności Sir-Mojżeśza Montefiore. 
w  liście, pisanym d. 10 lipca, do redakcji dzien­
nika lim es, p. Montefiore życzy, aby zawiązać 
wLondyme komitet, dla zbierania składek i przez 
pośrednictwo konsula angielskiego w Beyrut, 
rozdać je  20,000 chrze ścjanom Syryjskim, po­
zbawionym wszelkiego przytułku i sposobu do 
życia; na początek przesłał od siebie w darze 200 
funt. ster.

Dziennik Gonstdutionnel, l5 -g0 lipea> um ieścił 
uwagi, które tern mocniej zajęły powszechność, 
iż wieść przypisuje ich autorstwo samemu Cesa­
rzowi; pospieszamy zatem udzielić j e naszym czy­
telnikom: „Czyż długo jeszcze systematyczna 
i samolubna zawziętość nadużywać będzie łatwo-
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wierności zagranicznego społeczeństwa, dla roz­
siewania w Europie najklamliwszych pogłosek o 
czynach i zamiarach cesarza? Dziwny jest, zai­
ste, widok, na który od roku patrzymy; i nigdy, 
może, zdradliwszy spisek nie był zgodniej osnu- 
ty, ani czynniej popierany. Spisek ten wyrodziła 
złość dawnych stronnictw, gdy ujrzały, że F ran­
cja odzyskała, pod cesarstwem, wielkość z której 
ją  ich niedołężność pod uprzednim rządem wy­
zuła. Sława naszśj włoskićj wyprawy, korzyści 
z przyłączenia Sabaudji i hrabstwa nieańskiego, 
zawiodły ich występne nadzieje, dając nowe siły 
rządowi, wyszłemu z powszechnego głosowania. 
Nie mogły otwarcie potępić czynności, uświęco­
nych narodowem przyzwoleniem. Cóż wtenczas 
przedsięwzięły? Oto, wybrały taktykę nierównie 
zręczniejszą, zależącą na tćm aby rozsiewać, po 
całćj Europie, przez swe dzienniki, przez swoich 
emissarjuszów, przez swe stosunki, obawy co do 
polityki i ambicji Francji, tudzież co do zamia­
rów cesarza. Mimo rękojmie bezpieczeństwa, j a ­
kie powinna była widzieć Europa w postępowa­
niu władzcy Francji, mimo umiarkowanie, któ­
rego złożył dowody po ukończeniu najszczęśli­
wszych wojen, mimo zaprzeczenia urzędowe l za- 
urzędowe jego gab inetu , najniedorzeczniejsze 
wieści wszędzie krążyły i znalazły wiarę, będą­
cą dzisiaj jeszcze przedmiotem naszego zdumie­
nia. Tak w Anglji, w chwili, w którśj cesarz u- 
rządza na stopie pokoju swoje siły lądowe i mor­
skie, w której wojska francuzkie i angielskie zgo­
dnie działają w Chinach, w której traktat han­
dlowy zmierza do ściślejszego skojarzenia związ­
ków, między obudwóma narodam i, przestrach 
niewytłumaczony przebiega Anglję od końca do 
końca. Złość chwyta się najdrobniejszych szcze­
gółów dla okazania, że ten co był najwierniej­
szym sprzymierzeńcom i najszczerszym sąsiadem 
tego kraju, chce wtrącić Francję w wojnę bez 
celu i bez korzyści z ludem angielskim. W Hisz- 
p an ji, po wszystkich dowodach spółczucia, da­
nych przez nas temu krajowi, podczas wojny ma- 
rokańskićj, w chwili w której cesarz ku okazaniu 
szacunku jakim  tchnie dla ludu hiszpańskiego, 
domaga się dlań u gabinetów Europy stopnia 
wielkiego mocarstwa, oskarżają go, w dzienni­
kach madryckich, o chciwość zaborczą pomkme- 
nia granic do rzeki Ebra, lub opanowania wysp 
balearskich. Z drugiej strony, dla zatrwożenia 
Portugalji, rozsiewają w tym kraju wieść, że, 
skutkiem tajemnego układu z Hiszpanją, to osta­
tnie królestwo ma pochłonąć jego narodowość. 
W  Niemczech, dla zachwiania zgody ustalonćj 
w V illafranca, gdzie dwaj cesarze szlachetnie 
ścisnęli sobie ręce, chcą wmówić że Napoleon III 
postanowił zniszczenie domu habsburskiego. Aby 
nabawić'' niepokojem mniejszych książąt związku, 
napomykają o umowie, w moc którćj Francja do­
zwoli ich kraje Prusom pochłonąć. Aby przera­
zić Prusy zapowiadają, że Francja wytoczy woj­
nę europejską, dla odzyskania granic nadreń- 
skich. D la obudzenia podejrzeń całych Niemiec, 
wymyślono zawarcie przeciw nim traktatu z Da- 
nją. Najprzyjaźniejsze stosunki łączą cesarza 
z królem Belgów, niedawne osobiste widzenie się 
jeszcze je  mocniej skojarzyło. Król Leopold wy­
wiózł z Biaritz wrażenia równie przyjazne, jak  
są te, które tam zostawił i to w ła ś n ie  po tak 
szczerych dowodach zgody, w chwili, w którćj 
traktat handlowy ma być odnowiony między obu­
dwóma krajami, przypisują cesarzowi zamiar na­
jazdu na Belgję.

Nakoniec, we W łoszech nawet usiłują skazić 
uczucia przywiązania i wdzięczności i, tym koń­
cem, wymyślają, że istnieje jakaś niedorzeczna 
umowa z Piemontem, zaręczająca dla Francji u- 
stępstwo Genui lub wyspy Sardynji, w zamian za 
nabycie Sycylji. Dość jest wyliczyć ten szereg 
kłamstw i obaw, płocho wymarzonych, aby oka­
zać ich błahość. Co do nas, przyjęlibyśmy te 
wymysły z pogardą, na jaką  zasługuią, gdyby, na 
nieszczęście, nie znalazły w Europie nader skwa- 
pliwćj wiary, utrzymującćj wszędzie nieufność 
i szkodliwej dla biegu spraw powszechnych. 
Sprawiedliwość w ym aga, aby odpowiedzialność 
za ten stan chorobliwy, będący ich owocem, 
spadła na tych, co go wywołali; obudzają oni 
wr nas więcej politowania, niż gniewu. Tak jest, 
szczerze żałujemy ludzi, którzy przenosząc smu­
tne namiętności stronnictw, nad wzniosie zado­
wolenie patryotyzmu, usiłują zakłócić spokojnośc 
swego kraju, hołdując osobistym urazom."

A N G L  J  A.
Londyn, W  swoim czasie daliśmy wńadomosc

0 środku użytym przez lorda Palmerstona otwar- 
tćj wojny, jaka miała wybuchnąć między dwie­
ma izbami parlamentu. Środek ten zależał na 
tćm: zaniechać wszelkich działań co do bilu iz­
by lordów, stanowiącego dalszy pobór opłaty od 
wyrobu papieru, ale uchwalić najwyraźniejsze 
prawo, że stanowienie podatków odtąd jedynie
1 wyłącznie do izby gmin należy. Żwawe roz­
prawy wytoczono o utrzymanie lub obalenie 
wniosku lorda Palmerstona; w tern p. Dizraeli, 
stateczny przeciwnik gabinetu, zabrał głos i całą 
potęgą swej wymowy, poparł pierwszego lorda 
podskarbstwa. Nie był to bowiem projekt całe­
go gabinetu i owszem w rzeczy przywilejów izb 
jawne panuje w nim rozdwojenie. Jakoż p. Di­
zraeli, bezwarunkowo przemawiając za lordem 
Palmerstonem, najostrzćj nastawał na wszystkie 
teorje p. Gladstone, który żądał, aby bil lordów’, 
izba gmin, w wyrazach najdobitniejszych, potę­
piła. Nawet lord John Russel niezgadzający się 
we wszystkiem z p. Gladstone, w obecnym przy­
padku, jest przeciwnikiem pierwszego ministra; 
organ więc jego Daily News wyraził się następnie 
z tego powodu: „P. Dizraeli wystąpił z mową, k tó ­
rą warto aby każdy Anglik, kochający wolność, 
dobrze zgłębił. Dowodzi ona wyraźnie, że celem 
torysów jest opanować rząd Anglji, za pośredni­
ctwem izby lordow. Używali oni tćj izby, w o- 
statnich latach, w sposób prawdziwie zatrważa­
jący, aby przerwać i wstrzymać bieg liberalnego 
prawodawstwa, teraz zaś przyszło im do głowy 
wypowiedzieć wojnę izbie gmin, posiadającej naj­
wyższą powagę, w przedmiocie podatków. Nie 
ma wątpliwości, iż świeży bil lordów jes t tylko

wstępem do nowych napaści. Po co te Wszyst­
kie usiłowania o reformę izby gmin, aby ją  uczy­
nić wierniejszą przedstawicielką narodu, jeżeli 
wolno izbie nieodpowiedzialnćj coraz rozszerzać 
swoje roszczenia bez innej przeszkody, prócz lę­
kliwych postanowień ministra?"

Ale organ p. Milner Gibson, dziennik Star, je ­
szcze nierównie gwałtownićj potępia lorda Pal­
merstona: „Jeżeli pierwszy minister nie wydał 
zdradziecko konstytucji w ręce nieprzyjaciół, to 
jedynie dla tego, że w izbie gmin ocalało jeszcze 
dosyć ducha narodowego do odrzucenia jego rad 
i zniweczenia zdrady. Roczniki plugastw mi- 
nisterjalnych nie przedstawiają nic obrzydliwsze­
go, nad wczorajsze zabiegi lorda Palmerstona
0 przyjęcie jego zasady; ziścił prawie najsmu­
tniejsze przepowiednie proroków nieszczęścia. 
Przestrogi najbardziej ubliżające, jakie kiedykol­
wiek czyniono izbie gmin, nie wyrównają w bez­
czelności tym, które słyszeć musiała z ust swo­
jego głównego mówcy, naczelnika rządu Jej K. M. “

A jednak zdanie lorda Palmerstona ogromną 
większością przeszło i ministrowie, co takim języ­
kiem z sobą walczą, zasiadają około jednego sto­
łu i według podobieństwa do prawdy, żaden nie 
opuści gabinetu, chociaż p. Gladstone jeszcze 
ułagodzić się nie dał i grozi wystąpieniem.

Dziennik Building News teraz dopiero doniósł, 
że lord Palmerston kilka dni temu, uniknął 
wielkiego niebespieczeństwa. Kamienne skle­
pienie wnęki (niszy) w którćj stał posąg Karola 
II na przyczółku pałacu westminsterskiego, oder­
wało się od gmachu i spadło z wysokości 50 stóp 
na ziemię, zaledwie we dwie minuty po przejściu 
szlachetnego lorda przez to miejsce. Od czego 
to zawisły losy rządów!

Książe W allji w odpowiedzi na podany sobie 
adres mieszkańców dewonportskich, użył wyra- 
razów wprost trafiających do serca Anglików; 
mówiąc bowiem o celu swej podróży zaatlanty- 
ckićj, rzekł: „Usiłować będę przynieść tu  w po- 
wrócie wiadomości, które kiedyś mogą stać się 
pożytecznymi we wszystkich stosunkach z moimi 
spółziomkami. “

Dnia 13- lipca, Posiedzenie izby gmin. Naj- 
wybitniejszem zdarzeniem dzsiejszego posiedze­
nia była odpowiedź dana przez loda John Russel, 
Sir Robertowi Peel, co do polityki angielskićj 
w sprawie włoskiej; bo lubo Sir James Fergusson 
wystąpił z cudackićm zdaniem, że rząd angiel­
ski powinien wyprawić do Syrji znaczne siły, 
nie dla tego aby poskromić rzezie, gdyż te są 
tylko skutkiem zwyczajnych zajść między różno- 
plemiennymi mieszkańcami, zupełnie obcych po­
lityce muzułmańskiój, ale głównie dla dopilno­
wania i przeszkodzenia, aby Francja Syrji nie 
opanowała, to jednak nie wywołało dalszych roz­
praw. Sir Robert Peel domaga się u rządu zło­
żenia depeszy, ściągających się do połączenia Sy­
cylji z Piemontem, oraz o dostarczenie wszyst­
kich, przez rząd wiadomości, względem wyna­
grodzeń, których dopomni się Francja w skutek 
przyłączenia. Nadto domaga się złożenia pism, 
w których rząd Jćj K. M zapowiedział rządo­
wi piemonckiemu, iż ciągle, napastnicza jego po­
lityka nie jest widzianą obojętnie przez W. Bry- 
tanję. Korzystam z tej zręczności do zwróce­
nia uwagi izby na rzeczony przedmiot, bo los 
Sycylji obchodzi wprost Anglję, pod względem 
handlowym jak  politycznym, Piemont zaś, w tćj 
sprawie, je s t tylko narzędziem cesarza Francu­
zów. Proszę lorda John l ł u s s e l ,  aby otwarcie 
wypowiedział swój sposób w id z e n ia  w  tym p r z e d ­
miocie i oznajmił jakiej się polityki trzyma. Przy­
pominając usiłowania do zdobycia Sycylji na 
rzecz Piemontu, Sir Robert Peel zapytuje: czy 
członek, który sprzedał obywateli nicańskich 
i górali alpejskich, który w ręce cudzoziemca 
wydał poddanych domu sabaudzkiego, ma zostać 
krótem włoskim? Przywodzi na pamięć lordowi 
John Russel politykę, którćj tenże lord trzymał 
się w 1848 i zapytuje, czy i dziś tejże polityki 
trzymać się pragnie, albo czy chce, aby Włochy 
stały się własnością Piemontu. Ponieważ lord 
John Russel nie pochwalał postępku Garibaldie­
go, mówca spodziewa się, że przestanie nalegać, 
aby niezależność polityczna Sycylji umieszczoną 
została pod rękojmią mocarstw europejskich.

Lord John Russel, odpowiadając z przekąsem, 
wyraził: Nie mogę zaprzeczyć szczerości, biegło­
ści a nadewszystko szlachetności, z jaką czcigo­
dny członek przemówił, ale wyznam, iż niepo- 
podobna mi zrozumieć, jaką chciałby przepisać 
politykę rządowi. Lord John Russel, przebiegłszy 
ciąg zdarzeń, które zaszły we W łoszech od 1815 
do 1849 i dotknąwszy tajemnćj umowy, która 
w ręce Francji wydała Sabaudję, o czśm gabinet 
angielski nie wahał się tak  mocarstwom euro­
pejskim, jak  i samemu cesarzowi Francuzów wy­
nurzyć swojego zdania, mówił dalej: że po um o­
wie zapadłćj w Villafranca było rzeczą prostą, iż 
ludy włoskie postarają się znaleść w zjednocze­
niu politycznćm lekarstwo na te cierpienia, ja ­
kiem złe rządy aż dotąd istniejące od tak dawna 
je obarczały. Cesarz Francuzów oświadczył, że 
ani sam nie wda się zbrojnie i nie pozwoli innym 
państwom użyć przemocy do zmuszenia ludów 
włoskich pójść wbrew ich woli. Rząd Jćj K . M. 
jest tego zdania: że przyszedł już czas przekona­
nia się czy W łochy mogą same dla siebie rząd 
wybrać lu b czy siły obce nie powinny zbrojnie 
wkroczyć. Oto jaka była nasza polityka. Co 
się zaś ściąga do Sycylji, jeżeli król neapolitań- 
ski jnógłby przez ustępstwa ziednać umysły lud- 
dności obojga Sycylji, rząd Jćj K. M. nie wi­
działby w tćm nic złego; ale, z drugićj strony, 
nigdy nie straci z widoku zasady,—świętćj zasa­
dy!—że, prócz niesłychanie rzadkich wyjątków, 
naród każdego kraju jest najlepszy111 sędzią o 
rządzie jaki dla niego przystoi. Nich więc lud 
neapolitański, i dodam, lud ‘ rzymski, powiedzą, 
pod jakim  rządem żyć pragną. Mogę zaręczyć 
izbę, że rząd J. K. M. nie ma innej polityki 
prócz tćj: zostawić samemu ludowi sycylijskiemu 
rzecz co do jego przyszłego rządu, i jeśli jego po­
stanowienie będzie zdolne zapewnić szczęście
1 przyszłą niepodległość, rząd Jćj K. M. szcze­
rze cieszyć się z tego będzie; co się zaś ściąga

do żądania poprzedzającego mówcy złożenia pa­
pierów, sprzeciwiam się temu wniesieniu.

P. Kinglake, w obszernej mowie, prawił o poli­
tyce lądowej; oświadczył, że niema ufuości w cesa­
rzu Francuzów, który chciał cesarzowi austryjac- 
kiemu oddać Loinbardję, byleby ten /godził się 
zdradzić swoich związkowych. Mówca przypisu­
je politykę Ludwika Napoleona usposobieniu u- 
mysłów, zmuszającemu cesarza zajmować ciągle 
swych poddanych, widokami zewnętrznych ko­
rzyści.

Dalsze posiedzenie nie przedstawia nic waż­
nego.

A U S T R J  a .
Wiedeń, 11 lipca. Gazeta IFiedeńska ogłasza 

raport kommissji o stanic długów państwa. O ń ł  
wynosi 2,258,071,532 zł. ren. procent roczny 
czyni 99,4(35,947 zł. reń.

Taż kommissja podaje środki cząstkowego 
umorzenia długów, zastrzega atoli, iż żadne no­
we pożyczki miejsca mieć nie powinny, ponieważ 
nie wyznacza żadnego dochodu na ich procento­
wanie i stopniową amortyzację. Raport m nistra 
skarbu p. Plener, prostuje i zbija niektóre wnio­
ski kommissji; obadwa te  dokumenta postano­
wiono złożyć radzie państwa.

Feldmarszałek porucznik hr. Bigot de St.-Guen- 
tin, mianowany jenerał-gubernatorćm  Banatu, 
wydal następną odezwę do mieszkańców tego 
kraju: „N. Cesarz J. mianował mię gubernatorem 
i głównodowodzącym w Banacie te mes Kim iw oje- 
wodinie. Przejęty tą  oznaką najwyższego zaufa­
nia, a także ważnością poruczonych mi obo­
wiązków, z radością pozdrawiam ludność, którćj 
prawość i wierność dla naszego najinilościwszego 
cesarza i pana, tak świetnie i statecznie jaśnia­
ły. Nie obcym stanę między wami, bo od lat 12, 
zbieg rozmaitych okoliczności, wdawał mię w sto­
sunki z wami i wszędzie miałem zręczność oce­
niać i ukochać waszą wysoką wartość; znajdziecie 
więc we mnie dawnego przyjaciela, który wam 
otwiera gorące serce. Połóżcie we mnie ufność, 
na którą zasłużyć pragnę. Niech braterstwo bę­
dzie ogniwem, łączącem rozmaite narodowości, 
na waszej kwitnącej ziemi. Jednostajna spra­
wiedliwość dla każdego ludu i jego języka, jed ­
nostajna sprawiedliwość dla każdćj wiary, usza­
nowanie dla wszystkich obyczajów, oto co jest 
nam zapewnione. Niech ta droga przygotowująca 
spokojnie dla nas przyszłość, w którćj dobrotliwe 
zamiary cesarskie i środki administracyjne w ich 
duchu powzięte, rozwinie się na waszą korzyść. 
Raz jeszcze was pozdrawiam; za kilka dni przy­
będę do was."

P R U S Y .
Berlin, 12 lipca. W  obecnej reorganizacji woj­

ska Pruskiego, półki, zamiast liczby porządko- 
wćj, jaką dotąd je  oznaczono, otrzymały nazwy 
od różnych części kraju; między innemi 1-szy 
półk dragonów, nazywać się odtąd będzie pól­
kiem dragonów litewskich. Wiadomo bowiem, 
że Prusy posiadają jeszcze od epoki krzyżackićj 
najcelniejszą część Litwy.

Podług listów z Berlina, kommissja, którćj po- 
ruczono wypracować projekt obrony brzegów mor­
skich, radziła wybrać jedno z dwóch przełożeń; 
albo zbudować 7 wielkich twierdz, albo utworzyć 
znaczną flotę. Utrzymują, że przychylono się do 
tego ostatniego, ale wyrzeczono się myśli two­
rzenia floty niemieckićj, z niemiecką flagą, są­
dząc być stosowniejszem uposażenie floty pru- 
skiój przynajmniej 10 linjowemi okrętami, 20 fre­
gatami, nie licząc potrzebnej ilości korwet i sza­
lup kanonjerskich. Inne nadmorskie niemieckie 
krajo miałyby łatwość wziąść uczestnictwo w rze- 
czonćj flocie, dostarczeniem kontyngensu oficerów 
i przyłożeniem się do wydatków, Prusy zaś zawa- 
rowałyby sobie wolność zaciągów majtków w roz­
maitych krajach nadmorskich.

Gazeta narodoioa berlińska pisze : „Doręczona 
powtórna nota duńska, przed dwoma tygodniami, 
rządowi pruskiemu, lubo w wyrazach mniej os­
trych, obstaje jednak przy wszystkich roszcze­
niach Danji do Szlezwigu. Gabinet pruski, w od­
powiedzi swojćj na nię, nie odstępuje od praw 
Niemiec wdawania się w stosunki szlezwickie 
i zaprzecza, aby D anja miała zobowiązaniom się 
swoim, względem tego księstwa, zadosyć uczynić."

W  liście z Berlina do Gazety kolońskiej, d. 9 
lipca, znajdują się niektóre szczegóły o królu. 
Stan zdrowia dostojnego chorego je s t więcej za- 
spakający i z powszechnem zadziwieniem daje 
się postrzegać znaczne w nim polepszenie. W  cią­
gu kilku dni ostatnich, król odbywał częste i dłu­
gie przejażdżki, wczoraj naw et miał d i  syć prze­
ciągłą rozmowę ze swiim gościem królem baw ar­
skim tak, że okazało się iż m igł mówić bez zby­
tecznego wysilenia.

T U U C J  A.
W  Paryżu w ychodz i dz ienn ik  arabski p o d  n a ­

pisem Birgis-B  irys t. j .  Orzeł p a  rys,ci. Re .fa­
ktor, o p i s u j ą c  klęski ch rz eśc jan  w  Turc ji ,  u m ie ­
ścił  bardzo ro zsą d n e  uwagi,  w k tó ry ch  w m ę ty c h  
n ieszczęść  p rzypisu je  n i e i  iłężnośń r z ą d u  t u r e ­
ckiego; s ław ny A b d -e l - K a d e r ,  mieszkający teraz 
w  Damaszku, po odczyt miu rzeczonych  uwag, 
p r z e s ł a ł  n a s tęp n y  l i s t  redak to row i:

„Chwała niech będzie Bogu!
„Byłem ucieszony ze wszystkiego co napisałeś 

w Birgis o państwach muzułmańskich. Rzeczywi­
ście, podałeś wyborne rady i pewno byłbyś usłu­
chany, jeślibyś mówił do żvwych; ale odezwa­
łeś się do umarłych. O oarłeś mowę twoją na
dwóch dowodach; mógłbyś j e l c z e  odwołać się 
do trzeciego i powiedzieć, że rządy prawdziwie 
muzułmańskie miłują p o s t ę p o w a n i e  lu iz i uczci­
wych i wstępują w ich śiady w sprawiedliwości 
i w pogardzie dóbr tego świata, bo przykład dla 
maluczkich p o w i n i e n  spływać z góry. Niestety! 
niestety! jak  dalekimi od tego jesteśmy! Stan 
obecnyparistw muzułmańskich i chrześcijańskich, 
wszystko  co się teraz dzieje było przepowiedziane, 
w s w o i m  czasie, przez Mahometa, i to właśnie 
taką powagą proroctwa jego otoczyło. Przepo­
w i e d z i a ł  upadek Kozroe i nie ma Kozroe; powie­
d z i a ł ,  że królowie chrześcijańscy utrzym > ią się 
aż do skończenia wieków a rządcy jego ludów, 
opuszczonymi zostaną od Boga, z powodu ich po-



stępków przeciwnych jego prawom* z powodu 
ich niesprawiedliwości i icli przywiązania do dobr 
doczesnych, powiedział nakoniec, że wówczas do­
piero przyjdzie koniec świata, kiedy chrześcija­
nie składać będą większość rodzaju ludzkiego. 
I to musiało koniecznie nastąpić, bo podług M is- 
lama poważnego w y  U la dacz a mahometowego, po­
siadają chrześcijanie przedewszystkiem cztery 
przymioty, zapewniające im powodzenie w przy­
szłości: łaskawość w zwycięztwie, opór w klęsce, 
dzielność w powrocie do boju zaczepnego i dobro­
c z y n n o ś ć  dla ubogich, słabych i sierot. Co do mnie, 
dodam, że z temi wszystkiemi przymiotami łączą 
jeden z naj większych t. j. że umieją, kiedy tego 
potrzeba uwalniać się od niesprawiedliwości 
i ciemięstwa swoich królów. Płaczę, o mój Hoże] 
nad upadkiem islamizmu. Należym y do Boga 
i wracamy do niego. YY tym czasie straszliwe 
wstrząśnienia panują między Dr.uzami i Maroni- 
tami. W szędzie złe głębokie puściło korzenie. 
W szędzie mordy i zabójstwa. Daj Boże, aby 
rzeczy lepszy wzięły koniec.

„Pozdrowienie ubogiego przed Bo­
giem bogatym.

„ Abd -el-K ader-B en  - Mahioddin-el- 
Kasseny.

„Damaszek 31 Zon-al-Kahda 127G 
(10 czerwca I860).”

Damaszek 9  lipea . Pospólstwo tureckie na­
padło dziś na ludność chrześcjańską. Mnóstwo 
mężczyzn, mówią do 500, zabito, wielką liczbę 
kobiet uprowadzono. W szystkie konsulaty, wy­
jąwszy angielski, popalono; konsulowie: francuz- 
ki, rossyjssi i grecki ocalili życie, schroniwszy się 
do domu Abd-el-Kadera. W  Damaszku jak i wszę­
dzie, władze tureckie były bezczynnemi świad­
kami rozboju, pomoc nadeszła kiedy wszystko 
skończono, a prócz tego przyciągftienie 3000 lu­
dzi, sprowadzonych zbyt późno, przez guberna­
tora, więcćj przestraszyło niż uspokoiło nieszczę­
śliw ych  co uniknęli rzeźi. (te NordJ.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
PARYŻ 13 lipea. Austrja wysyła dwa 

okręta na brzegi Syrji. Zapewniają, ze rząd 
cofnie projekt do prawa o wywozie szmat słu­
żących do wyrobu papierów'.

NEAPOL 10 llpca. Kamarilla otacza jeszcze 
króla ,  Judzie oddani dawnemu porządkowi rze­
czy otrzymują urzędy. Ludność niepokoi się 
now cmi uzbrojeniami morskiemi i wysyłaniem 
wojsk do Sycylji. Jenerał Pianelli dowodzi 
cytadellą; rozruch wybuchnął w jego wojsku, 
którego jedna część wołała: ,, Niech żyje
Ludwik I -szy“ (hrabia Trani, młodszy brat kró­
lewski, syn Austryjaezki), druga zaś: , ,Niech 
żyje Franciszek II-g i“  12 żołnierzy raniono.

GENUA 13 lipea. Między członkami nowe­
go gabinetu w Palerm o, wym ieniają pp. Inter- 
donato A m eri, i historyka Errante.

MARSYLJA 13 lipea. Otrzymano wiado­
mość z Chin z d. 23 m aja :  Sprzymierzeńcy 
rozłożyli się już na wyspie C h u  s a n .  Kom- 
missja mieszana z Anglików i Francuzów obję­
ła jej zarząd; wojska sprzymierzone zajęły 
stanowisko w zatoce P e - t c h e - l i .  Chińczy­
cy popierają rokowania, lecz nie zaniedbuj* 
przygotowań do wojny. Wielki okręt wojen 
ny przewozowy l’I s e r c  rozbił się w porcie 
A m o y ;  wojska ocalono, ale zapasy zginęły. 
Indje s i spokojne. Jenerał Cłide przybył wczo­
raj do MarsyJji i dziś w nocy udał się do Lon­
dynu.

PALERMO 10 lipea. Dziennik urzędowy 
umieszcza następną notę : W  sobotę z rozkazu 
dyktatora zostali oddaleni z tej wyspy: Józef 
La Farina, Griselli, Totti; ci dwaj ostatni są 
rodem Korsykanie i na żołdzie policji lądowej. 
Wszyscy zaś trzej wygnańcy razem, spiskowali 
przeciw istniejącemu porządkowi rzeczy. Rząd 
czuwający nad spokojuością, nie mógł cierpieć 
podobnych ludzi. W  innej nocie powiedziano: 
Towarzystwo narodowe uszczuplone w swoich 
zaso' ach od czasu jak  jenera ł  Garibaldi u 
chylił się od jego prezydencji, było raczej prze­
szkodą, niż pomocą w sprawie, za którą wal­
czyło wyborowe wojsko, przybyłe ze stałego 
lądu.

MARSYLJA 14 lipea. Wiadomości z Pa­
lermo z d. 9 mówią o zaciętej bitwie między 
pólkownikiem neapolitańskim Rosco i przednią 
s t ^ ż ą  sycylijską niedaleko Messyny. Półkow- 
nik Cosenz przywiózł Garibaldiemu 1 ,0 0 0 ,0 0 0  
fr. i dostatek Iwon i , jeden parostatek wy­
sadził lia ląd 57  dział. Garibaldi kazał oto­
czyć B aghera i uwięzić zabójcę pułkownika Iu- 
g lis i ,  admirał Mundy popłynąt do Neapolu.
W Palermo same tylko statki Piemonckie zo­
stały. Pan La Grcca minister gabinetu neapo- 
litańskicgo, a teraz poseł do Francji, przybył 
wczoraj wieczorem i natychmiast odjechał do 
Paryża.

TURYN 16 lipea. Depesza nadesłana z Pa- 
jermo z d. 12 donosi, że znowu dwa parostat- 
‘l Przewozowe neapolitańskie I / E l b  o a i Du- 
j a ^  a 1 a b r i a przeszły do powstańców. Pp.

"l>*S>a, Lyporta i Orsini weszli do składu 
nowego svovii*. i • l- .

RZYM i ą ^‘eg0 Sab,netu-
Rpca. Na tajnym konsystorzu

jęła budżet i postanowienie o wykupnie przez 
rząd kanałów.

RZYM 14 lipea. Jutro dwudziesty bata* 
Ijon strzelców francuzkich miał opuście Rzym 
i udać się do C i v i t a - V  e c h  i a, gdzie wsią­
dzie na okręt.

N4A P0L 14. lipea. Proklamacje Garibal­
diego i Settemhriniego rozdawane są po uli­
cach. Dyktator mówi: „Jestem  rojalistą, ale 
przenoszę Wiktora Emmanuela, który nas po­
prowadzi na Austrjaków, nad Franciszka U, 
co tego nie uczyni.* Dawniejszy policyjny in­
spektor został zabity sztyletem, jawnie na u- 
licy T o l e d o ,  liczne czaty przeciągają ulicę.

TURYN sobota 14 lipea. Dziennik L’ U- 
n i o n e  donosi, że rząd Neapolitański przyjął 
warunki przymierza , podane przez Piemont; 
postanowił rozwiązać półki cudzoziemskie, któ­
re przejdą na służbę papiezką.

RZYM wtorek 10 lipea. Zaszły rozruchy 
w T o d i  w delegacji spoletańskiej w Umbrji.

odbytym dziś rano , 0;cjec i  miał a i |0l.ucje 
o napaściach, gW;v\ t a r f  ,m ia t  a,[o]lUCJC 
wyeh wyrokach, ^  uwięz.eniach i sądo-
Płani księstw i Romanb Blegh ^ “P1 1 ka’p ła n i  KSięsiw i n um anj

PARI Z 1 7 hpca. Izba prawodawcza przy-

KOSTOMAROW, JAKO FILOLOG.
O cen ion y  p rzez  J erzeg o  L etgo tę .

Redakcja Kurjera, pomieszczając artykuł o Po­
czątku Rusi, policzyła mnie do najgłębszych 
dziś znawców języka litewskiego. Ze tak mc 
jest,  sam publicznie oświadczam powołując s,ę 
na 1 4 2  numer Wiadomości Petersburskich. Ten 
dziennik, a raczej p. Letgoła pretensjonalnie 
w nim występujący ze znajomością litewszczy- 
zny, oceniając Kostomarowa jako filologa, taką 
przypina mi łatkę:

„Zeby prawdziwą wyprowadzić etymologją 
wyrazów litewskich, potrzeba dwóch rzeczy: 1) 
znać dobrze język litewski, 2) umieć zastoso­
wać się do metody porównawczo-filologicznej. 
Gała różnica między etym ologiem  (podkreślam 
ten wyraz stosowany do mnie) K u rjera  W ile ń ­
skiego, a p. Kostomarowem, że pierwszemu je ­
dnej nie dostaje z tych dwóch rzeczy, a drugie­
mu—  obydwóch. Sądząc wszakże z rezultatów, 
nie znajdujemy tej różnicy.*

Obaczmy o ile p. Letgoła zna język litew­
ski i jak  pojmuje tę metodę porównawczo filo­
logiczną.

A najprzód powiedzmy, że zagłówek tego 
artykułu (KocTOMapoBi., naiti. 4-11.10.101’!,) zostaje 
w sprzeczności z jego treścią i wywodem. Au­
tor zakłada sobie mówić o Kostomarowie jako 
filo logu , a dowodzi, że Kostomarow nie jest  
etrjm otogiein, jakby Filologja i Etymologją jedno 
i to samo znaczyło.

Sokrates u Platona zowie siebie filologiem, 
chociaż nigdy w życiu nie miał do czynienia ze 
źródłosłowem. Dziś wprawdzie inaczej pojmu­
jemy Filologją, niż ongi za czasów platonowych 
i o wiele późniejszych; ale nie uważamy jej za 
jedno z Etymologją. Owoż i po metodzie porów 
nawczo-filo log iczn ej, bez której, wedle słów na 
szego recenzenta, niepodobna trafić do prawdzi­
wego źródła wyrazów litewskich. Bo i któż 
np. myślistwo (choćby tylko same bąk i miał 
strzelać) odbywa podług metody pływania?

Idziemy dalej.
P. Letgoła utrzymuje, że słowo ig y tie  *)—  

dostąpić, dobić się czego, zdobyć się na co,— 
złożone jes t  z przyimka i  (brzmienie nosowe) 
i ezasownika g y tie , jednego pierwiastku ze sło- 
wiańskiem z i t i ,  choć dzisiaj używanego tylko 
w znaczeniu goić się.

Protestujemy przeciwko temu.
Słowo i-g y tic , oznaczające doścignięcie, do­

pięcie czego, dojście do zamierzonego celu— nic 
nie ma wspólnego ze słowiańskiem z i t i ,  żyć, 
ani z litewskiem g y tie , g y ju — goić się,

Pierwiastkiem słowa i-g y tic  jes t  zgłoska ga , 
zachowana w formie g a jis , zastępującej czas 
przeszły od słowa łotewskiego ec t— iść. Wszak 
zeby doścignąć co, dó jść  do celu, trzeba dążyć, 
iść. Porównaj tu  sanskrytskic gd, angielsie go, 
niemieckie gehen, Gang i t.  d.

Ze słowem i  g y tie  pokrewne: g y tie  (y  za no­
sowe i ) genu, żenę, gnam, pędzę, jako słowo po- 
w odowe (verbum causativum) właściwie: wpra­
wiać w chód— fa ire  m archer; g in tie , g itie  (i no- 
sowe) ginu, bronię, wł. odganiam co od kogo. 
i u  należą: ganytie , pasać; is z -g a n y tie , zbawić; 
isz -g a n y to ja s , zbawiciel (s-pasitel).

G ytie, g y ju , goić się, (po ros. zażiw at’) pły­
nie z jednego źródła ze słow iańskiem  z i t i .  Tu 
się odnoszą: gyw a s, żywy; g yw a ta , żywot; g y -  
w u lys, żywina (żiwotnoe) i t. p.

Im iesłów  zwyczajny czasu ter. od słowa igo- 
■oju , wedle naszego krytyka, je st igoro jas, 2-gi 

przyp. igorojanczo, a 3-ci igorojanczam .
Ten imiesłów może być tylko igorojans  za 

igorojants (forma określona byłaby igorojansis  
albo igoro jan tiesis), zaś 2-gi i 3-ci przyp ]p. 
kończy się na czio, cziam , bo głoska t  w języ- 
1 n litewskim tylko przed ia, io iu  przechodzi 
na cz  (właściwie na ć), a nigdy przed e, a, o-

%  T ryb ow i b czok o liczn crau  d a jem y  k ou cow k ę  t  i e , jak  
p o w sze ch n ie  używ a lud . W ydaw ca K alen d arza  l itew sk ie g o ,  
p. Iw iń sk i p isz e  w tym  razie  ć  z a m ia s t  i  e .  C zytaj w  tym  
p r zed m io c ie  rozpraw ę S c h le ic h e r a  p o m ie sz cz o n ą  w U e i -  
t r a g e  zur  v e r g l e i e h c n d e o S p r a c h f o r s c h u n g  
e t c .  I tom.

Wprawdzie Schleicher każe w tym razie opu­
ścić i, ale bezzasadnie.

Nasz znawca litewszczyny utrzymuje, że wy­
raz p ra sta s , mierny, lichy, zły— przyswojony 
ze słowiańskiego p ro sty , a Róg wie, czy to 
przyswojenie sięga IX wieku; oczywista zatem, 
że imię własne P ra sten u s, Prasten nie może 
być czysto litewskie.

Ztąd wypada, że Litwini na oddanie pojęcia 
miernoty i lichoty musieli pożyczyć wyrazu od 
Słowian, a ponieważ nastąpiło to wr czasie, więc 
początkowo zgoła nie wiedzieli, co jest mierność 
i licho.— Czyż podobna to przypuścić? Podług 
tego moznaby twierdzić, że np. wyraz p a s ty r ’ 
wrzięty z łacińskiego pastor.

P. Letgoła, mówiąc o imieniu Turbern, mię­
dzy innemi tak się odzywa:

„Kostomarow mniema, że do języka litewskie­
go da się zastosować odrębny sposób składania 
wyrazów, znany w grammatyce greckiej, np- 
F ila  dclp lios  (czemu nie PhUa-.T), J r -c h ip p o s .  
Właściwość takiego składania w tern się prze­
bija, że słowo główne zajmuje pierwsze miejsce 
od czego język litewski zgoła nie odstępuje. Za­
pewne p. Kostomarow wie, że u Greków i od­
wrotny panuje porządek, np. Hipparchos-Ar 
chippos. Jeżeliby nawet pierwiastki, przyto 
czone przez p. Kos. były zupełnie prawidłowe, to 
w żaden sposób nie da się utworzyć wyraz tur- 
bern is, a tylko bern turis, bo taki duch języka 
litewskiego. Jedyny w tym wyjątek stanowi 
wyraz żartobliwy kalibobas, używany obok bob 
k a ły  s a

Wymierzając ogniste pociski przeciw histo 
rykowi, zapomniał nasz językoznawca, że prócz 
wyrazu bobkalys  albo kalibobas mamy mnóstwo 
imion rodowych, w ten sposób złożonych np 
Wajsznoras i Norwajszis (Narwojsz), Iiantrimas 
i Rimkantas, Kantgirdas i Girdkantas, Butwi- 
łas i Wilbutas, Mantgirdas i Girdmantas, Wid- 
mantas i Mantwidas, Mantiminas i Minmantas 
W alimantas i Mantwiła, Tautiwyłas i Wiłtau- 
tas, Antawyłas i Wylantas, Mantrimas i Ry 
mantas (za Rim-mantas). i t , d. i t. d.

Następnie czytamy:
„ T y le t i  w istocie znaczy m ilczeć  ale milczą­

cy po litewsku ty łu s ,  a nie ty le n a s . I'. Kost. 
zapewne dla krótkości nie chciał powiedzieć, że 
zakończenie enas bardzo pospolite w litewskim— 
tą razą miałby przynajmiej słuszność za sobą; 
lecz znowu bieda: to zakończenie jed yn ie  używa 
się dla wskazania miejsca, zkąd kto pochodzi 
np. T y l z e n a s ,  m ieszkaniec Tylży (Tylża po li­
tewsku Tylze * ) .“

Owoż co warta znajomość języka z grammaty 
ki i słownika. Taka znajomość w obec żywej 
mowy je s t  zerem, oceniając arytmetycznie.

Zakończenie enas, ma jakoby jed yn ie  wska­
zywać miejsce pochodzenia, a wyrazy: te ten as  
(od te ta— ciocia) wuj, brolenas (od brolis— 
brat) bratanek, seserenas  (od sesuo— siostra) 
siostrzeniec i wiele innych, co mówią przeciw 
podobnemu twierdzeniu?— Tu należy mnóstwo 
imion rodowych, po większej części uformowa­
nych od rzeczowników pospolitych, jak np. Ku- 
prenas (knpra-garb), Kregżdenas (kregżde-ja- 
skółka), Kiszkenas (kiszkis— zając), Wilkenas 
(wiłkas— wilk), Warnenas (kos), Masenas (ma- 
sin tie— wabić) **), Waszkenas (waszka— kruk, 
hak), Rimkenas, Metenas-, Bylenas (była— mo­
wa); zatem i T ylen a s  ( ty ła— milczenie), oraz 
P ra sten u s  od p ra sta s , jak np. D ru gten as  (Drug- 
teń, nazwisko powszechne na Żmudzi) od drug- 
tas— mocny.

Jeszcze jedno sprostowanie. R ekiu , wedle 
nieznanego nam słownika p. Letgoły, ma zna­
czyć kroję.— U ludu rekiu  krzyczę, a kroję—  
r iek iu - Wprawdzie mała pomyłka, ale wiełe 
znacząca.

Teraz przypatrzmy się, jakie szanowny kry­
tyk przeciw mnie stawia zarzuty.

,, Ilju rik  od sanskrytskiego pierwiastku ru  
irasci (!), z dodaniem przyrostka rus  (napoty­
kanego np. w wyrazie t  ikr us, w połączeniu z ja ­
kimś drugim nie objaśnionym przyrostkiem ":* i:), 
tworzy R u rik a s, gniewny, zapalczywy.*

„W  liczbie nowych wywodów etymologi­
cznych, któremi nieznajomy autor chce dopo- 
módz teorji p. Kostomarowa, napotykamy imio­
na W a ria g ó w  i W ik in g ó w  wyprowadzone z li­
tewskiego. Mało tego : nietylko nazwa Sweo- 
nów (Szwedów,) zapisana w bertyńskiej kroni­
kę, ma pochodzić od litewskiego św eyas  rybak, 

mieszkaniec okolic rybackich *), ale 
nawet wiadomy wyraz greckiego początku an- 
k yra  (zapewne przez pomyłkę wydrukowano 
a g ilyru ), ancora, anere, anker, ja k o r ’, po litew­
sku inkaras  (nie inkoras), uznano za czysto li­
tewski od inkartie  (nie inkar) zawieszać. “ 

Wiadomo czytelnikom  Kurjera, żem Ruryka 
wcale nie wyprowadzał od sanskrytskiego ru.

I W  s '? i  m ów i s ię  T  i i i  e , T  i  l i  e n a 9.
.>• . r  ; 'i? ? .u le  m am y p reten sji, aby M assćn a , k s ią ż ę  na  
^ n 0  1 „ . J,s lnSu a a leżat do ch ło p sk ieg o  rodu  L itw in ów .

, ) u  a zn ającego  ję z y k  lite w sk i n ie  p ow in na  być obcą  
k on cow k a  i k a s, n p . k u I-i k a .s -m ło d ta r z ,  k a  s - i  k a s 
k op acz , g u z - i k a s  (g u za s)— gu zik , B u d r - i k a s ,  im ię  

czu jny.
ż w e j o n i s .

rodow e od  b u d  r u t  ___
*) Ja  n a p isa łem  ż w  e j  ak

Powiedziałem tylko: Ruryk od pierwiastku ozna­
czającego zapalczywość, gniew,(porównaj sanskr. 
ru— irasci). A na poparcie tego przytoczy­
łem wyraz łotewski ruwe ognisko w osieci, 
utworzony także z pierwiastku ru- Również 
Wariagom, Wikingom i Sweonom stanowczo 
nie naznaczyłem pochodzenia litewskiego. Na­
pisałem: W ariagow ie  z  im ien ia  m ogą być  L i  
tw in am i; W ik in g i coś za ryw a ją  na lite iv szc zy -  
znq; Sweonowie , są d zą c  z  n azw iska  są  L i tw i­
nam i.

P. Letgoła przeinaczył moje wyrazy i sąd do 
niepoznania, czy dla tego, że nie rozumie po pol­
sku, czy też dla tego, aby z tern większą znajo­
mością litewszczyzny wystąpić przed publiczno­
ścią rossyjską.

Wyrazu ja k o r’ nie uznałem za czysto litew­
ski, wyrzekłem, że on daje się objaśnić jedynie 
za pomocą litewskiego inkaras. Objaśnienie, 
to jeszcze nie etymologją; a prędzej postawię 
ja k o r  obok inkaras  (wł. wieszadło), niż obok 
ankyra: bo słowiański bliższym jest  litewskie­
go , jak  greckiego.

Nie mieliśmy i nie mamy na myśli popierać 
dowodzenie p. Kostomarowa o pochodzeniu R u ­
ryka: dla nas całkiem rzecz obojętna, kto on był 
rodem? Alboż Dzieje Narodów zawisły na gc- 
nealogji ich władców?.. Napisaliśmy niniejszy 
artykuł,powodowani jedynie tem szumnem ode­
zwaniem się p. Letgoły:

„Z  powodu nowej litew sk ie j  teorji p. Kosto 
marowa, niemało już napisano u nas; jednak do­
tychczas nie były pod ścisłą krytykę pociągnięte 
jego etymologiczne dowody, podane w artykule 
o P oczą tku  R u si na str. 15 — 17.  A krytyka 
jes t  tutaj konieczną, dla tego, że te dwie s tro­
nice pominięte bez surowego sądu, zostaną na 
zawsze smutnym pomnikiem dzisiejszego stanu 
językoznawstwa w Iłossji.*

Możemy otwarcie powiedzieć, że do dwóch 
stronic etymologji, wyprowadzonej przez p. Ko­
stomarowa, przybywa artykuł p. Letgoły, jako 
smutna dla przyszłości pamiątka o dzisiejszym 
stanie językoznawstwa w Rossji na polu litew 
szczyzny. C h łop  z p t tu  M arjam polskiego.

GAW ĘDY NAUKOWE.
Ciałka unoszone w powietrzu.

(S praw ozdan ie  p . L ou is F ig u ier) .

(Dokończenie ob. N .5 3 ).
W rozprawach dotyczących samorodztwa, sta­

wiano naprzeciw twierdzeniom p. Pouchet, zwy­
kle w tej kwestji przytaczany dowód, opierający 
się na obecności w atmosferze, znacznej liczby 
zarodków i jajek, wyradzających, za dostaniem  
się do miejsc wilgotnych, owe stworzenia, któ­
rych pochodzenie nieustające wznieca spory. Pan 
de (łuatrefages nawet utrzymuje, że w pyle ba­
danym przez mikroskop, ujrzał drobne ciałka, 
kuliste, naprowadzające na myśl, znajdowania się 
jajek nadzwyczajnej małości.

D la dania odpowiedzi na zarzut powyższy, p. 
Pouchet przyglądał się przez mikroskop, prochom 
z miejsc rozmaitych wziętym. Sądząc, że jeżeli 
atmosfera rzeczywiście zawiera zarodki i jajka 
wymoczków, one znale 5ć się muszą w pyle, zwol­
na osiadającym na przedmiotach, wystawionych 
na powietrze. Zatóm, po naj dokładniej szem, mi- 
kroskopowćm zbadaniu pyłów, w różnych okoli­
cznościach i z miejsc licznych zebranych, nigdy 
nie rozpoznał w tych okruszynach atmosferyczych, 
najmniejszego jajkń lub zarodka wymoczków. 
W nosi ztąd, że powietrze bynajmniej nie dostar­
cza zarodków, mogących przyczynić się do po­
wstania infuzorjów; tudzież uważa, że nowy ten 
szereg spostrzeżeń, wybornie popiera teorję, jaką 
on utrzymuje.

1 odług naszego mniemania, dowód przytoczo­
ny nie w iele przemawia za samorodztwem. Po­
wietrze może być napełnione zarodkami stworzeń 
niższego rzędu, chociaż pył zbierający się w roz­
maitych miejscach, nie okazuje śladu ich bytno­
ści. Mogą one bowiem być tak lekkiemi, że 
nie opadając nigdy na powierzchnie ciał, bez- 
przestannie się unoszą w atmosferze; lub też ich 
rozmiary są tak małe, że mikroskop nie jest 
w stanie ich wyśledzić. Ponieważ wymoczki, 
o których jest mowa, gdy się zajmujemy samo­
rodztwem, są zwykle widzialne tylko w  mikro­
skopie, bardzo być może, iż zarodki ich są tak 
nieskończenie małych rozmiarów, że mikroskop 
na nie nie działa. Zaprzeczyć nie możemy, że 
Powietrze przeprowadza wielka ilość zarodników  

roślinnych; cala klassa skrytokwiatowych, odbie­
ra za jego pośrednictwem swe odrodcze zarodki. 
Tak samo upładnianie roślin osóbnopłciowych, jak 
naprzykład drzewa daktylowego, odbywa się je ­
dynie tylko drogą powietrzną, przez unoszenie 
pyłku męzkiego. N ie możemy przecież utrzymy- 
mać, że te zarodniki skrytokwiatowych, ten pyłek  
roślin osobno płciowych, nie znajduje się w  po­
wietrzu, ponieważ uważane pyły z miejsc różnych, 
nieobjawiają żadnego tych cząstek organicznych 
śladu? Jednakże, powodując się. dowodzeniem  
p. Pouchet, doszlibyśny do podobnego wypadku. 
Ztąd przyznać nie możemy, wielkiego znaczenia, 
pod względem samorodztzwa, faktom w mowie 

ędącym.
L ecz chociaż spostrzeżenia p. Pouchet, nie są 

stanowcze pod względem głównćj, przez niego 
rozbieranćj kwestji, to niezaprzeczoną jest ich  
ważność z innej strony, to jest co się tyczy mi- 
krograńcznego badania powietrza. P ie rw s z y  to 
raz dopiero, uwaga została zwróconą na te okru­
szyny osadzane przez atmosferę, a stanowiące 
pył; zaś wypadek poszukiwań p- P ° ucbet, jest 
nadzwyczaj zajmujący, ze w z g l ę d u  nowości fak­
tów, odkrytych przez tego badacza.

Zbierał on pyl w e w n ą trz  miejsc zamkniętych,
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u a gzym sach sufitów, na sprzętach  cokolwiek 
wyższych, na strychach, u  spodu i z w ierzchu ko­
ściołów, i t. d. i podkładał go pod mikroskop.

Rożne te  ciała, które badanie mikroskopowe 
wykryło w pyłach, są pochodzenia m ineralnego, 
lub też organicznego.

M aterje m ineralne nie w ielką rozm aitość przed­
stawiają, złożone są bowiem po najw iększćj czę­
ści, z okruchów skał znajdujących się na  pow ierz­
chni ziemi, w m iejscu odbyw anych doświadczeń.

Szczątki z działu zwierzęcego, są głównie n a ­
stępujące: zw ierzątka nadzwyczaj m ałe, ja k  gli- 
s ty należące do działu Oxyuris, k ilka gatunków 
węgorzyków, skielety  wymoczków krzem ienistych 
Jak diatom ee, dakcillarye i inne; kaw ałki rożków 
chrząszczy; łuski ze skrzydeł m otyli dziennych 
i nocnych; n itk i w ełny rozm aitego koloru, pocho­
dzące z naszego odzienia, częstokroć pięknćj bar­
wy niebieskićj, czerwonej lub ziełonćj; włosy ze 
zwierząt; pierze; kaw ałk i stóp i skóry owadów; 
komórki naskórka; n itk i pajęczyny *).

Zaś atom y kurzu , należące do działu roślinne­
go są: kaw ałki tkanki roślinnćj; w łókna drze­
wne w m ałćj ilości; w większej zaś komórki i ce­
wki; często m ech z pokrzywy i innych roślin; 
ułamki ości kłosów; w łókna baw ełny, zw ykle b ia­
łe, czasem i kolorowe; kaw ałki pylników i pęche­
rzyki pyłku ślazow atych, w ierzbówki i sosny; za­
rodniki skrytokw iatow ych, lecz w bardzo małćj 
ilości.

N ajbardziej to  zastanaw ia, że ciałem  najczę­
ściej napotykanem  w pyle atm osferycznym , je s t 
krochmal. W e w szystkich m iejscowościach, gdzie 
mąkę ze zboża używ ają za pokarm , krochm al w i­
dzieć się daje w postaci ziarenek czyli kuleczek, 
hardzo w yraźnych w m ikroskopie. Z najdu je  on 
się, nie tylko w kurzu daty  tegoczesnej, ale  i 
w odwiecznym, zachowany ja k  najdokładniej. P . 
Pouchet w kurzu przywiezionym  z w nętrza gro 
bów wyższego E gip tu , odkrył kuleczki krochm a­
lu, okazujące w łasności tak  fizyczne jako i ch e ­
miczne krochm alu tegoczesnego. Z a gotowa­
niem w wodzie, napęcniał on i rozpuszczał się; za 
zetknięciem  z wodą jodow ą, zabarw iał się na n ie­
biesko; kształt kuleczek w m ikroskopie, okazy­
wał się owalny lub kulisty; jednćm  słowem, kro­
chmal sięgający czasów Sezostrysa i Faraonów , 
w niczem się nie różni od krochm alu dzisiejszego.

Drugim  faktem  godnym  zastanow ienia je s t  to , 
że kuleczki krochm alu znajdujące się w pyłach 
odwiecznych, byw ają zafarbowane na piękny ko­
lor fioletowy. F a k t takow y, sposobem ciekawym  
a niespodzianym , potw ierdza w ażne p race p . Cłia- 
tin, dotyczące obecności wyziewów jodow ych, 
W powietrzu. T rudno oczekiwać bardziej zajm u­
jącego poparcia, odkryć znakom itego chem ika, 
ja k  to , k tóre natu ra  sam a niejako dla niego za­
chowała, objawiając przez na tu ra lne  zabarw ienie 
krochm alu, unoszącego się w pow ietrzu, n ie­
zaprzeczalną obecność, pary jodowój w stanie 
wolnym.

P an  P ouchet zajęty spostrzeżeniem  krochm a­
lu w pyłach pow ietrznych, dokonywał z najwię­
kszą dokładością, badanie tego szczególnego zja­
wiska. Rozpoznawał pył w szelkich miejscowości 
i wieków wszystkich. Zw iedzał budynki m iast 
w ielkich, tudzież i na puszczy, czy to  w głębi lą ­
dów, czy na w ybrzeżu m orskiem  stojące, a wszę­
dzie znajdow ał krochm al, obdarzony ta k  w ielką 
siłą zachowawczą, że ta  się oparła działaniu la t 
niezliczonych.

Jakakolw iek je s t dawność pyłu, krochm al zaw­
sze w nim  rozpoznać się daje. Znalazł go p. Pou­
chet po ką tach  najbardzićj niedostępnych, w na­
szych kościołach gotyckich, gdzie leży z pyłem, 
poczerniałym  przez sześć lub ośm wieków egzy­
stencji; spotkał go tćż, jakeśm y powiedzieli, w pa­
łacach i podziem iach T ebaidy.

W edług dokonanych spostrzeżeń, przyjąć mo­
żna zasadę, że we w szystkich krajach , gdzie zbo- 
ze je s t podstaw ą pożywienia, jego krochm al prze­
nika wszędzie z pyłem , w mniejszćj lub większćj 
ilości. W ięcej go je s t  w m iejscach zbliżonych do 
miast, lub położonych nizko. Przeciw nie zaś, ku ­
leczki krochm alu coraz rzadszem i się stają, i co­
raz są m niejsze, w m iarę oddalenia się od ogni­
ska ludności, i zw iedzania osam otnionych budyn- 
ków. K rochm al nie znalazł się ani w św iątyni 
Jowisza Serapis, stojącej nad brzegam i zatoki 
Raja, ani też  w św iątyni W enery  A thor, znajdu­
jącej się na granicy N ubji.

W  ogóle p. P ouchet uw ażał, że im wyższe by­
ło m iejsce na górach jak ie  zwiedzał, im wyższe- 
1111 były budynki, ilość krochm alu zm niejszała się 
c°raz bardzićj. W  opactwie Fćcam p, które je s t 
Położone poniżej poziomu gruntu , w środko- 
wej części m iasta, krochm al obficie się znajduje 
w kursu  zalegającym  kąty  kaplic. W  katedrze 
'v R ouen u  spodu je s t go wiele, a mało w wyż­
a c h  częściach gm achu.

W  osam otnionej kaplicy nad  krzegiem  morza, 
na ^ ’zniesionem  stojącej wzgórzu, otw artej dzień 
1 noc dla przechodniów, pył sk ładał się po naj- 
"óększćj części z okruszyn w apiennych, k tóre 
'v >atr z gór przyległych nanosił, z ułam ków  skrzy­
deł ćmów i m otyli nocnych, szukających tam  za­
pewne schronienia, ale rzadko kiedy na polu
nnkroskopowem, ukazała się jaka ku leczka kro­
chmalu.

Jednćm  słowem, gdzie się żywią m ieszkańcy
ożem, tam  krochm al wszędzie się dostaje za 

Pośrednictwem  pow ietrza; w idział go p. Pouchet 
miwet we w nętrzu skrzyneczki bębenka, w gło- 

Zabalsam owanego, k tórą  sam niegdyś, 
Pan* świ^ y ni wyższego E g ip tu  znalazł,

n o sz u k iw . ' Rohin’ w dalszym ciągu tych  sam ych 
w ierzchni l i  ?nalazł M leczk i krochm alu, na po-
mać dość n o Iv rf?w ieka zyj%ceg°i ab>T Je ° trzy~ nmc, Poskrobać lekko skórę narzędziem  ostrem.

ch^w^rch'wid^e^^ ̂ ^?^26*.611̂ ’ P*• uowód, popierający tw orze­
nie sie sam orodne. Co ' '  ' i. -z, • . • , • °  się nas tyczy, uchwycie
nie możemy ja k  się na lej.y zwi U istnieiaceao
pomiędzy składem  pyłów atm osferycznych, a  sa-

*) N ajnow sze dośw iadczen ia  okaz»tv i ,  ■ i •
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' m orodnćm  pow staw aniem  isto t żyjących. Lecz 
chociażby uw ażane oderwanym  naw et sposobem, 
to je s t  sam e w sobie, powyższe badania, dość już  
obudzają zajęcia, swoją now ością i znaczeniem .

R .  B .

PRZEGLĄD MIEJSCOWY.
W I L N  0.

Od tygodnia straszne mamy upały—co przyśpie­
szyło w okolicach Wilna żniwa żytnie, w wielu już 
miejscach ustawione szeregi snopów, nadają niwom 
jesienną fizjonomią. Czyżby jesień tak była blizko?

Jesień— to dojrzałość — zapewne pod pewnym 
względem, czasby nam dojrzeć; rozstać się z roje­
niami wiosennemi, które w kształcie bezowocnych 
westchnień za lepszą dolą, lub miodopiynnej dekla­
macji rozwieją się za pierwszym podmuchem silniej­
szego wiatru.

Kędy nie spojrzeć, czy na warunki życia towa­
rzyskiego, czy, chociaż to smutno wyznać, na pod­
stawy życia rodzinnego—wszędzie ta sama niedoj­
rzałość, dziwaczne nawyknienia, przesądne dziwac­
twa, i owoc tego wszystkiego rozstrój i niedola— 
raz cicha , ukrywana , niedostrzeżona , drugi raz 
żaląca s ię , narzekająca i wetująca na innych za 
swoje zawody.

Zapewne źródło złego nie leży w nas samych, 
jest ono napływowe; ten niepojęty rozdział kółek 
towarzyskich, to nadstawianie się przed niżej niby 
stojącymi w hierarchji społecznśj a płaszczenie się 
przed możnymi, jest obcego pochodzenia—ale jest.

Wśród tej ciągłej gonitwy, do urojonego celu, 
którego osiągnienie nieraz powinno by rumieńcem 
wstydu oblać szlachetne czoło, zatraca sic powoli 
instynkt prawdy, poczucie swego obowiązku, a 
co najgorsza, zjawia się w pośród swoich niedo­
wierzanie i podejrzliwość, rozprzęga się harmonja 
ogólna, a wśród powodzi osobistych, maluczkich celi- 
ków, ginie jedność, ginie możność życia wedle Boga 
i sumienia.

Nie stwierdzamy naszych słów przykładami, wo­
lelibyśmy o nich nie wiedzieć, wolelibyśmy przy­
puścić, że to chwila przełomu, że wystarczy nam 
sił duchowych by się otrząść ze szmatek sobkow- 
stwa, pajęczą nicią pychy związanych.

Lecz pierwićj niż towarzystwo całe inaczćj się 
ukształtuje, niezbędnem jest byśmy dojrzeli bardzićj 
w kółku rodzinnem, byśmy raz przeświadczyli się, 
że w rodzinie jako skarbnicy, winny się przechowy­
wać wszystkie życia świętości, że , (igdzie  n iem a  
cno ty  w  ro d zin ie , tam  j e j  i  w  narodzie n iem a; 
a jednak gdy spójrzemy dokoła, gdy zbadamy 
w imię czego wiążą się nowe rodziny, mimowoli 
przyjdzie nam zadrżeć o przyszłe pokolenie.

Może jeszcze nieraz wrócimy do tćj kwestji, boć 
to najżywotniejsza w chwili obecnej, lecz teraz 
z obowiązku sprawozdawcy przejdźmy do rzeczy 
bieżących.

-  Mieliśmy sposobność oglądać roboty kolei że­
laznej, począwszy od Santoki, gdzie na Wilji jedno- 
czasowie wznoszą się dwa mosty: jeden drewniany 
czasowy, drugi zaś stały, aż do Landwarowa.

_ Czasowy most niedługo może być ukończony, jak 
również i most mniejszy naW ilejce, niedaleko Kucz- 
kuryszek. Roboty ziemne na wszystkich punktach 
posuwają się szybko, użyto bowiem wagony do 
pracy, co oszczędza rąk ludzkich i znacznie przy­
spiesza robotę; mianowicie, w punktach, gdzie do 
sypania wałów przez doliny, trzeba brać piasek 
z punktów dosyć odległych. Używane są dwa ro­
dzaje wagonów z rzutem podłużnym i bokowym. 
W samem mieście największe spotkano trudności, 
bo pomijając wysokie nasypy przez dolinęRosy i głę­
bokie przekopy przez otaczające wzgórza, musiano 
przeprowadzić linją po nad Ostrobramską ulicą. 
Obecnie stanęło na te rn , że przez ulicę rzucony 
będzie most systematu amerykańskiego.

Budowa banhofu, na wyrównanej płaszczyźnie 
między ostrobramską ulicą i kościołem św. Stefana, 
oddana została przez kompanją, prywatnemu przed- 
siębiercy. Banhof ze wszystkiemi przynależytościami 
może być gotowy najprędzćj w półtora roku, a tym- 
czasowie wzniesioną będzie budowla z drzewa.

Wzdłuż po za s tac ją , ma się rozciągać nowy bul­
war, który już zbliża się ku końcowi. Od ś. Stefana, 
wytknięto w kierunku linji prostej aż do Ewangielic- 
kiego cmentarza nowy bulwar szosowany, połączy 
on dwie drogi, prowadzące do Wilna, Oszmiańską, 
Lidzką i Trocko-Kowieńską.

Budowę tego nowego bulwaru, jakeśmy słyszeli, 
p. Adelson obowiązał się dokonać swym własnym 
kosztem; pragnąc zrobić tem pamiątkę miastu na­
szemu.

Oprócz tego bulwaru, jest w projekcie urządzenie 
zjazdu od Pohulanki aż do kościoła św. Jakóba, co 
połączy wszystkie targ i, mające sie przenieść na 
Łukiszki, ze stacją kolei żelaznśj; oraz przetnie bul­
war idący wzdłuż po nad brzegiem Wilji, od cyta- 
delli, aż do kościoła św. Jakóba.

Tunel ponarski zbliża się ku końcowi, zostało 
tylko 30 sążni do zasklepienia, część znaczna już 
odkryta zupełnie, rusztowanie zdjęte, piasek z we­
wnątrz _ wywieziony. Pośpiech takowy w robocie jak 
się zdaje trzeba zawdzięczać nowemu systematowi, 
przyjętemu jako zasada budowy, zamiast bowiem 
galerji bokowych, zagłębiają za pomocą studni, dla 
wznoszenia fundamentów, a sklepienie się buduje 
przez stopniowe rozszerzenie galerji środkowej.

Prześliczny to widok w nocy, wewnątrz tunelu. 
Mianowicie teraz można się przypatrzyć i zrozumieć 
cały systemat budowania, bo w rozmaitych punktach, 
możemy widzieć, wszystkie stopnie wykończenia 
budowli. Przeszedłszy uważnie przez całą długość, 
z przewodnikiem coby chciał tłómaczyć przebieg 
pracy, można sobie zrobić bardzo dokładne pojęcie 
o sposobie prowadzenia takiego przedsięwzięcia,— 
olbrzymia to praca ręki ludzkiej, pierwsze to‘ świa­
dectwo szerzącego się przemysłowego postępu 
w Litwie.

W tym podziemnym korytarzu 200 sążni długim, 
zbiegły się trzy narodowości, nasz biedny chłopek 
litewski pracuje obok stowarzyszonych w korporacją 
niemieckich górników i robotników francuzkich, a 
wszyscy się rozumieją — potrzeba widać zna swoją 
wymowę.

Zwiedzaliśmy ostatnią razą tunel przed kilku 
dniami, ogodz. 11-ej w nocy, właśnie w chwili, gdy 
uderzono w szyny dzwoniąc na obiad- Zamigotały 
światełka, ruch się zrobił między robotnikami, wszy­
stkie ogniki posuwały się naprzód, jeszcze zawar­
czało lecąc mimo nas kilka małych wagoników, wy­
wożących ziemię niepotrzebną w tunelu, i w krótkim 
przeciągu czasu, zostaliśmy prawie sami w całem

podziemiu, tylko gdzie niegdzie, na kupie wapna, firn 
piasku leżał zwalony snem robotnik, to najczęściej 
nasz chłopek co przywykł do spoczynku na gołćj 
ziemi, Niemcy zwykle się moszczą na deskach, cho­
ciaż takoż niezażywają wielkiej wygody.

Co to za okropne musi być zmęczenie, kiedy 
biedny robotnik, niema już sił i ochoty wyjść na 
świeże powietrze, ale na znak dany do odpoczynku, 
tam gdzie pracował zwalił się jak kłos podcięty, 
dla tego by stanąć za nowym znakiem do dalszej pracy.

Tłómaczono nam wprawdzie, że robotnicy dobrze 
są płatni, że dobrze są karmieni, i że nawet mają 
wygodne koszary, lecz kiedyż z tego wszystkiego 
korzystać?

Praca, sen, i posilenie, oto trzy fazy życia tych 
biednych kretów.

Z jednej i drugiej stiony tunelu, wzniesiono mnó 
stwo większych i mniejszych domów, szałaszów, 
bud drewnianych; wygląda to jak małe miasteczko, 
pełno tam ruchu i życia,na wyłącznem swojem prawie.

Z  tunelu udaliśmy się do cegielni założonćj przez 
kompanją, -w pobliżu gór ponarskich, nad brzegiem 
Wilji, urządzono ją w sposób zupełnie nowy. Cegła 
wypala się nie w piecu jak zwykle, ale na wolnem 
powietrzu; trudno dosyć jest opisać jak się układają 
warstwy ceglane by się mogły wypalać dostatecznie; 
i dla tego ciekawych odsyłamy, by raczyli sami się 
temu przypatrzyć— aoprócz tego nie jest to nasz 
fach wyłączny, moglibyśmy zdać z tego sprawę niedo 
kładnie, wolimy więc zanotować fakt, że ten syste­
mat pozwala, na raz blizko miljona cegieł wypalać.

Cegły przywożą do tunelu, jeszcze ciepłe, i dla 
tego przed użyciem zwykle je zanurzają w wodzie.

Dziennie zużywają w tunelu od 30— 40 tysięcy 
cegieł.

Najwyższy nasyp, na tych kilkudziesięciu wior­
stach widzieliśmy w Wace, przy przejściu przez dość 
rozległą kotlinę, na dnie której rzeczka Waka kręto 
się zwija. Już większa część nasypu z obu stron 
skończona, a do budowy mostu, już zabite są pńe, 
i na nich wzniesione fundamenta z ciosowego kamie­
nia, przyszłych słupów mostowych.

Roboty w tym punkcie posuwają się z wielką szyb­
kością.

Słyszeliśmy, że roboty na kolei między Kownem 
a Stołupianami zbliżają się ku końcowi i że od pier­
wszego października, rozpocznie się ruch stały na 
tćj odnodze głównćj kolei.

Ponieważ już zaczęliśmy mówić o kolejach żelaz­
nych pozwalamy sobie pogwarzyć z czytelnikami na- 
szemi, o konieczności przeprowadzenia nowej odnogi, 
coby połączyła Pińsk, ów główny punkt składowy 
wyrobów surowych znacznej części Litwy, Wołynia 
i Ukrainy, z Grodnem, jako miastem leżącem nad rzeką 
spławną i główną linją kolei żelaznej. Przeczucie 
konieczności tćj linji oddawna czuć się dawało, już 
przed parą laty za inicjatywą p. Butrymowicza oby­
watela pttu Pińskiego , obywatele m iejscow i, dla 
którychlinja ta najwięcej przyniosłaby korzyści, my­
śleli o dźwignięciu tego przedsięwzięcia własnemi 
siłami; obecnie zaś jakeśmy słyszeli, nawet złożono 
pewien kapitał (chociaż bardzo mały) na pierwsze 
wydatki zbadania miejscowości i wytknięcia linji.

P rzykład bardzo piękny i jesteśm y przekonani, 
że wielu by znalazł naśladowców, jeżeliby tylko 
ogół się prześw iadczył o potrzebie i korzyści, jaka 
spłynie z przeprow adzenia linji takowej. K ażde 
przedsięwzięcie przemysłowe winno się opierać 
na prawdopodobieństwie korzyści dla przedsię­
biorców, nie zaś występować w kształcie ofiary, 
w tenczas tylko bowiem może się udać, kiedy z gó­
ry daje pewne rękojmie powodzenia.

rzem ysł i ofiara, są to dw a pojęcia nie da­
jące się ze sobą pogodzić, w życiu społecznem 
otiara je s t dźwignią wielkich czynów , w życiu 
zaś handlowo-przemysłowem przew odnikiem  ma 
być rachunek ścisły , oparty na statystycznych 
danych i na prawdopodobieństwie. D la tego więc 
czujemy się obowiązani powiedzieć słów kilka 
jak  się takie przedsięw zięcia załatw iają na zacho­
dzie, a w końcu dodać to co wiemy o rzeczonćj 
linji. i

W  obec tak widocznie korzystnego przedsię­
wzięcia kilku kapitalistów , łączą się w spółkę, 
z nazwą Z a łożycieli, w ybierają od siebie inży- 
niera-adw okata, (ingenieur-avocat) którego obo­
wiązkiem zbadać kw estją podług zasad sztuki, 
i bronić jć j korzyści, przed rządem, przy podaniu
0 zatw ierdzenie linji, i zapewnienie gw arancji. 

Założyciele ponoszą koszta pierwiastkowego
w ytknięcia linji, i funduszem swoim ruchomym 
czy nieruchom ym , odpow iadają częściowo za 
pewność przedsięwzięcia; lecz i ta  odpow iedzial­
ność znika skoro rząd zatw ierdza lin ją  i zapewnia 
gw arancją od wyłożonego kap ita łu  na budowę; 
w tenczas bowiem każdy z założycieli, dostaje od- 
powiedną, do umowy złożonćj jako kaucja, ilość 
akcji, które mając procent zapewniony, m ają kurs 
monety; 0CJ razu więc założyciele, cofają swe ka­
pitały  jeszcze przed zbudowaniem k o le i, przez 
wyprzedaż przypadających na nich akcji— a za 
pierw iastkow y forszus, pobierają pewne procenta 
z dochodu, o czem każdy z czytelników, może się 
przekonać przeczytawszy ustaw ę głównćj kompa 
mj kolei żelaznych w Rossji.

Skoro w ten sposób założyciel w ycofnął swój 
k a p ita ł , cała budowa odbywa się za pieniądze 
akcjonarjuszów.

P rzed  puszczeniem  akcji , założyciele , wraz 
z inżynierem  obrońcą, obierają dyrekcją do wyko­
nania przedsięw zięcia, która już staje jako zgro­
madzenie odpowiedzialne przed akcjonarjuszam i, 
zasłaniając sobą założycieli.

W idzim y przeto z tego obrazu pobieżnego ma­
nipulacji za ło ży c ie li, która zwykle się powtarza, 
że oni je d n i,  co zcałć j kompanji nic nie ryzykują, 
a największe odnoszą korzyści.

Nie potrzebujemy się dziwić organizacji tako- 
wćj, utw orzyli ją  bowiem sami założyciele pier­
wszych kompanij na zachodzie, a do nas już w go- 
towćj ta  organizacja przyszła formie.

Może też i słusznie, że ci co pierw si, popchnęli 
do życia przedsięwzięciu korzystne będą zeń naj- 
więcśj korzystać.

Ale wróćmy do kolei Pińsko-G rodzieńskićj;
1 wykażmy mniej więcćj korzyści takowego przed­
sięwzięcia, nie już d la  założycieli, bo te  są zawsze 
pewne, ale dla handlu zbożowego i dobrego bytu 
całego kraju.

Dawnićj samo nazwisko P ińszczyzna, byłoby 
postrachem  dla podobnego przedsięw zięcia , ale 
teraz gdy jeden z tutejszych inżynierów zrobił już 
pod względem technicznym , przegląd  miejsco­

wości między Pińskiem  i G rodnem  , istniejące 
przedtem  mniemanie, że P ińsk  z powodu otacza­
jących  go błot prawie je s t nie przystępnym  dla 
budowy kolei żelaznćj, nie tylko rozprysło się s a ­
mo przez się, ale dowodnie przekonało, że przed­
sięwzięcie takowe nie tylko je s t możliwem, ale 
jeszcze dość łatw em  do wykonania i niepotrze- 
bująoem nadzw yczajnych nakładów.

Powierzchnia tych miejsc, przez które prawdo­
podobnie trzeba byłoby linją prowadzić, dosyć jest 
równą; za wyjątkiem okolic Grodna, wzdłuż po ca­
łej linji spotykamy obfitość rozmaitego rodzaju mate- 
rjałów, do budowy kolei, a co najważniejsza jest 
już gotowa komunikacja wodna, chociaż poła.czona 
z wielu niedogodnościami, mogąca ułatwić dostawę
takrelsów , jako i innych znacznych ciężarów, k tó­
rych przewózka lądem zawsze pociąga za sobą wy­
datki znaczne, a najczęściej powoduje przewłokę 
w budowie.

Droga ta mogąca mieć mniej więcćj 230 wiorst 
długości, połączyła by wszystkie komunikacje wodne 
rzek południowych naszćj prowincji, z drogą żelazną 
Petersbursko-W arszawską, połączoną z głównemi 
punktami konsumcyjnemi kraju, i dotykającą przez 
gałęź bokową do morza Bałtyckiego, najważniejszej 
komunikacyjnej drogi, nie tylko do Anglji, głównćj 
konsumentki naszych produktów na zachodzie, ale 
do wszystkich punktów handlowych Europy.

Jak wiadomo transports płodów surowych z Pole­
sia, Wołynia i Ukrainy, wodną kommumkacją kon­
centrujące się w Pińsku, mogą ztamtąd być spławia­
ne dwóma drogami: do Królestwa Polskiego i do Kró­
lewca. Obie te drogi dosyć są niepewne i zawodne.

Pierwsza droga prowadzi rzeką Piną, królewskim 
kanałem, Muchawcem, Bugiem i Narwią do Wisły.

Druga zaś Jasiołdą, Ogińskim kanałem, Szczarą 
do Niemna.

Obie te drogi, dla małćj wody mogą podejmować 
tylko nie wielkie a najczęściej płaskodenne statki, 
i dla wielu przeszkód czynią tę żeglugę nader utru­
dzającą. Połączenie mianowicie Pińska z Niemnem, 
Dardzo jest zawodne. Kanał Ogińskiego nie ma re- 
zerwoarów, dla zasilenia kanału wodą podczas suszy, 
a rzeka Szczara ma to do siebie że kilka razy na rok 
podczas lata i jesieni woda w niej ubywa, bez żad­
nych widocznych powodów i czyni żeglugę niemoż­
liwą— na dowód tego przytoczymy tu po jednym dla 
każdej drogi z licznych przykładów (ł ).

W r. 1858 pewien kupiec piński obowiązał się do­
stawić z Pińska do gubernji Wileńskiej znaczną ilość 
spirytusu. Żegluga odbyła się szczęśliwie rzeką Ja ­
siołdą i kanałem Ogińskiego, lecz niedaleko Słonima 
cały transport osiadł na mieliźnie, na rzece Szczurze. 
Po dość długiem oczekiwaniu i po próżnych usiłowa­
nia spuszczenia płytów z miejsca, wypadło nareszcie 
z wielką stratą przedsiębiercy, dostawić na miejsce 
przeznaczenia rzeczony transport lądem. W tymże 
1858 roku 8 maja z Kremienczuku wyprawiono tran­
sport do Modlina, na dziewięciu berlinkach, już w Ki­
jowie trzeba go było przeładować na dwanaście 
mniejszych berlinek, a w Pińsku na 50 szuhalej.
Z Pińsku wyszły szuhaleje przy końcu września, 
i zostały zatrzymane przez lody na Narwi, a ładu­
nek musiano odwieźć na wozach do Modlina.

Z tych dwóch, przytoczonych oraz z wielu innych 
przykładów możemy wyprowadzić następujące wnio­
ski;

1) Niepodobna obliczyć, czy wystarczy jednego 
roku na spławienie produktów z Wołynia i Ukrainy 
do Królewca lub Gdańska, a takoż dostarczenie za­
granicznych produktów do miejsc zkąd wyszły tran- 
sporta.

2) Przeładowywanie w Pińsku na statki mniej­
szych rozmiarów lub na płyty, jest rzeczą prawie 
zwyczajną.

3) Znaczna odległość punktów krańcowych i nie-
czy? ‘ mepodobnem dostawę na ter­

min oki eslony zamówionych produktów, a tćm sa­
mem utrudnia nader handel,mianowicie zbożowy od­
dając naszych kupców w zupełną zależność od kupców 
królewieckich i gdańskich.

4) Utrzymywanie z tego powodu magazynów skła­
dowych w Gdańsku i Królewcu, drogo opłaconych, 
pozbawia znacznćj ilości zarobku wyprzedających 
produkta surowe; jak również zmusza opłacaćdro- 
żćj produkta z zagranicy sprowadzane. W prawdzie 
domy komissowo-handlowe w Płocku, w Aleksocie, 
mogą w części temu zapobiedz, ale i one potrzebują 
pewności dostawy, a dla tego by mogły wejść w bez­
pośredni stosunek z gospodarzami Polesia, W ołynia 
i Ukrainy, niezbędną je s t pewma i stała komunikacja, 
bez którćj wszelkie obroty handlow’e, są niepodo­
bieństwem prawie.

W Każdym razie na produktach sprzedawanych 
tracimy procenta, a za towary kupowane musimy 
płacić drożej, ztąd strata podwójna, która tylko przez 
ułatwienie i pewność komunikacji może być usu­
nięty.

(Dokończenie nastąpi).

PRZEGLĄD ROLNICZY.
K siąd z  P o d la szeck i i je g o  m a szy n a . ■—  F e rm a

w V in cen n es.—  W y ścig i wołowe w B a w arji  Ś rodek
przeciw  rap tow nem u zaryw aniu  m lek a  u  krów  —  
C ie lę  żyjące i  dw óm a g łow am i—  P raw o  ochrony 
p ta s tw a  dzikiego p ^ z y te e ^  w 
w P ru sach .—  W iadom ości hand low e.

(Dokończenie ob. JV. 53),
W  Rozenhejm w Bawarji urządzono wyścigi wo­

łowe, metę naznaczono (300 stop, jeźdźcy bez ostrog 
tylko biczami popędzali woły. Nagrodę otrzymał 
woł średuićj wielkości 4-ro letni rassy miejscowćj, 
który w yprzedził, t. j. wysunął się z pomiędzy 
wszystkich o pół karku ale się nic nie zdyszał (!)

W bliskości Poznania we wsi J e r z y c a c h  u włościa­
nina 1'uca, krowa urodziła cielę o dwóch zupełnie 
dobrze zbudowanych głowach jedna wychodzi zwy- 
czajnie z karku druga szyja od piersi, oczy, uszy, 
Pysk, język, nozdrza, u ob yd wó ch  jednakowo dobrze 
zbudowane, z tą różnicą, źe eie‘e tylko pierwszej 
głowy pyskiem ssie krowę, oddycha zaś obydwoma. 
Berlińscy naluraliści starają się nabyć tę nadzwy­
czajność. _ , .

W szystkie pisma rolnicze zagraniczne podają za 
pewny i doświadczony środek dla pobudzenia mle­
czności krowy, ktoia mleka mniej wydawać zaczyna, 
użycie po trzy łuty włoskiego i zwyczajnego spro­
szkowanego kopru rozprowadzonego w pótkwariy 
letniej wody lub mleka. - Gdyby pierwsze dmie nie- 
skutkowało po 43 go izinach,należy powtórzyć a sku­
tek ma być niezawodny.

(*) O ba te  prz,yk!adv o trzy m a liśm y  i  P iń sk a , w  p ry w a to ć j
korrespondeucji.



Ogromne szkody, jakie w ostatnich latach po­
niosły Prusy w zbożach i lasach przez nagromadze­
nie się owadów, oraz badania w tym przedmiocie na­
tur dislów spowodowały rząd pruski rozciągnąć 
opieką prawa nad ptastwem wyniszczającym te owa­
dy, i tak pod najsurowszemi karami wzbroniono po­
rn enione ptastwo łow ić , strzelać, przedawać po 
rjikach,w ybierać jaja i t. p. do rzędu takich zahczon*, 
wróble, słowiki, ziemby, czyże, szczygły, drozdy, 
kosy, szpaki, jaskułki, trznadle, dzięcioły, dudki, 
urony, kawki, skowronki i sikory. 1 u nas przy 
coraz w ięcej pojawiającein się robactwie a inianow icie 
w lis ic h  należałoby zwrócić uwagę na te naturalne 
środki ochrony. . .

ILm del. Z Besarabji coraz smutniejsze przy­
chodzą nowiny z powodu szarańczy, która niszczy 
wszystko. Z Anglji donoszą o ciągłych deszczach 
i chłodach, urodzaje nieszczególne. We Francji 
deszcze ze szronem ciH ^e ;i kilka było silnych 
przymrozków. Ztąd handel w Gdańsku chociaż 
niezbyt ożywiony, ale jeszcze do 2d czerwca ceny 
nie zniżały się.

Odessa  też same podaje wiadomości, chociaż 
w tym porcie odbywa się teraz ładowanie na okręty 
zboża zakupionego zimową porą.

R yg a  więcej ożywiona, ceny się nie podniosły, ale 
chęć kupna więcej się objawia. Narzekają tylko 
kupcy na siemie lniane zTtossji i Litwy, które han­
dlarze żydzi umyślnie zanieczyszczają , sypiąc, 
w wielkiej ilości rozmaite chwasty.

Gazeta rolnicza rossyjska powziąwszy telegra­
ficzną wiadomość, o mającćm się u nas założyć to­
warzystwie roln,czem,z wielką się sympatją odzywa, 
życząc, aby ono wzięło za wzór prace i działanie 
towarzystwa warszawskiego jeśli chce być istotnie 
dla kraju pożylecznćm, żeby czynem objawiało w cza­
sie swoje istnienie a niebvło tylko papierowem.

(7 \  S.)

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
—  W dz;enn'.ku niemieckim wydawanym w Lip­

sku p. t. M agazyn litera tury zagranicznej znaj­
dujemy pierw szą częśćStudjów pani Eleonory Ziemięc- 
kiej, nad literaturą polską. Część ta zawiera bio- 
grafiją Józefa Gołuchowskiego i obszerny rozbiór 
dzieła jego p. t. D um ania nad najw uzniejszem i 
zagadnien iam i d la  człowieka  , których druk 
wkrótce rozpocznie pan Zawadzki.

—  Piszą ze Lwowa 11! (30) czerwca n. s.: Ogólne 
zgromadzenie Towarzystwa gospodarskiego trwało 
przez cały tydzień. Zakończyło się wczoraj wie- 
czornem zebraniem wyprawionem dla księcia prezesa. 
Równocześnie otwarta wystawa trw ała przez dni 
pięć. Dnia 25 tegoż miesiąca odbyły się w Dubla- 
nach próby przysłanych na wystawę narzędzi rolni­
czych.

—  Pismo perjodyczneOz/ras/iO,wychodzące w K ra­
kowie opisuje, jak w okolicach nad Wisłoką podnosi 
się zamożność i oświata wśród ludu galicyjskiego. 
Najprzód, powiada, uderza w oczy codzieó postępu­
jąca zamożność ludu, którą widać najbardziej w nowo 
stawianych domach i budynkach gospodarskich. Cha­
łupy tam to istne folWarki o dużych otwieranych 
oknach, o izbie i alkierzu, wszędzie z kominami i ku­
chenkami angielskiemi, z podłogą drewnianą, a na­
wet nieV.iedy są domy z gankami na filarach muro­
wanych. Co jednak głównie nadaje ludowi tamtej­
szemu wyższość nad innemi okolicami, to szkoły. 
W jednym dekanicie Mileckim jest szkółek 14; wGa- 
łuszewicach, w czasie nabożeństwa, widziano około 
80 dzieci płci obojej, schludnie ubranych, obyczajnie 
i porządnie z książeczkami w ręku assystujących i do­
branemu głosami śpiewających pieśni nabożne. Tak 
więc stan włościan w Galicji, chociaż trapionych wy- 
górowunemi podatkami, nie jest do tyła okropnym, 
żeby aż "matki pożerały własne dzieci», jak to nie­
dawno publicznie głosić niewstydzono się; a światło 
nauki snadź niedarmo spływa na głowy...

— P. Borkowska wydaje IFspom nienia z  p rze­
sz ło śc i , dzieło będące dopełnieniem "Obrazków 
świątobliwych i bogobojiych Polaków i Polek#. 
W księdze tej obok życiorysów, znajdują się opisy 
słynniejszych miejsc kraju, jak zapewnia Gaz.Codz., 
nader zajmująco skreślone. Prenumerować można 
w księgarni Kaufmana w W arszawie; cena rs. 1-

—  Dnia l! (20) czerwca zakończył życie kardynał 
W iseman, autor wielu dzieł treści religijnej, z któ­
rych dwa w formie powieściowej.- F abjola  i Lam pa  
w  przybytku  P ańskim , wyszły u nas w przekła­
dzie, pierwsze w Krakowie, drugie w Wilnie, i zy; 
skały sympatyczne przyjęcie.

—  Nowa wyprawa do bieguna północnego wysła­
na została z Nowego-Londynu (w Stanach-Zjedn.), 
pod dowództwem F. B. Hall, na statku «George- 
Hi-nry», w celu zbadania odległości pomiędzy Kap- 
Willoughby a drogą prowadzącą do drogi Fury 
i Hekii.

—  Ksiądz Augustyn Knoblich, kapelan kościoła 
Bożego Ciała w Wrocławiu wydał w języku niemiec­
kim Żyw ot św iętej Jadw ig i. księżny i patronki 
szląskiej. Dzieło ma odznaczać się nietylko głębo­
kim poglądem i sumiennem opracowaniem podług 
wszelkich zmnych dotąd źródeł, ale nadto pięknym 
stylem i ozdobnem wydaniem. Podając tę wiadomość 
o książce, którćj jeszcze w Wilnie niem aay, Gaz. 
1Parsz. dodaje, iż ks. Knoblich obiecuje ogłosić ją 
v przekładzie polskim.

— Gazeta literacka przy «C z a s i e » donosi, iż 
W łodzimierz nr. Dńeduszycki w Galicji, posiadający 
znakomity gabinet ornitologiczny samych ptaków kra­
jowych, rozpoczyna we Lwowie druk własnego dzie­
ła obejmującego opis ptaków krajowych. Tamże we 
Lwowie drukuje się obszerne łacińskie dzieło ento­
mologiczne , zawierające opis owadów krajowych, 
przez p. Nowickiego professora przy gimnazjum 
lv\ow>kiem. Lepiejby, przynajmmćj dla kraju, by­
ło, gdyby to dzieło wyszło po polsku; boć to przed­
miot rów nie interesujący uczonych i nc:ą  -ych s ę, 
a w ł.śn  e opisania dokładnego owadów dotąd nie- 
P* 1[ny: ostatni tom Jarockiego część tylko obejmuje, 
re*z la , jak słyszeliśmy , spoczywa w rękopiśmie, 
^powiedziane w- tymże przedmiocie dzieło głęboko

A. Wagi dotąd sie na świat niewychyla. w.einuz . - i i n *  M- n|e po polsku?
ker.-hofan '".no umarł w Klagenfurcie Bogumił An- 
założvciel i"n^„ny Historyk słowiitfskićj Karyntji,
warzystwa histoKinv ^ Szy członek tameczne8n l ? ’
Karyntji, w języku Dzieło J ^ ° -  his to,-ja
czone z powodu śmierd aŁ >  P o s t a ł o  medokon-

—  P r u s s a  p e r jo d y c z n a  r o s s lw u
jektem  połączenia morza A z o w ^ eaąf W  ^  P1̂  
nego z Kasp.jsk.em; jedni radzą użyć ku ^m u r ze£  
Manvcz, inni Donu i Wołgi, któreby złączono 4  
nałein. Czy ż jednak ruch przemysłowy tamtćj stro-

, ny jest już tyle ożywiony, ażeby mógł wynagrodzić 
; ogromne koszta tego wielkićj wagi dla przyszłości 
I Azji przedsięwzięcia? o tr-m jeszcze ostatecznie nie- 
 ̂ zawyrokowano.

METROPOLITAN i .
Mayhap th e re  is m ore m ean t, th a n  is sa id  in 't.

Tristram Shandy.
1.

W iosna— Róża C en tifo lia— N iew szystko  p ięk n e , co w ielkie 
i czerw one.

(D a lszy  ciąg ob. N . 53.)
(Było to przy herbacie u pani D ; towarzystwo 

dobrane i jednorodne , co w D etersburgu rzadko; 
wszyscy byli dn ia  tego na w ystaw ie i jeszcze pod 
jej wrażeniem .)

D Y S P U T  A.
C e st un v ra i p Ja isir  que  de fou ler aux  p ied s  en  p assan t, 

q u e lq u ‘ im e de  ces banalitó s t r is te s ,  d o n t la  m isć re  de  no tre  
n a tu re  a  f a it , he las . des ax iom es.

F a b r .  d e  M a r.

P ani D. (zapalając cygaretkę z  turc-fort.) 
Pannie Em m anuel, szczerze dziś gniew ałam  się 
na pana. W ystąp ien ie  jego przeciw  R óży, jak  
zmora jak a  prześladow ała mię na w ystaw ie; nie 
mogę sobie darow ać , żem to bluźnierstw o czy­
ta ła . N ie jestem  bynajm niej przekonana , ale 
tymczasem zepsułeś, skalałeś pan przedm iot me­
go nam iętnego upodobania. »Poczwara, pularda, 
w ieprz karm ny ! . . .  . te św iętokradzkie epitety 
unosiły się nad cudnemi klombami róż herbatnich, 
w raz z tćm okropnćm porów naniem  m szystćj ró­
ży, do szkaradnie brodatej pólkobiety, półm ałpy. 
Śm iałeś ją  nazw ać Rose - P astrana . Wszystko 
to tętniło mi w uszach jakby  pow tarzane w powie­
trzu przez »airy to n g u es# , obrażonych sylfow; 
oto co znaczy sprofanow ać m iłą, niew inną ideę!... 
D aru j panie, m ais je  dois f le tr ir  pańskie ta r-  
gnienie się jednem  bardzef brzydkiem  porówna­
niem. . .  Pozw alasz ?

P . E . G. F a i t e s , m adam e , soyez comme 
chez-vous.

P an i D . (przyg ryza ją c  wargi)- P rzypom nia­
łe ś , żeś moim gościem ; dziękuję za lek c ją , czy 
za odczyt, jak  teraz p iszą, niektórzy.

P . E . G. O niech to p an ią  nie zatrzymuje. 
G dybym  mógł, pow iedziałbym  ja k  m adrygalista  
jak i z X V I I I  wieku, że pan i m asz zupełne p ra ­
wo ująć się za swe siostrzyczki i w ich obronie 
puszczać najostrzejsze p o c isk i; ale w moich u- 
stach  nie byłoby to m ad ry g a łem .. , . .

P ani D . Ależ to bardzo przykre co mam po­
wiedzieć.

P . E . G . B łagam  panią, mow wszystko, co 
myślisz.

P an i D . (puszczając obłok dym u). N iech więc 
i tak będzie, {żywo) Oto słuchaj pan; pismo pań­
skie to paszkw il; to brzydka gadzina, co się ob­
w inęła dokoła najpiękniejszego z k w ia tó w ; nie 
przekonałeś nikogo, ale kw iat skalałeś.

P . E . G . Czy tylko? m yślałem  cóś gorszego.
P ani D. (wpadając w  zapa ł)  A ! chcesz gor­

szego? M asz. Sam nie m yślałeś o tern coś napi­
sał ; chciałeś tylko effektu, rozgłosu , d la tegoś 
się rzucił na najpopularniejszy przedm iot upodo­
bania. . . .  E ro stra t au p e tit p ied ........

P . E . G . {z uśmiechem ). T a k ,... to już lepsza.
P ani D . A  co, nie gniew asz się jeszcze? tld a -

-esz : T rafiłam .
P . E . G . D roga pani; nie udaję, nie mogę się 

gniew ać, choćbym chciał. Dawno umorzyłem 
w sobie ten zakw as, co płodzi urazy. Od tego 
powinien zacząć każdy, kto ma by najdrobniej­
szy pewniczek w ywalczyć, by najm izerniejszy 
przesądzik w yp len ić ; jeżeli tego nie dokaże, u- 
mrze z żółciowej choroby. Co do m nie, ilekroć 
biorę pióro do podobnćj k ru c ja ty , na  w szystko  
przygotow any jestem .

Pan i D . K ru c ja ty !
P . E . G . A  tak , tak  pani. Z a naszych cza ­

sów nie w P alestyn ie  ona się toczy. K ażde w y­
stąpienie w  obronie zasady, a w ystąpienie p rze­
ciw  wielkiej większości, je s t wojną krzyżową. A 
co do niebezpieczeństw a, kto wie gdzie większe.

P . FI. Jużci. zda się, że pan nie narażasz życia.
P . E . G. Życia nie, ale praw ie wszystko co 

życie znośnem czyni, co je  uprzyjem nia, co wielu 
drożej nad życie ceni. [d. c. n.)

KORESPONDENCJA KURYERRA 
W ILEŃSKIEGO.

Kraków, d. 4 lipca 1860 r.
Z końcem  w rześnia, zostanie przeszło 200 ro­

dzin urzędniczych przeniesionych z naszego m ia­
sta do Lwowa. U bytek ty lu  familji wpłynie n ie­
korzystnie na  m iasto a osobliwie, na w łaścicieli 
domów, rzem ieślników , kupców  i restauratorów , 
którzy najliczniejszą część tegoż składają. I  zdaje 
się, że nasz stary  gród jeszcze sm utniejszym  się 
stanie niż był po roku 1854, do którego to czasu 
po zm ianie rzeczy w 1848 r. n ie m ało gniazdo­
wego m ieszkańca wyniosło się do K rólestw a kon- 
gressowego, d la  braku  wyżywienia z powodu u - 
padłego przem ytnictw a. N apływ ow a ludność,ró­
w nocześnie z urzędnikam i tu ta j p rzybyła, znowu 
się będzie m usiała rozproszyć, jeże li Kraków nie 
dozna poparcia ze strony rządu  jak iego  p o trzeb a  
aby został kluczem  do zachodu i w schodu,—głó­
w nym  punk tem  wiążącym han d e l obydwóch.

Po ostatn im  pożarze r. 1850 fizjonomia m iasta 
znacznie i korzystnie się zm ieniła. N iem ało do­
mów ośw ieżonych przyjem niejszy niż dawniej 
spraw iają widok. C ala  Grodzka ulica, praw ie 
najpryncypalniejsza m iasta, dawnićj brudna, wą- 
zka i p onu ra— przyw działa św iąteczne szaty i l i ­
czy się do najpiękniejszych ulic naszego m iasta. 
Zam ek królew ski, także  gmach lagielloński, w k tó ­
rym się znajduje B iblioteka, bez ubliżenia da­
w nem u stylow i, zostały ponapraw iane i kościoły 
częścią zostały już  zrestaurow ane, częścią się re ­
staurują, n iety le  z w łaściw ych funduszów, k tó ­
re albo na zawrsze p rzepad ły  albo są w kw estji, 
ile z pobożnych składek. T ępo jednakże idzie 
odbudowanie gm achu dom inikańskiego—jednego 
z najpiękniejszych i najobszerniejszych— bo je ­
szcze nie mało nak ładu  potrzeba a b rakn ie  go co 
chw ila. Pałac po książętach Siew ierskich przy­
k ry ł rząd  dachem ; dalszćj jego restauracji n ik t 
n ie przedsiębierze. A  przecież to rezydencja bi- 

1 skupa K rakow skiego, którego czy w cześnićj czy 
l cokolwiek później m iasto m a prawo się spodzie­

wać. Sm utek ogarnia patrzącego na  te  nasze ko­
ścioły, żywe dowody pobożności i zamożności na­
szych praojców, w yrównywające nieledw ie w ar­
tości w szystkich po k ra ju  rozrzuconych— a 30 
z nich  od pierw szego zaboru austryjackiego zni­
szczono,— gdy m u się zastanowić przyjdzie nad 
brakiem  funduszów do naprawiania ich i u trzy ­
m ywania w porządku, cóż dopiero nad  brakiem  
funduszu do zupełnego ich odbudowania...

O tóż w takim  stanie rzeczy, m agistrat K rako­
wa pom yślałby niezaw odnie o polepszeniu bytu 
tu tejszych obyw ateli a tćm  samem o podniesie­
niu  skarbu m iejskiego, gdyby nie m iał zbyt szczu­
płych środków , i gdyby członkow ie jego w ybie­
ran i byli przez współobyw ateli, więc mieli serce 
d la  wspólnej miejskiej spraw y. D aw ne dzieje 
nasze św iadczą, że m ieszczaństwo tutejsze, acz­
kolw iek w znacznćj części składało się z żywiołów 
obcych, lubiło się wyszczególniać nauką i oby­
w atelską zasługą ta k  dalece, że n ie jedna znam ie­
n ita  rodzina szlachecka, a jak  na  dzisiaj hrabio­
w ska, początek swój zawdzięcza tu tejszem u m ie­
szczaństwu. P row adzenie się m ieszczan K rakow ­
skich , ich tow arzyskie stanow isko w kraju , spo­
wodowały naszego heraldydta B artosza Paprock ie­
go do w zm ianki w H erbarzu  R ycerstw a Po lsk ie­
go o w ielu  tu tejszo-m iejskich obyw atelach. N a­
pomknęło się , że m iasto nasze nie ma funduszów 
dla poparcia własnćj sprawy. Ju ż  apriorycznie 
wiedzieć m ożna, że kiedy m ała m ieścina D roho­
bycz— że ju ż  o innych nie wspom nę—na Rusi ma 
znaczne kapita ły  i dochody z kom unalnych grun­
tów, sta ra  Sarm acyi stolica z której plem ię P ia ­
stów i Jagiellonówr szeroko w ładnęło, bez miej­
skiego m ajątku być nie mogło. W iadom o, że 
może żadne E uropejskie m iasto przez ty le  kolei 
n ie przeszło co nasz Kraków: zm iany po przesie­
dleniu  się dw oru królewskiego do W arszaw y nie 
mogły być d la K rakow a korzystnem i a  najnieko- 
rzystnićj na tu tejsze m iasto wpłynęła k reacja wol­
nego okręgu,a to z tego powodu, że dochody no­
wego państew ka połączono nierozdzielnie z do­
chodam i kom uny m iejskićj. Co ten  skutek za 
sobą pociągnęło, że po zajęciu w r. 1846 K rako­
w a przez rząd  austry jack i— nowy rząd dochody 
państew ka poczytał za dochody państw a. W ięc 
m iasto samo w sobie ujrzało się bez funduszów. 
D zisiaj m agistra t m usiał nałożyć podatek na psy 
n iebardzo dla siebie donośny, a w oczach m ie­
szkańców  nie obeznanych z wybiegami finanso­
wemu śm ies*ny i pogardliwy.

[Dokończenie nastąpi.) 
WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

—  J W . ks. W acław  Ż y l i ń s k i ,  a rcy b isk u p  M obylcw ski, 
m e tro p o lita  w szech II. K. kościołów  w c e sa rs tw ie , <1. 5 lip ca  
w yjechał z P e te rsb u rg a . D osto jn y  a rcy  p a s te rz  u d ać  się  r a ­
czył nap rzó d  do d iecez ji M ohylew skiój, zam ie rza jąc  zw ie­
dzić T ołoczyn , gdzie są  zeb ran i a lum ni z M ińska, n a s tę p n ie  
łiia ty n icze , gdzie  obecnie s ta ra n ie m  zacnego proboszcza  ks. 
L. G odlew skiego w znosi się  kośc io t na  m ie jscu  zgorzalego 
w ro k u  ubiegłym , d a lś j Ilobk i, m a ję tn o ść  M ichała  h r. T y ­
szkiew icza, gdzie rów nież buduje się  kościo ł, —  z ta m tą d  
u d ać  się  ra c z y  do M ohylew a, a  póżn ić j do W iteb sk a , P o to ­
cka, B ieszenkow icż, gdzie tak że  w znosi s ię  św ią ty n ia , d a -

lćj do Oświci h r .S z ad u rsk ich  i do In flan t, gdzie, ja k  rów nież 
i w szędzie po d rodze w stępow ać będzie do kościo łów . W  po­
łow ie sie rp n ia  Jego  K m inericja m am y n ad z ie ję  przybędzie 
do W ilna.

—  D ow iadujem y się z p rzy jem nością  od akadem ika A. K o ­
n ik a , że w' sk ład  „R usk ieg o  A rchiw um 14 w ejdzie la top isiec  
W. Ks. L it. podług P oznańskiego rękop ism u , będącego wła­
snością  b ib lio tek i R aczyńsk ich . Ju ż  A ugust B ielow ski sp o ­
rząd z ił w ierny odpis tego  la to p isea , a le  poniew aż m onum en- 
t a  p rzezeń  w ydaw ane nie tak  p rędko  na  św ia t w yjdą, je s t  
w ięc rzeczą  bardzo  pożądaną , że la to p isiec  litew sk i d o s ta ­
nie się  rychlćj w ręce  h isto rycznych  badaczów . Obecnie ro z­
poczyna się d ru k  „K ró lew ieck ich  ta jn y c h  dróżników  XIVr 
w iek u ,“  objaśnionych p rzez  p ro fe sso ra  dorpaek iego  u n iw er­
sy te tu , P. S ch irren . J e s t  to  ź ród ło  je d n o  z najw ażniejszych ; 
k rzyżacy bowiem p rzed  każdą w ypraw ą n a  L itw ę, w ysyłali 
zdolnych, a  w iernych  lud z i w głąb* litew skiego  k ra ju , d la  
z e b ra n ia  p o trzebnych  w iadom ości o d rogach , p rzep raw ach , 
s ta n ie  uzbro jen ia , o w iększej lub m niejszć j ła tw ości zaopa 
trz e n ia  sie w żyw ność i tym  podobnych szczegółach. Ci 
w ysłańcy za  pow ro tem  sk ła d a li W. M istrzow i krzyżack iem u 
sw oje sp raw o zd a n ia  na  p iśm ie;zb ió r za tem  tych zpraw ozdań,

j zw anych „d ró żn ik am i, “  zaw iera  sk a rb  najpew niejsza e h jc o  
g raficznych i s ta ty s ty czn y ch  w iadom ości z te j zam ierzch łej 
epoki naszćj litew sk ie j ojczyzny. N akoniec w ydanie tak  
zw anych „ litew sk ic h  p iscow ych  k s ią g ,“  byłoby nadzw yczaj 
użyteczne , gdyby ty lko  znaleść  uczonego, -roby chcia ł za jąć  
się p rzygotow aniem  ich do d ruku .

Od daw na czuć się  daw ał u nas b rak  d z ie ła  elem ent,a r-  
nego w tilo log ji, aby odpow iedzieć ' tć j p o trz e b ie , znane i 
biegłe p io ro  w tym  p rzedm iocie  , za ję ło  się  p rzek ładem  
d z ie ła , k tó re  od la t  k ilku  używ ane j e s t  pow szechnie we 
^ 1 doczekało  s ię już 3 -g0 w ydania. J e s t  to  „p rz e w o ­
d nik  h lo z o f ji (M anuel de philosophie), ułożony p rz e z  p a ­
nów  Ja cq u es, S im on i S a isse t. D zieło to  uw ieńczyła R ada 
w ychow ania publicznego. S k ład a  się ono z P sychologii. Lo­
giki, M oralności, T heodycei i ł l i s to r j i  filo zo lji. —  Pierw szy 
t r a k ta t  ju ż  j e s t  na  ukończeniu .

D zieło w yjdzie częściow o, t . j .  p rzedm io tam i.
—  Z nany n asz  kom pozytor W ik to r K ażyński, n ap isa ł m u ­

zykę do p iosnk i litew skićj W ł. Syrokom li,’ n a  nó tę  |ludow ą 
p rz y s ła n ą  m u p rzez  p an ią  G alw ję, k tó rć j i dedykow ał tę  
m uzykę, o d b itą  w P e te rsb u rg u  u C. F . H oltza . D ziw nie ro z ­
rzew niające sp raw ia  w rażen ie  t a  tę s k n a  nó ta  litew skich  
dziew ic, ta k  w iern ie  i u m ie ję tn ie  o d d an a  i n a jzupełn ie j z a ­
s to so w an ą  do słów , w k tó rych  j ą  lud śpiew a. (*)

—  P. Żyl (Grilles), b ib lio tek arz  J .  C. Mości, naczeln ik  
Igo  oddzia łu  C es. e rm ita ż u  w S t. P e te rsb u rg u , rzecz . r. s t .

|  znany  nu m izm aty k  i archeolog, d . 9 lip ca  p rze jazd em  za 
t g ran icę  był w W iln ie , zw iedził tu  n iek tó re  okolice , i ze 

szczególnćm  upodobaniem  p rzy g ląd a ł s ię  zabytkom  nag ro ­
m adzonym  w m uzeum  s ta ro ży tn o śc i. U nosił się  nad  boga­
ctw em  zb ioru  b ron i k am iennćj, nad rzad k o śc ią  b roni siecznćj 
i palnćj i n iek tó ry ch  w ykopalisk . O ddzia ł n u m izm aty ­
czny, jakko lw iek  niedość liczny, zw rócił w szakże jego  uw a­
gę, a  szczególnićj n ie k tó re  n a d e r  rzad k ie  m onety  i  m edale  
po lsk ie  i litew skie.

—  P an i Rostkoyvska i p. N ow akow ski, a r ty śc i opery  tu  
te jsz ć j, baw ią  obecnie w W arszaw ie , i ja k  donosi G az. Codz. 
m a ją  tam  na  scenie  w ystąp ić .

—  W  n ied z ie lę  10 s ie rp n ia  ogród bo tan iczn y  był il lu m i-  
now any i m uzyka k o m p an ji Czechów  g ra ła  do godziny 11 
w ieczorem . P ub licznośc i było n iew iele.

—  W  dom u M illera , p rzy  u licy  N iem ieck ić j, ja k iś  p rz e d ­
sięb io rca  p o k azu je  m łodą dziew czynę E lż b ie tę  (rodem  z 
Czech) o lbrzym iej u rody. Dziyvny ro d za j zarobkow ania.

— W oksal w Z akręcie  i ł la rm o n ja  n a  P ohu lance  w b. 
0g rodzie M alinow skiego ry w a lizu ją  z sobą  og łoszen iam i b a ­
lonów , sz tu k  łam anych  i t. p ., p rag n ąc  śc iąg n ąć  p u ­
b liczność W ileń sk ą .

 Złożono w R edakcji K u rje ra  : na  pogorzelcóyy- yv Mu­
la tach : p roboszcz N iem enczyńsk i rs . 2; A dam  B aranow icz 
rs. 1; ob. W ażyńsk i z T ab o ryszek  rs . 3. N a  kościo ł b u d u ją ­
cy się  w C zęstochow ie: M ichał P ileck i ob. p tu  w ileńskiego 
rs . 2; E u sta c h y  S w idersk i rs . 1; m ało le tn i M arjan  C hełchow - 
ski z dw óm a s io s tra m i r s .  3.

(*) P iosenkę tę  drukow aliśm y w K u rje rz e . M uzyka do 
n ićj sp rz e d a je  się yv R edakcji po śO k. za egzem plarz .

Do niniejszego Nru Kurjera dołącza się broszura p. t. „Głupslwa.“ Opowiada­
nie Temma. Przekład D. C. Chodźki.

HACTHOE
1. TpodiieHCKaa IlanATa rocyiiapcTBOHHhisi Iluy- 

mecTBK of)T.nBiiaeTT>, mto bt> iipncyTCTBin ca 25 u 
29 'iHcea-b Iioaa 1860 roqa C yaym  npon3BogHTi>ca 
Topm  Ha npoaaiKy p a  cjomkh KopaeMiiaro crpoeiiia  
6m3b r. fJtaocTOKa, bt> ypoaam e Hobc, 3a k o to -  
poe oShaBaeHo KpecTbaiiuHOtiK JIcirhhckhmk 125 p. 
ii Ha or/iaay bt> 24 atTHbe cojiepmame cocToniRcfi 
n o a t oHoro 3esian 4,86 necar. ca> HcaHcaeHHWMK 
floxonoMK 8p. no.TbycTpoftcTBo coOcTBeHHHMH cpeji' 
CTBaMH C3.cMrnnKa,6e3-b Bcaitnro nocoóia o n ,  Kamibi, 
iio cocTanaeHiiOMy npoaKTy nocToamiaro p o p a , ito- 
Topbift no oKOit'iaiiin 24 atTHaro cpoiia ocraoTca  
coócTBeiiHocTbK) ita3Hhi. JKedaKMuic KyniiTb ciH crp o- 
eHia u B3arh bt> cocepmaiiie senaio, o6a3anu aBtirbca 
bt, 03iiaacHHiae cpoKa bi, IlaaaTy tuia npiicaaTb 
cboh npe;jao)EeHia bt> 3aneaaTaniibiXT> KonBcpraxa, 
c l  fiaaroHapiKiibiMii 3aaoraMii, npeHiiymecTBeHiio Rb 
HaatriHhixT. piibraxa, nan KpepTHhixK 6naeTaxx, 
nan ate in, coSctbchhom t, cxeMuinaa hcphjkhmomt, 
iniym ecTBt, a B cayaat H pepxaBaenia bx saaorx  
HMymecTBa apyrnxx hhrx, p a r a o  C hib npwaarae- 
mo yflocroBtpeHie o coraacin nxx  na nopepmeHie 
cero HMjpecTBa b x  aaaorx, cx  oópameHieMb Ha 
ohmS iipaMo B3bicKaHia npn HCHCiipaBiioMx ycTpoS- 
CTBt CXCMIRHHOMX IIOCTOHHHarO flBOpa HUH naaTeiKt
uoxoaa. (425)

OBTjJIBJIEHIE.
1. G rodzieńska izba dóbr państw a ogłasza, że 

w nićj 25 i 29 lipca 1860 roku będą się odbywały 
targ i na przedaż do użycia m aterjału  budowii 
karczm y pod Białostokiem w uroczysku Nowe po- 
łożonćj, za którą w łościanin Leszyński ofiarow ał 
135 r„ i na oddanie w 24-letn ią arendow ną dzier­
żawę znajdującego się przy nićj gruntu 4,86 dzie­
sięcin, z wyliczonym dochodem 8 r., na w ysta­
w ienie w łasnym  kosztem dzierżawcy, bez żadnćj 
pomocy ze skarbu, w edług ułożonego projektu 
domu zajezdnego, który po upłynieniu 24 la t po­
zostanie w łasnością skarbu. Życzący kupić zabu­
dowanie i zadzierżawić ziemię, zechcą na ozna­
czone term ina przybyć osobiście do izby, albo 
przysłać swoje propozycje w zapieczętowanych 
pakietach, z pewnemi zastaw am i, składającom i 
się mianowicie z gotówki albo biletów  kredyto­
wych. albo też z w łasnćj staw ającego nierucho­
mości, w razie zaś jeżeli na zastaw  przedstaw io­
na będzie w łasność innych osób, ma bvć obok z a ­
łączone zapewnienie właściciela, że się zgadza na 
zastaw ienie swojego m ienia, i że przyjmuje nań 
odpowiedzialność w przypadku, jeżeli " przedsię- 
bierca uchybi w zobowiązaniu się względem posta­
w ienia domu zajezdnego lub regularnćj opłacie 
dochodu. ' (425)
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DZIENNIK W ILEŃSKI.
P rzy jech a li do W ilna , od 7 do 11 lipca.

Stanisław  M o n ju szko , dyrektor opery W a r 
szawskićj, dnia wczorajszego przybył do W ilna.

H O TEL M SZK O W SK L
Ob.: pan i G oehling. Szw ykow ski, p an i P o m arn ack a . T u  

kałto . Sw ida. Abfam owicz. H rab ia  K o n s ta n ty  T yszk iew icz. 
D oktor K ozłow ski. D om brow ski.

W  r ó ż n y c h  d o m a c h .
W  d. K w iatkow skiego Ludw ik Rouvie w d. D aukszy: J a n  

A dam ow icz. A ntoni Ililew iez. Ju l ja n  Borow ski. Jó z e f  K osiń ­
ski. W  d. G eca . Ja n  Ł ucew icz . W  d. l l ra n ta  ob. F au lin  
W incza . W  il. K raszew skiego F lo rja n  Iw aszk iew icz. W il- 
Puzyny h ra b ja  C hrapow ick i. ob. W ysocki. A dolf W ierzbicki- 
K arpow icz. D rozdow ski. M onczuński. D o k to r K am ińsk i. 
P o ruczn ik  M arcinow ski. D arew sk i. W ik to r  Homolioki. W in­
cen ty  Ż yliński, h rab ia  Adam C zapsk i h rab ia  Ja n  T yszk ie­
w icz ob. M azurkiew icz. W ero n ik a  O borska.

W yjechali z W ilna , od 7 d o l i  lipca .
Do P aryża  książę  P uzyna: do O szm iany, książę O gińsk ', 

do D zisny, ob. S iesicka  M atusew icz . Do G rodna, M arja  
S zp e je r  je n e ra ł Ł ab incew , do K ow na, głów ny inżyn jer lłla -  
ren b e rg  ra d z e a  s ta n u  J a n  K rukow ski. F e lic ja  U razów  oh. 
G órsk i. W ik to r  P ogorżelsk i, W in cen ty  G iedym in, do Miń­
sk a  D o k to r Zdanow icz.
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